
CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIESTUDENCKIE

NR 22 (108) 16 VI.. 1950 R. CENA 10 ZŁ
~ j ' 0 ~ y  ¡A  * * & * " * >

!>. ¡ J ~ *  y iy *  ^  f  9 - ł

£"■» )A )k  ( m *  1/ 4^  .Im

3 t ( l  4 l« > V  |w «  ł i l« C i ¿ , ]Y%A'Q*n

Ć L *  / ł  C Ł ^ > |

Przesyłam studentom polskim  w yrazy  najserdeczniejszej p rzy jaźn i i  je ­
stem pewny, że uczynią oni ze swojej d rog ie j -m Polski, k ra j,  k tó ry  

stan ie się przedmiotem podziwu dla wszystkich n a ro d o ^  s v - a t a ^ ^
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MIROSŁAWA RAPŁOWSKA

0 REORGANIZACJI KÓŁ NAUKOWYCH
Sprawa reo rgan izac ji K ó ł N auko­

w ych zo s ta ła . mocno postawiona na 
kongresie, k tó ry  w y ty c z y ł zasadni­
cze perspektyw y rozwojowe K ó ł 
oraz ich ro lę  i  zadania w  życiu 
uczeln i, s tw ie rdza jąc , iż K o lo  Nau­

kowe w inno budzić wśród studentów 
zainteresowania naukowo-badawcze, 
k ie row ać ich pracą na tym  odcinkii 
i przez ca łoksz ta łt swej działalności 
pomagać uczeln i w  wychowaniu kadr 
m łodych naukowców i  fachowców.

Z takiego określenia ro l i K ó ł N au­
kow ych w y n ik ła  oczywiście koniecz­
ność zm iany ich s tru k tu ry  organiza­
cy jn e j na taką , k tó ra  um ożliw i im  
spełn ienie zadań.

W  w ykonaniu założeń postaw io­
nych przez Kongres, Prezydium  RN

W  pierwszych dniach czerwca od­
w iedz ili P o litechnikę Śląską im. 
Pstrowskiego w G liw icach dwaj w y ­
b itn i uczeni radzieccy, p ro fesor M o­
skiewskiego In s ty tu tu  Techniczne­
go Aleksander Fom in  i  dy re k to r de­
partam entu Szkól Technicznych M i­
n is te rstw a Szkoln ictw a Wyższego 
ZSRR profesor P io tr  Rieszczikow. 
Profesorow ie radzieccy przyjechali 
do nas, aby podzielić się z naukow­
cam i i m łodzieżą polską bogatym 
doświadczeniem Zw iązku Radzieckie­
go w dziedzinie o rgan izac ji . szko l­
n ic tw a  wyższego i  badań nauko­
wych.

P ro fesor Fom in zjednał sobie od- 
razu sym patię  studentów g liw ick ich . 
Zwiedzając' P olitechnikę Śląską w 
tow arzystw ie  dyrek to ra  D eparta­
mentu Szkól Technicznych M in is te r­
stwa Szkół W yższych i  N a uk i d r 
Tursk iego goście in teresow ali się 
w szystkim , a szczególnie żywo za­
ję li się spraw am i m łodzieży. P ro ­
fesor Fom in, członek K o leg ium  M i­
n is te rs tw a Szkól W yższych rozm a­
w ia ł z nam i, z m łodzieżą ja k  p rz y ­
jac ie l, opow iadał nam o serdecz­
nych stosunkach, k tó re  łączą ra ­
dzieckich profesorów  i  radziecką 
m łodzież na gruncie tow arzyskim .

L iczn ie  zgrom adzeni pracownicy 
naukow i i  studenci P o litechn ik i 
« lask ie j w ys łucha li ¡z zainteresowa- 
miem odczytu pro fesora  Fom ina na 
tem at o rgan izac ji szkoln ictwa w yż­
szego w ZSRR. P rofesor przem a­
w ia jąc w  języku  rosy jsk im  zdawał 
sobie sprawę, że s to i przed m łodzie­
żą polską, k tó ra  ło w i chciw ie każ­
de słowo i  n ie jednokro tn ie  zastana­
w ia  się nad znaczeniem poszcze­
gólnych wyrazów . Trzeba z nacis­
kiem  podkreślić, że znakom ity  gość 
radzieck i p rzem aw ia ł ta k  wolno i 
W yraźnie, że nie by ło  najm niejszych 
■wątpliwości co do treśc i wypow ie­
dzianych słów.

Profesor m ów ił.c iekaw ie  o tym , cc 
nas na jbardzie j in teresu je, , o orga-

opracowało zasady reo rga n iza c ji K ó ł 
Naukowych p rzy jm u ją c  ze względów 
organ izacyjnych 3 je j etapy.

1 etap do końca br. akadem ickie­
go. W  tym  okresie K o ła  Naukowe 
porządkują . swoje spraw y m a ją tko ­
we przygotow ując, się do przekaza­
n ia  ich z nowym  rokiem  akademic­
k im  K om ite tom  Uczelnianym . Prze­
kazu ją K U  ZSP prowadzenie samo­

pomocy w  nauce oraz przysposobie­
nia społecznego zawodowego i  fu n ­
dusze przewidziane w  budżecie na 
ten cel. W  okresie ty m  dzia ła na 
uczelni K om is ja  do spraw K ó ł N au­
kowych nadzorująca i  koordynująca
ich pracę.

2 etap od nowego roku  akademic­
k iego do c h w ili zorganizowania Ko-

n izac ji szkoln ictwa wyższego Z w iąz­
ku Radzieckiego w porów naniu ze 
stanem panującym  w te j dziedzinie 
u nas. Dow iedzieliśm y się więc, że 
system  dwustopmiowości stud iów  
wprowadzony w  Polsce na w ydz ia ­
łach po litechnicznych i  prawniczych 
n ie  is tn ie je  w Zw iązku Radzieckim  
zupełnie. Szkoln ictw o radzieckie m o­
że sobie pozwolić na gruntow ne w y ­
kszta łcenie m łodzieży akadem ickie j, 
albowiem kad ry  in te lig e n c ji p racu ją ­
cej są ju ż  w Z.S.R.R. liczne.

D roga do uzyskania ty tu łu  nau­
kowego kandydata nauk i  dok­
to ra  w iedzie poprzez wyższe in ­
s ty tu ty  i  pociąga za sobą k ilk u le t­
n ią  pracę, prowadzoną pod k ie ru n ­
kiem  pro fesorów ; asp iranci otacza­
n i są opieką uczelni i  Państwa.
1 N auka powiązana je s t z p rak tyką .

Żywą reakcję ze s trony  studen­

ta  p rzy  In s ty tu c ie  lu b  Zespole K a ­
tedr.
. K o ła  Naukowe zaprzestają dzia­
ła lności finansowo - gospodarczej, 
przekazu ją m a ją tek  K U  ZSP z tym , 
że, ta  część, m a ją tku , k tó ra  je s t n ie ­
zbędna dla dalszej działa lności po­
zostaje w  użytkow an iu  kó ł. Zarządy 
K ó ł zniosą róWnież wszystkie skład­
k i członkowskie i op ła ty  wyn ikające 
z -przynależności do Koła.

Z ta k  uporządkow anym i sprawam i 
m a ją tkow ym i Zarządy K ó ł p rzys tą ­
pią do akc ji rek ru ta cy jn e j.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
dotychczasowa zasada powszechności 
członkostw a w  K ołach Naukowych 

nie dała dobrych rezu lta tów . W ięk­
szość członków w  Kołach Nauko-

tóiw w yw o ła ło  oświadczenie P ro f. 
Fom ina o zastąpieniu oceny dosta­
tecznej —  oceną słabą, p rzy  czym

W ie lk im i-k ro k a m i zb liża  się k o ­
n iec ro k u  akadem ick iego . E gzam i­
ny, k o łlo k w ia , egzam iny. W y n ik i 
ty c h  egzam inów  są d la  s tuden tów  
spraw ą o dużym  znaczen iu. W y ­
ła n ia ją  się je d n a k  p ro b le m y  dla

wych nie  m ia ła  zainteresowań nau­
kowych a swoją przynależność t ra k ­
tow ała jako prawo zwyczajowe i 
możliwość kup ien ia  od czasu do cza- 

,su sk ryp tu  z rabatem . Skupienie 
tych  lu d z i w  ko łach naukowych po­
wodowało oczywiście w ykrzyw ien ie  
l in i i  rozw ojow e j kó ł, k tó re  c iąży ły  
raczej ku organ izacjom  samopomo- 
cowo-towarzyskim .

Teraz k iedy działalność k ó ł ma 
pójść po jedyn ie  słusznej l in i i  pracy 
naukowo-badawczej ko ła  będą sku­
piać jedynie ludzi rzeczyw iście p ra ­
cujących naukowo i  posiadających 
zainteresowania naukowe.

Po te j l in i i  w łaśn ie pó jdzie re k ru ­
ta c ja  nowych członków  koła. N ik o ­
m u nie zam yka się- d rog i należenia 
do koła, w arunkiem  ty lk o  je s t rze ­
czyw ista praca naukowa na swoim 
odcinku. W  ten sposób zn ikną z k a r ­

to tek  K ó ł Naukow ych „m a rtw e  du­
sze“ , członkowie będą brać rzeczy­
w is ty  ud z ia ł w  pracach K o ła  przez 
w ype łn ian ie  p lanu jego p racy  ̂ nau­
kow ej ja k  rów nież swoich planów  in ­
dyw idualnych.

Praca naukowa tw K o le  w  należ­
ności od specy fik i terenu może być 
prowadzona przez całe koło, lub też 
w nin ie jszych zespołach działa jących 
w  jego ram ach (np. K ó łka  p rzy  ka­
tedrach), co oczywiście nie zwalnia 
ko ła  od obowiązku prowadzenia p ra ­
cy naukowej wspólnej dla w szystkich 
członków. (P rzyk ła d ; w  Kole N au­
kow ym  P raw n ików  p racu ją  zespoły 
praw a , karnego, państwowego itp ., 
a wszyscy członkowie ko ła  na w spól­
nych zebraniach zapoznają się z sy­
stemem praw nym  ZSRR).

W  ty m  okresie reo rgan izac ji k ó ł 
działać będą na uczeln i K om isje  dla 
spraw  K N  opiekujące <się i  ko ordy 
nu jące pracę kó ł. Ciałem, dorad­
czym K o m is ji będzie studencka Ra­
da Naukowa złożona z przewodni­
czących K N . . _  . - t 1

3 etap po związaniu K o ła  N auko­
wego z In s ty tu te m  lu b  Zespołem 
K atedr.

Ostateczną fo rm ą  reo rgan izac ji 
K ó ł będzie powiązanie ich z In s ty ­
tu ta m i lub Zespołam i K a tedr. K o ła  
będą w tedy pracować pod k ie row ­
nictw em  k ie row n ika  In s ty tu tu  czy 
Zespołu K a te d r, lub osoby przez 
niego wyznaczonej, nad rea lizac ją  
na swoim  odcinku planu naukowego. 
Członkowie K o ła  będą w tedy m ie li

s tu d e n ta  n ie m n ie j w ażne  n iż  egza­
m in y .

G dzie  będę m ie s z k a ł w  okres ie  
w a k a c ji?

G dz ie  się z a trz y m a m  i  gdzie bę­
dę p rz y g o to w y w a ł się do egzam i­
nó w  w  sesji jes ienne j?

P ro b le m y  te  częściowo re g u lu je  
o k ó ln ik  M in is te rs tw a  S zkó ł W y ż ­
szych i  N a u k i, do tyczący p rz e d łu ­
żen ia  p ra w a  do zam ieszk iw an ia  
w  D. A . na okres w a k a c ji.  W  m y ś l 
tego o k ó ln ik a  s tud enc i w in n i opu­
ścić do m y i  bursy- aka de m ick ie  
w  te rm in ie  do 20 lip ca . M ogą p rz e ­
d łu ż y ć  p ra w o  do zam ieszkan ia  
w  okres ie  w a k a c y jn y m  studenci, 
k tó rz y  o d b y w a ją  p ra k ty k ę  w a k a ­
cy jn ą , p ra c u ją  społecznie, lu b  za­
w o d o w o  i  m uszą pozostać w  m ie ­
ście, gdzie o d b yw a ją  stud ia .

W  okres ie  w a k a c ji w iększość k o ­
le żanek i  kolegów^ w y jeżdża  do r o ­
dz iny , na p ra k ty k i,  na obozy le tn ie  
itp . C i, k tó rz y  zm uszeni będą pozo­
stać bez w ą tp ien ia  będą m ie li p rze­
d łużone  p ra w o  zam ieszkania .

Z arządzen ie  M in is te rs tw a  n ie  rna 
na ce iu  w y rz u c a n ia  s tud en tów  
z dom ów  aka de m ick ich . W ych o ­
dząc z założenia, że i  ta k  w iększość 
s tud en tów  w y jeżdża  w  okres ie  w a ­
k a c ji,  M in is te rs tw o  S zkó ł W y ż ­
szych p ra g n ie  u ją ć  w. ja k ie ś  ra m y  
sp ra w ę  opuszczania przez s tuden­
tó w  m ieszkań  na t r z y  m iesiące. 
Z am ie rza  w  ty m  okres ie  p rze p ro ­
w a dz ić  n iezbędne p race  san ita rne , 
po rządkow e , dokonać kon iecznych  
re m o n tó w . P rag n ie  zapew n ić  m ie ­
szkan ia  naszym  ko leża nkom  i k o ­
legom , k tó rz y  będą b ra li  u d z ia ł 
w  k u rs ie  p rze de gzam ina cy jnym .

K iedy  o um ówionej godzinie zna­
lazłem  się w  poko ju  p ro f. H e n ri 
W a lion  i  w ręczyłem  mu w  im ien iu  
red akc ji „Po P rostu“  w iązankę 
czerwonych róż, p ro feso r b y ł w y ­
raźn ie wzruszony. „T y le  objawów 
serdecznej p rz y ja ź n i spotyka m.nie 
na każdym  k ro ku  w  Polsce“  pow ie­
dzia ł, mocno ściskając m i rękę. P ro ­
feso r W a lion  p rzy jecha ł do Polski, 
by objąć katedrę psycholog ii na 
U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim . P rzy ­
jechał, ponieważ zosta ł wypędzony 
z własnego un iw e rsy te tu  przez 
rząd, k tó ry  do tego s topn ia  z a tra c ił 
poczucie hum oru, że nazywa siebie 
francusk im .

Pierwsze pytan ie  ja k ie  zadaję 
pro fesorow i W a lion  dotyczy udzia łu  
pro fesorów  i  studentów fra-ncuski-ch 
w  walce o pokój.

„M łodz ież  francuska  je s t szcze­
góln ie żywo zainteresowana w   ̂ u- 
trzym am iu pokoju. Studenci b iorą 
żyw y udz ia ł w  zbieran iu podpisów 
pod Apelem  Sztokholm skim . Obok 
m łodzieży kom unistycznej ruch po­
k o ju  s ta je  s ię  coraz s iln ie jszy  wśród 
m łodzieży ka to lick ie j. W łą czy li się 
do niego również i  profesorow ie. 
P raw ie  wszyscy z n ich podpisali 
A pe l Sztokholm ski. W  kołach u n i­
wersyteckich panu je  coraz w iększy 
n iepokój z powodu środków p o lic y j­
nych stosowanych wobec uczonych. 
Uczeni z  całą stanowczością walczą 
o p restiż  i  wolność na u k i“ .

A  w  ja k ic h  w arunkach ży ją  stu­
denci francuscy ?

„N a  ogół w bardzo ciężkich. P rze­
de w szystk im  życie w e F ra n c ji je s t 
bardzo drogie. A le  na jw iększą bo­
lączką je s t b rak pomieszczeń, ta k  że 
studenci zmuszeni są mieszkać w 
ka ta s tro fa ln y c h  w arunkach i  n ie  ma 
żadnych perspektyw  popraw y“ .

Z ko le i przechodzim y do rozm owy 
na tem a t dz ia ła lności naukowej 
p ro f. W alion . Nad czym  obecnie 
-pracujecie tow . profesorze?

„Z a jm u ję  się obecnie problem em  
w p ływ u  środow iska na psychikę 
dzieci. Szczególnie in te resu ję  się 
w p ływ em  f ilm u  i  p rasy na dzieci, 
k tó ry  w dzisiejszej F ra n c ji je s t w y ­
b itn ie  szkod liw y i  dem ora lizu jący. 
P rzygo tow u ję  również pracę, w  k tó ­
re j badam w p ływ  g rupy  społecznej 
na jednostkę, w zależności od w ie­
ku.

Jak  odnosicie się tow . pro fesorze 
do m etody testów ?

„U w ażam , że tes ty  mogą odgry­
wać jedyn ie  pomocniczą ro lę  w ba­
daniach, ale w  żadnym wypadku 
nie mogą być one czynn ik iem  decy­
dującym . W idzę duże m ożliwości w 
posługiwamiu się tes tam i p rzy  po­
rów nyw an iu  różnych grup społecz­
nych. N a tom ias t zupełnie nie wienzę 
w  tes ty  p rzy  badaniach in te lig e n c ji.

B y ło b y  w ię c  b łędem  zostaw ić  m ie ­
szkan ia  w  dom u a k a d e m ic k im  p u ­
ste i  u n ie m o ż liw ia ć  ga rną cym  się 
do w ie d z y  k o rz y s ta n ie  z k u rsu .

K o le ż a n k i ł  k o le d z y  —  m iesz­
k a ń c y  dom ów  i  b u rs  a ka de m ick ich  
—  m uszą w z iąć  te  p ro b le m y  pod 
uw agę w  c h w ili ,  gdy sw ó j cenny 
czas, p rzeznaczony na p rz y g o to w y ­
w a n ie  się do egzam inów , po św ię ­
cać będą na sk ła d a n ie  podań 
o p rze d łużen ie  s ty p e n d iu m  m ie ­
szkan iow ego. A b y  s tud en t t r a c i ł  
ja k  n a jm n ie j czasu p rz y  s k ła d a n iu  
podań M in is te rs tw o  w y ra z iło  zgo­
dę, na  sk ła d a n ie  podań poprzez 
K o m ite t B lo k o w y  w zg lęd n ie  a d m i­
n is tra c ję  dom u. K o m ite ty  B lo k o ­
we, czy też a d m in is tra c ja , p o w in ­
na ta k  zorgan izow ać p rz y jm o w a ­
n ie  podań, aby s tu d e n t n ie  t ra c ił  
czasu. O p in ia  w ła d z  sam orządo­
w y c h  dom u akade m ick ie go  będzie 
w yd an a  zb io ro w o  d la  w szys tk ich  
u b ie ga jących  się o p rzed łużen ie  
p ra w a  zam ieszkan ia . S tud enc i w y ­
jeżdża jący  na okres w a k a c ji będą 
m o g li rzeczy sw o je  oddać na p rze ­
chow an ie  a d m in is tra c ji dom u.

W  n a jb liż s z y m  czasie ukaże się 
ń o w y  o k ó ln ik  M in is te rs tw a  S zkó ł 
W yższych i  N a u k i, u z u p e łn ia ją c y  
po p rze dn io  ju ż  w y d a n y  i  re g u lu ­
ją c y  jeszcze pow a żn ie jszy  p ro b le m  
d la  m ieszkańca dom u akadem ic­
k ie g o  —  spraw ę p rze d łu że n ia  s ty ­
pe n d iu m  m ieszkan iow ego  na ro k  
a ka d e m ick i 1950-51.

K a ż d y  m ieszkan iec dom u akade­
m ick iego , u b ie g a ją cy  się o p rze ­
d łużen ie  s typ e n d iu m  m ie szka n io ­
wego na ro k  p rzy s z ły , z łoży poda-

( Dokończenie na s tr. 7)

Są one wyrazem  niedialektyc-jr.ego 
podejścia do rzeczy. Tego rodzaju 
tes ty  najczęściej pTowadcą do fa ł­
szywej ścisłości.

Jak oceniacie o lbrzym ią  propa­
gandę psychoanalizy prowadzoną 
przez im peria lis tów  w  Stanach Z jed­
noczonych i  innych k ra jach  pozosta­
jących pod ich w p ływ am i?

„O fensyw a psychoanalizy ma bar- 
dzto określone ćele. Chodzi tu  o od­
wrócenie uw ag i od is to tnych  p rz y ­
czyn z łe j sy tu a c ji społecznej. Psy­
choanaliza oznacza odrzucenie 
wszelkich p rzyczyn  społecznych i  
wm aw ianie w  człow ieka, że zło leży 
W n im  samym, a nie w  us tro ju , 
w  k tó ry m  on żyje . Jako dowód na 
to  przytoczę zdanie psychologów 
am erykańskich na kon fe ren c ji psy-, 
chologów, k tp ra  n iedawno odbyła się 
w  Londynie. T w ie rd z ili oni, że u 
podłoża w ojen leży komjpleks Edypa.

Jak ie  wrażenie odnosicie ze swego 
pobytu  w  Polsce?

„B y łe m  w Polsce w  roku  1948. Za- 
skoozyło mnie teraz n iezw ykłe  tem ­
po odbudowy, szczególnie w W a r­
szawie. Teraz dopiero, gdy ty le  ju ż  
zostało odbudowane, a ta k  dużo 
wciąż jeszcze pozostaje do odbudo­
wania, w idz i się ja k  bardzo by ła  
zniszczona W arszawa w  czasie w o j­
ny. Zwiedzałem  również szkoły i  
domy dla  dzieci i  m ogłem się prze­
konać ja k im  dobrodzie jstwem  je s t 
dla dzieci u s tró j dem okracji ludo­
wej.

Rozmowę przeprow adził 
P. Beylin,

Uregulować
spraw« praktyk  
w a k a c y j n y c h

W  n r. 20 (106) i  h r .  21 -<107)
„P o pirostu“  czy te ln icy  zosta li po­
in fo rm ow a n i o znacznie lepszych 
w arunkach m a te ria ln ych  ja k ie  p rz y ­
s ługu ją  studentom  odbyw ającym  
p ra k ty k i w akacy jne, W b.r.

Jest to  w ie lk ie  osiągnięcie, ale nie 
może ono p rzys łon ić  braków .

Zapewnienie p ra k ty k  —  to spraw a 
szybkiego dop ływ u  nowych wysoko­
kw a lifiko w a n ych  k a d r  technicznych 
i  zawodowych do p ro d u kc ji, do re a ­
liz a c ji p lanu  6-cioletniego. Zapew­
n ien ie  p ra k ty k i je s t ważnym  zada­
niem  -Mim. Szkół W yższych i  N au­
k i,  poszczególnych uczeln i, wreszcie 
w inno1 być bezpośrednią troską  po­
szczególnych reso rtów  przem ysło­
wych.

Jest chyba dosyć w  (Polsce Ludo­
w e j w ie lk ich  państwowych zakła­
dów, państw ow ych ob ie k tó w  budo­
w lanych  itp . U narodow ien ie prze­
m ys łu  s tw arza  podstaw y do kom ­
pletnego rozw iązan ia  sp raw y p ra k ­
ty k  i  s tw arza  kcinieczność rozw iąza ­
n ia .

Tymczasem do dziś w ie le  (wydzia­
łów  ha uczeln iach n ie  o trzym a ło  
rozdz ie ln ika  p ra k ty k . Tymczasem 
w g. uzyskanych przez nas w iadom o­
ści b ra k  dotąd p ra k ty k  dla p ra­
w ie  60 proc. s tudentów  in ż y n ie r ii 
lądowej i  wodnej, oraz arch itek tów , 
dla p raw ie  50 proc. hu tn ików . ( ! )

A  w  M in is te rs tw ie  Zdrow ia  
w szystk ich  studentów  fa rm aceutów  
kie,ru je się ty lk o  do ap tek, ja kby  
n ie  is tn ia ł,  ja k b y  nie po trzebow a ł 
fachowców  przem ysł fa rm aceutycz­
ny.

M im o, że o rgan izac ją  p ra k ty k  
za jm ow a ły  się od dłuższego czasu 
PKPG, CUSZ, k ilk a  M in is te rs tw , 
dziś p rzyb yw a ją  do W arszaw y dele­
gacje s tudentów  w  spraw ie p ra k ty k , 
odryw a jąc się od przygo tow ań do 
sesji egzam inacyjne j.

M in is te rs tw o  Szkół W yższych i  
N a u k i n ie  p rzyg o tow a ło  ap a ra tu  do 
szybkiego rozdzie len ia  na uczeln ie 
o trzym anych! z opóźnieniem  z 
CUSZ p ra k ty k . .

Dziś za u rzędn ików  M in is te rs tw a  
rob ią  to delegacje s tuden tów  P o li­
te ch n ik i W arszaw sk ie j i  W aw e lbe r­
ga. P ra k ty k i móże w y jd ą  prędzej —  
korzyść d la  nauki, ale delegaci ro z ­
dz ie la jący „ob le ją “  egzam iny. B i­
lans • w ą tp liw y . •

N a jw yższy  .czas osta tecznie tę  
sprawę uregulować. Poszczególne 
zakłady p ra cy  w inny  być przydzie­
lone ja ko  m ie jsca p ra k ty k  odpo­
w iedn ich uczeln i na  stałe, czas p ra ­
k ty k i w łączony , w  czas zajęć na u* 
c.zelmi i  p rzeb ieg kon tro low any 
przez uczelnie, zak łady  p racy w in ­
n y  zaplanować budowę s ta łych  po­
mieszczeń dla p ra k tyka n tów , w resz­
cie sprawa o rg a n iza c ji p ra k ty k  sku­
p iona być w inna  w  jednym , w pe łn i 
za n ią  odpow iedzia lnym  resorcie.

Jeszcze w  b. roku  można znaleźć 
i  m usi się znaleźć w ięcej p ra k tyk , 
chociażby przez pełne w yko rzys ta ­
nie  zakładów i  robó t w  mieście, 
gdzie zna jdu je  się dana uczelnia.

i z y t a  k t ó r a  u c z y

Delegacja radziecka w  rozm owie z Rektorem  P o litechn ik i ś ląsk ie j p ro f. 
inż. Kuczewskim . S toją od le w e j: d r T u rsk i, p ro f. Fom in , p ro f. R ie­

szczikow, p ro f. Kuczewski.

(Dokończenie na s tr. 7 ) . (dokończenie na s tr. 7).

W sprawie mieszkań
ęęj D o m a c H  A k a d e m i c k i c h



üíezic/glílg proce/ nu Łlniujorsągiocio w Toruniu
P ub liczny pokazowy proces prze­

c iw ko podżegaczom w ojennym  w .T o ­
ru n iu  zgrom adził o lbrzym ie tłu m y  
publiczności.

K tó regoś dnia na k ró tko  przed 
p ierw szym  m aja  sekre tarz U n iw e r- 
syteckiego K om ite tu  Obrońców Po­
k o ju  D r Tadeusz, C ieślak rz u c ił nie­
zw yk łą  m yśl zorgan izow ania pu ­
blicznego procesu pokazowego nad 
podżegaczami wo jennym i.

Przewodnim  momentem reżyser­
skie j działa lności p ro fesora  praw a 
karnego U .M .K . D r Ś liwowskiego, 
k tó ry  z ca łą  energią w z ią ł się do 
re a liza c ji powierzonego m u zadania 
by ła  chęć obnażenia klasowego sen­
su ekonomicznych i  po litycznych 
przyczyn im peria lis tycznych  wojen 
oraz ustosunkowania się do n ich  w 
ten sposób, aby ocena, w yraża jąc 
stanow isko m ożliw ie  na jw iększe j l i ­
czby osób na ca łym  świecie, m ieś­
c iła  się zarazem w  granicach po l­
skich ludowo dem okratycznych p rze­
pisów prawnych.

P rzyznać trzeba, że m u się to w  
zupełności udało.

K om p le t sędziowski, obrończy i  
p ro k u ra to rs k i w ys tą p ił w  auten­
tycznych s tro jach  prawniczych,, bi­
re tach, togach i  insygniach. Rolę 
głównego oskarżonego, k tó rym  m ia ł 
być ang ie lsk i szpieg powierzono 
jednem u ze studentów, mówiącemu 
autentycznym  akcentem  ang ie l­
skim .

W  przygotow aniach do procesu 
w z ią ł udzia ł ca ły zakład praw a k a r­
nego. Przed gmachem Coli. M axi- 
.mum zgrom adziły  się nieprzeliczone 
t łu m y  m ieszkańców, oraz liczne rze­
sze p rzyb y łych  gości ze w szystkich 
s tro n  naszego województwa, a na­
w e t z W arszaw y. Na u licach za in­
stalowane zosta ły g łośn ik i, um ożli­
w ia jące w szystk im  wysłuchanie 
przebiegu procesu. W span ia le  ude­
korowana aula w : ąełniortia by ła  po 
brzeg i. W śród go i... można było za­
uważyć re k to ra  U M K  p ro f. dr. K . 
Koranyego, przedstaw icie la  KC 
PZPR, wojewodę pom orskiego K u- 
beckiego, przodow ników  pracy, oraz 
sztab dziennikarzy kra jow ych .

Proces odbył się pod hasłem w y ­
ry ty m  na fro n to n ie  a u li na t le  sym -

bolicznego gołąbka: „P raw o  sto i na 
s traży  poko ju “ .

❖
G łów ny oskarżony, d 'A lm enhover

je s t auisitriakiem z pochodzenia i  sy­
nem  obszarnika. S tud iu je  na U n i­
w ersytec ie  Jag ie llońsk im  a następ­
nie  wyjeżdża do P ra g i i  W iednia, 
gdzie wstępuje do h itle ro w sk ie j or­
gan izac ji Konrada Henleina. Szyb­
ko awansuje na oberstum bahnführe- 
ra  i  na polecenie B e rlina  udaje się 
do A n g li i a następnie do A m eryk i, 
gdzie s tara się .pozyskać p rz y c h y l­
ność tam te jszych mężów stanu i  kó ł 
finansow ych londyńskie j C ity  dla 
m ilita ry s ty c z n e j p o lity k i h itle ro w ­
skich N iem iec.

—  Proszę w yjaśn ić m i dokładnie, 
za czy im  pośrednictwem  m ia ł os­
karżony spowodować przy jazne  u" 
stosunkowanie się kó ł finansow ych 
—  rzuca pytan ie  przewodniczący 
trybun a łu .

—  Przede w szystk im  —  odpowia­
da oskarżony -— za pośrednictwem  
w yb itnych  przem ysłow ców  z tak ich  
koncernów niem ieckich ja k  Thysena, 
Hugenberga i  K ruppa . Poza' tym  
w yko rzystyw a łem  w  tym  celu moje 
stosunki tow arzyskie  i  ko liga c je  z 
a rys tok ra c ją  angie lską w  osobach 
Lorda Beauverbocka, Lady A s to r 
Clipeden, kap itana  Ramsaya, Johna 
•Beckietta i  księżny H am ilton . Za­
p rzy ja źn iłe m  się rów nież z O swal­
dem  Mosleyem.

Podobne stosunki naw iąza ł d ‘A l-  
m enbovar z ko łam i finansow ym i i  
p o lityczn ym i A m eryk i. Rozpoczął on 
•inspirację w  am erykańskie j sekcji 
„św ia tow ego K om ite tu  do W a lk i ze 
•Światowym Niebezpieczeństwem K o ­
m un izm u“ , oiraz „K o m is ji Kongre­
sowej dlo Badania Am erykańskiego 
Kom unizm u“ .

—  ...„chodziło o to , b y  nie dopuś­
cić do ja k ie jk o lw ie k  pomocy f in a n ­
sowej, czy m ilita rn e j dla Zw iązku 
•Radzieckiego na wypadek, zaatako­
w an ia  go przez nasze arm ie i  by 
■spotęgować do m aksim um  propa­
gandę antyradziecką“  —  w yjaśn ia  
cel te j dzia ła lności oskarżony.

Oto ja k  p rzedstaw ia ją  się mate­
r ia ln e  p rzes łank i os ta tn ie j św iato­
w e j w o jny  im peria lis tyczne j.

W idok na trybun a ł. Zeznaje jeden ze świadków.

Na pierwszym  plan ie  —  obrońcy. Za n im i oskarżeni (w okularach 
d ‘A lm enhover, obok Rem bowicz).

„K a r ie ra “  d‘A lm enhovera nie 
skończyła się ,z użyciem go dla w y­
w o łan ia  niecnej p row okac ji zbąszyń- 
.skiej, m ającej upozorować zbójecki 
na jazd na Polskę we w rześniu 1939 
roku .

P ojaw ia się on znowu po wojn ie , 
ale już  ma terenach polskich, gdzie 
•zostaje zrzucony z sam olotu jako 
an g ie lsk i szpieg i  dyw ersant, m ają­
cy na polecenie swych mocodawców 
'z Londynu dezorganizować życie go­
spodarcze P o lsk i Ludowej i „p rz y ­
gotow ać teren do p rzysz łe j trzec ie j 
w o jny  św ia tow e j“ .
■ U da je  m u się dokonać szeregu sa­
bo taży n a tu ry  gospodarczej w  elek­
tro w n i w  Chojnicach i  na terenie 
'Pomorskich. Zakładów W ytw órczych  
A p a ra tu r. Czyni p ró by  o truc ia  ko ­
le ja rz y  na P K P  T o ruń -K lu czyk i, co 
m u u ła tw ia  stanow isko inspektora 
DOKP-Gdańsk. W  końcu, p rz y  p ró ­
bie  wysadzenia to ró w  zostaje schw y­
ta n y  i  oddany w  ręce w ładz bezpie­
czeństwa.

Przewodniczący: —■ Co by ło  ce­
lem  zamachów, dokonywanych przez 
oskarżonego ?

Oskarżony: —  M ia ły  one w yw o­
łać panikę i  psychozę zb liża jące j się 
w o jny.

P ro k u ra to r: —  Czy oskarżony 
Szkodził bezinteresownie czy też 
jn ia ł otrzym ać za to jakąś  zapłatę?

O skarżony: —  T ak  jes t, około 200 
tys . do larów.

P ro k u ra to r: —  To je s t cena za 
podżeganie do w o jny, za ohydny 
m ord  n iew innych ludzi.

efe
N a jb liższym  ■współpracownikiem 

¡oskarżonego d‘A lm enhovera b y ł Jan 
Rembowicz, Polak, cz łow iek o w yż ­
szym  w ykszta łcen iu  —  bio log, k tó ry  
p racu je  „naukow o“  nad now ym i 
¡śmiercionośnymi ba k te riam i, k tó re  
mogą być użyte w  p rzysz łe j w o jn ie  
bakterio log icznej. Rembowicz je s t 
cz łonkiem  NSZ i  szybko zna jdu je  
w spó lny ję zyk  z d ‘A lm enhoverem , 
dokonując wspóln ie z n im  ak tów  sa­
botażu. Za jego „w yna lazek“  d‘A l-

Dokumenty przyjaźni i współpracy
W  dniach 5 i  6 czerwca rb. pod­

pisano w  W arszaw ie dokum enty u- 
m acniające p rzy jaźń  i  serdeczne 
stosunki m iędzy Polską Ludową a 
N iem iecką Republiką D em okratycz­
ną.

Uzgodniono wspólną deklarację 
w  spraw ie w ytyczen ia  U S T A LO N E J 
I  IS T N IE J Ą C E J  G R A N IC Y  P O L­
S K O -N IE M IE C K IE J  N A  ODRZE I  
N Y S IE  Ł U Ż Y C K IE J , oraz podpisa­
no szereg um ów m ających na celu 
dalsze Z A C IE Ś N IE N IE  STOSUN­
KÓ W  GOSPODARCZYCH I  K U L ­
T U R A L N Y C H  M IĘ D Z Y  P O LS K A  
LU D O W A  A  N IE M IE C K A  R E P U ­
B L IK A  D E M O K R A T Y C Z N A -

Dokum enty te posiadają n iezw y­
k le  ważną wymowę. Są, one bowiem 
wyrazem  s ta linow sk ie j p o lity k i po­
k o ju  i  p rzy jaźn i m iędzy narodam i, 
owocem słusznej, bo opa rte j na po­

ko jow ych  zasadach p o lity k i Polski 
Ludowej i  N iem ieokie j> R epub lik i 
D em okratycznej. O lbrzym ie znacze­
nie tego fa k tu  podkreśla ją  słowa 
Tow arzysza S ta lina , „Ż E  IS T N IE ­
N IE  N IE M IE C  D E M O K R A T Y C Z ­
N Y C H  I  POKÓJ M IŁ U JĄ C Y C H  —  
OBOK IS T N IE N IA  M IŁU JĄ C E G O  
POKÓJ Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE ­
GO —  W Y K L U C Z A  M OŻLIW OŚĆ 
N O W Y C H  W O JE N  W  E U R O P IE , 
K Ł A D Z IE  KRES P R ZE LE W O M  
K R W I W  E U R O P IE  I  U N IE M O ­
Ż L IW IA  U J A R Z M IE N IE  KR A JÓ W  
E U R O P E JS K IC H  PRZEZ IM P E ­
R IA L IS T Ó W  Ś W IA T A “ .

D okum enty te m ów ią o tym , że 
w yzw o len i robo tn icy  i  chłop i, w y ­
zwolone m asy pracujące P olsk i L u ­
dowej podały b ra te rską  dłoń p rzy ­
ja ź n i i  pomocy wyzw olonym  masom 
pracu jącym  N iem ieck ie j R epub lik i

sztokholm ski. U czestn icy kon feren­
c j i  w y s ła li depesze pow ita lne  do 
Stałego K om ite tu  Światowego K on­
gresu Zwolenników  Pokoju, Narodo­
wego K om ite tu  O brony Pokoju w 
S o fii, oraz do A leks ie ja , pa tria rch y  
m oskiewskiego.

cząc na b ra k  ja k ichko lw iek  dowo­
dów, oddano je  pod sąd wojenny.

Proces już  się rozpoczął. Zgodnie 
z oświadczeniem p ro ku ra to ra  ame­
rykańskiego oskarżonym g roz i kara  
10 la t  ciężkich robót.

f i a - p o n i a

A n tflia

N arodow y F ro n t Dem okratyczny 
w  Tokio zorgan izow ał m asowy wiec, 
w  k tó ry m  wzięło udz ia ł ponad 5Q 
tys . osób —  robo tn ików , studentów, 
drobnych kupców itd .

Uchwalono rezolucję, k tó ra  w zy­
w a do w a lk i przeciwko ko lon izac ji i  
p rzekszłłacen iu  Japon ii w  am ery­
kańską bazę wojskow ą, do w a łk i o 
odbudowę pokojowych ^gałęzi prze­
m ys łu  i  zawarcie tra k ta tu  pokojo­
wego z Japonią. W iee w y ra z ił ca ł­
kow itą  solidarność z apelem sztok­
holm skim . W  czasie wiecu k ilk u  na­
jem ników  w yw iadu am erykańskiego 
usiłow ało sprowokować obecnych na 
wiecu, w  rezu ltac ie  czego doszło do 
starć. A resztowano 8 osób i  nie ba-

L ićzący 47 tys. członków Zw. 
Zaw. R obotn ików  B ry ty jsk ie go  
Przem ysłu Samochodowego, posta­
n o w ił zgłosić akces do B ry ty jsk ie go  
K om ite tu  Obrońców Pokoju.

Niam cif zachodnia
Ponad 90 proc. studentów un iw e r­

sytetów  zachodnio -  n iem ieckich w 
E rlangen i  Monachium powiedziało 
„n ie “  w  ankiecie na pytan ie  czy 
pragną oni ponownie być żołn ierza­
m i po u tw orzen iu  nowej zachodnio* 
n iem ieckie j a rm ii. Większość dopi­
sywała na ankiecie, że pragn ie być 
żo łn ie rzam i pokoju, A nk ie tę  tę w rę ­
czy ł studentom  do ’ w ypełn ien ia  a- 
m erykańsk i w ydz ia ł N a jw yższe j 
K o m is ji Sojuszniczej.

D em okra tyczne j, by  sobie wza jem ­
nie pomagać na w spólnej drodze do 
socjalizm u, by w spólnym  w ys iłk iem  
u trw a la ć  pokój na ca łym  świecie.

Postępowi ludzie n igdy nie utoż­
sam ia li ludu niem ieckiego z h it le ­
ro w sk im i N iem cam i. W  dniu zażar­
tych  w a lk  m iędzy ludam i Zw iązku 
Radzieckiego i  faszystow sk im i 
N iem cam i, Towarzysz S ta lin  pod­
k reś la ł, że H it le rz y  przychodzą i 
odchodzą, lecz naród n iem ieck i i 
państwo niem ieckie pozostają.

H is to r ia  to po tw ie rdz iła . W raz ze 
srom otną ¡klęska i faszyzm u w yzw o­
l i ł  się lud n iem iecki, by następnie 
u tw orzyć N iem iecką Republikę De­
m okra tyczną i  wejść do rod z in y  
b ra tn ich  k ra jó w  pokó j m iłu jących  i  
budujących socjalizm .

N ie  w  smak to  anglo-am erykań- 
s’k im  im peria lis tom , podżegaczom do 
nowej w o jny , k tó rz y  sko lon izow ali 
N iem cy Zachodnie, odradzają n ie ­
m iecki przem ysł w o jenny i  faszy­
s tow sk i szow inizm , m ob ilizu ją  n ie ­
do b itk i h itle row sk ie , by p rzekszta ł­
cić N iem cy w  ba,zę dla now e j w o j­
ny.

Lecz w y s iłk i ich są daremne. 
P rzyk ład  w o lne j pow sta łe j dzięki 
pomocy ZSRR, N iem ieck ie j Republi­
k i D em okratycznej, pom yśln ie roz­
w ija ją c e j się po lityczn ie  i  gospodar­
czo, wzm acnia dążenia wszystkich 
dem okra tycznych elementów narodu 
niem ieckiego d.o zrzucenia z siebie 
ja rzm a  im peria lis tycznego i  z jedno­
czenia się w  dem okratyczne i  poko­
jow e Niem cy.

W  liście do Prezydenta Piecka i 
P rem iera G rotewohła z okaz ji u- 
tw orzen ia  N iem ieckie j R epub lik i 
D em okra tyczne j, Towarzysz S ta lin  
pisze:

„M O Ż E C IE  N IE  M IE Ć  W Ą T P L I­
W OŚCI, ŻE KRO CZĄC PO TE J 
DRODZE I  U M A C N IA J Ą C  S P R A ­
W Ę  PO KO JU, S P O TK A C IE  S IĘ  Z 
W IE L K IM  Z R O Z U M IE N IE M  I  
C Z Y N N Y M  P O P A R C IE M  W S ZY ­
S T K IC H  LU D Ó W  Ś W IA T A , W  TEJ 
L IC Z B IE  A M E R Y K A Ń S K IE G O , 
A N G IE LS K IE G O , F R A N C U S K IE ­
GO, PO LSKIEG O , CZECHOSŁO­
W A C K IE G O  I  W ŁO S K IE G O , N IE  
M Ó W IĄ C  JUŻ O M IŁ U J Ą C Y M  
POKÓJ L U D Z IE  R A D Z IE C K IM “ .

D okum enty podpisane w  W arsza­
w ie w  dniach 5 i 6 czerwca 1950 
roku  przez p rzedstaw ic ie li rządów 
P olsk i Ludowej i N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej ¡są tego do­
b itn ym  dowodem.

m enhover proponuje mu 100 tys. do­
la rów . Z ie je on śm ierte lną n ienaw i­
ścią do u s tro ju  Polski Ludowej, k tó ­
ra  wydziedziczyła  jego ojca a dużej 
fa b ry k i w  Łodzi.

Przewodniczący: •— Na czym po­
lega ła współpraca oskarżonego z o- 
skarżonym  d‘A lm enhoverem  ?

Rem bowicz: —  d‘A lm enhover roz­
toczy ł przede mną pe rspektyw y no­
wej, n ieun ikn ione j w o jny  św iatow ej. 
Oświadczył m i, że m usi ona nastą­
pić, że żadna s iła  ludzka je j nie od­
w róci. Zdawałem sobie sprawę z te ­
go, że ty lk o  trzecia  wojna zrea lizu­
je  moje ideały.

W o jna  bakterio log iczna —  o to  
¡jaki —  pomimo wszelkich zaprze­
czeń ze s trony  oskarżonego —  b y ł 
¡ideał renegata i  agenta obcego w y ­
w iadu , zdra jcy  w łasne j ojczyzny, 
członka NSZ i  „uczonego“  Rembo- 
twicza, k tó ry  wzorem  japońskich 
izbrodniarzy z Chabarowska chcia ł 
(rozpętać za 100 tys. doi. n a jp o tw o r­
n ie jszą ¡z wojen, wo jnę bakterio lo ­
giczną.
i O rgan iza to rzy procesu p o tra f i l i  
(uniknąć akcentów płaczliwego, bur- 
(żuazyjnego pacyfizm u —  pokazali 
on i, że nasz k ra j,  nasz naród i  spo­
łeczeństwo, klasa robotnicza i  je j 
(organa bezpieczeństwa są czujne i 
•ostrożne i  że w  ¡porę p o tra fią  w ro ­
ga w ykryć , zdemaskować i  unieszko­
d liw ić . Świadkowie, ja cy  przesunęli 
się przed sądem, udow odn ili w  pe łn i 
•winę oskarżonych, a jednocześnie 
•dali do zrozum ienia, że jesteśm y 
(przygotowani na każdy a tak z zew­
n ą trz , że ow ładnięci szczerym p ra ­
gnieniem  poko ju  p o tra f im y  obronić 
•się przed w o jną  i  nie dopuścimy, 
'aby k toś m ia ł mieszać się w  nasze 
(wewnętrzne spraw y, dezorganizo­
wać nasze życie gospodarcze i  ha-
łmować nasz marsz kn socjalizmowi.

1. Świadek Joanna ,M azur, cz łonk in i 
łZM P i K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
'jako k ie row n iczka s to łó w k i ko le jo ­
w e j w  K luczykach ju ż  od dawna ob­
serw ow a ła  podejrzane zachowanie 
'się d‘A lm enhovera i  sw o im i uw aga- 
h i i  podzie liła  się z ¡sekretarzem pod­

s ta w o w e j, o rgan izac ji p a rty jn e j, Ra- 
‘dą Zakładową i  Zakładow ym  K o m i­
te tem  Obrońców Pokoju. Je j w ska- 
'zówki w zm og ły  czujność pracow ni­
kó w  i  w  końcu doprow adziły  do 
(przytrzym ania zbrodniarza.
I T ak samo_ M arian  M iku ła , robot- 
h ik  in s ty tu c ji, w  k tó re j pracował,, 
(Rembowicz, śledził bacznie b iologa 
i  jego podejrzane kon ta k ty , o czym 
in fo rm o w a ł w łaściwe władze. W re ­
szcie d r Stefan C hojnow ski przed­
s ta w ił T rybun a łow i w y n ik i swej 
ekspertyzy, w  k tó re j w ykaza ł, że 
w yna lazek Rembowicza przyczyn ić 
‘się m óg ł do masowej zag łady ludz­
kości, ale też z d ru g ie j s trony, gdy­
b y  Rembowiczowi p rzyśw ieca ły  ide­
a ły  prawdziwego naukowca, k tó ry  
'dąży, do , uszczęśliw ienia ludzkości 
wynalazek ten m ógłby stać się 
w p ros t bezcennym dobrodziejstwem , 
bezcennym lekarstw em .

■ m  i
I Proces to ru ń sk i obnażył do g łęb i 
pe rfidn e  m etody im peria lizm u  an- 
iglo -  am erykańskiego, w  jego walce 
■z wszechświatowym  obozem postępu 
i  pokoju i  chociaż b y ł procesem po­
kazowym  „na n iby“ , to przecież 
wym owa jego je s t ogromna.

Trzeba było w idzieć o lbrzym ie na­
pięcie, »akie się m alowało na tw a ­
rzach zgromadzonej na nim  publicz­
ności. Szorstkie tw arze  robociarzy 
•zacinały się w  jak im ś stanowczym 
grym asie n ieustęp liw ości i  ¡siły, k ie ­
dy  przewodniczący odczytyw ał, dla 
obu oskarżonych w y ro k : kara  śm ier­
c i.

Bo też n ie  b y ł to w y ro k  dla 
■dwuch ludzi, lecz dla całego zw yrod­
nia łego systemu kap ita lis tycznego, 
k tó ry  w  swym' śm ie rte lnym  stra­
chu przed ostatecznym  bankruc­
twem  sięga na jbardz ie j n ikczem ­
nych metod fizycznego i  m a te ria l­
nego ucisku i gw a łtu  politycznego, 
nie cofa jąc się nawet przed wojną.
• B y ł to  w y ro k  na londyńskie C ity  
i  now o jorsk ie  W a il-S tre e t, na w łaś­
c ic ie li am erykańskich tru s tó w  i kon­
cernów, k tó rych  dym y „ łą c z y ły  się 
z dym am i pieców krem a to ry jn ych  w 
h itle ro w sk ich  obozach masowej za­
g łady“  —  ja k  p o s ie d z ia ł w  Swym 
przen iów ien itL  p ro k u ra to r, —  O skar­
żając d‘A lm enhovera i  Rembowicza, 
ak to rów  i m a rione tk i w ie lk ie j g ry  
wojenne j .—  pow iedzia ł on w zakoń­
czeniu —  oskarżam jednocześnie w 
im ien iu  n iezliczonych mas p racu ją ­
cych, pragnących trw a łego  pokoju, 
rzeczyw istych in sp ira to rów  te j g ry , 
reżyserów i  k ie row n ików  „z im n e j 
w o jn y “ , panów M organów , Rockefe­
lle rów  i  sto jących na ich usługach 
AchesonÓw, Franców , Beylnów i  A - 
denaueirów!

R. H .

3 czerwca rb. m inę ła czw arta  rocznica śm ie rc i M icha ła  K a lin ina , 
w ie lk iego syna narodu rosyjskiego, czołowego działacza p a r t i i bo l­
szew ickie j i  państwa radzieckiego.

Całe swoje życie pośw ięcił M icha ł K a lin in  walce o sprawę mas 
pracujących, o zwycięstwo kom unizmu.

Całe życie w ie lk iego rew oluc jon is ty  i  budowniczego państwa ra ­
dzieckiego, M icha ła  K a lin in a  —  to  w span ia ły  wzór o fia rności i  odda­

nia dla radzieckie j O jczyzny.
Dwadzieścia siedem la t pracow ał M ich a ł K a lin in  na stanowisku 

k ie row n ika najwyższego organu w ładzy radzieckie j, oddając wszyst­
k ie  swoje s iły  spraw ie umocnienia społeczeństwa socjalistycznego, 
u trw a len ia  sojuszu robotn ików , chłopów i in te lig e n c ji radzieckie j, spra­
w ie bra te rsk ie j p rzy jaźn i narodów ZSRR.

M icha ł K a lin in , syn biednego chłopa rosyjskiego, od najm łodszych 
la t swego życia poznał co to  je s t ciężka praca na ro li,  w beznadziej­
nych warunkach ucisku carskiego, poznał niedolę biednych mas chłop­
skich. M ając 18 la t  rozpoczyna pracę w fabryce, gdzie s ta je  się w y- 
sokow ykw a lifikow anym  robotn ik iem -m eta lowcem . W  fabryce poznaje 
on do g łęb i życie robotn ików , ich nędzę i  wyzysk, k tórem u podlegają. 
M arks izm  - len in izm  wskazuje mu jedyną drogę w a lk i o w yzw ole­
nie robotn ików  spod w ładzy kap ita łu .

N a tę  drogę w s tą p ił przeszło pó ł w ieku tem u M ich a ł K a lin in , by 
ju ż  n igdy z n ie j n ie  zboczyć.

D roga życiowa M ichała K a lin in a  —  to  droga boha te rsk ie j, ro s y j­
skie j k lasy robotn icze j. H is to r ia  je j w a lk i je s t n ierozerw aln ie  zw ią ­
zana z im ieniem  M ichała K a lin ina . Im ię  jego zapisane je s t na p ie rw ­
szych stron icach k ro n ik i rewoluc y jnego ruchu p ro le ta r ia tu  R osji. Ra­
zem z Leninem  pracow ał K a lin in  w p ierwszych konsp iracy jnych  k ó ł­
kach m arks is tow skich  Petersbur ga i w leninow skim  „Z w ią zku  W a lk i
0 wyzwolenie k lasy robotn icze j“ . Razem z Leninem i  S talinem  buduje 
pa rtię  bolszewicką i  tw o rzy  bolszewicką gazetę „P raw da “ .

N a wszystk ich etapach h is to r i i  p a r t i i bo lszew ickie j, M icha ł K a li­
n in  b y ł w iernym  towarzyszem  bron i Lenina i  S ta lina .

W  okresie od 1899 do 1916 r .  M ich a ł K a lin in  b y ł 14 razy areszto­
w any przez w ładze carskie.

Po zwycięstw ie W ie lk ie j R ew olucji P aździernikowej robotn icy pe­
tersburscy w yb ie ra ją  K a lin in a  bu rm is trzem  Petersburga. Rok później, 
na wniosek Lenina zostaje powołany na stanow isko przewodniczącego 
W szechrosyjskiego Centralnego K om ite tu  W ykonawczego.

Z uczuciem bezgranicznego poważania i  serdecznej wdzięczności 
wspom inają ludzie radzieccy w ielostronną działalność M ichała  ̂ K a l i­
n ina . Wszędzie tam , gdzie po ją w ia ł się K a lin in , czy to  na fran ta ch  
w o jny domowej, lub  też, w  okresie pokojowego budownictwa —  na 
na jróżn ie jszych odcinkach budownictw a socjalistycznego, um ia ł dodać 
otuchy, pomóc serdecznym słowem, poradzić ja k  i  co należy zrobić, 
natchnąć gorącym  entuzjazm em . Lud radzieck i pam ięta M icha ła  K a ­
lin in a  ja ko  życzliwego przychylnego p rzy jac ie la , czułego na tro s k i
1 potrzeby ludzi pracy.

M icha ł K a lin in  b y ł w ie lk im  nauczycielem ludu radzieckiego i  ser­
decznym przyjacie lem  m łodzieży. U czy ł on co to  znaczy praca dla  Ra­
dzieckie j O jczyzny, uczy ł ja k  kochać i  s łużyć O jczyźnie. „H onorem  
u nas je s t —  m ów i Towarzysz K a lin in  —  każda praca. Sprawą ho­
noru, s ław y, dzielności i  bohaterstw a je s t w naszym k ra ju  i  praca 
m urarza, i  praca uczonego, i  praca dozorcy, i  praca inżyn ie ra , i  praca 
cieśli, i  praca a rtys ty -m a la rza , i  praca ś w in ia rk i, i  praca a rty s tk i,  
i  praca tra k to rz y s ty , i  praca agronom a, i  praca ekspedienta, i  praca 
lekarza itd .“ .

U czy ł On m łodzież radziecką m ora lności kom unistycznej i  socja­
lis tycznego stosunku do pracy. M icha ł K a lin in  w ie lokro tn ie  zw racał 
się do m łodzieży i  studentów z przem ów ien iam i i  a rty k u ła m i, k tóre 
w ychow ały piękne pokolenia ludzi radzieckich. Prace Towarzysza K a ­
lin in a  o m oralności kom un is tyczne j są obecnie podręcznikiem  dla 
wszystk ich praw dziw ie postępowych ludzi całego św iata.

Towarzysz K a lin in  uczył być dum nym  z tego, że się je s t budow­
niczym  us tro ju  socjalistycznego. „M y , —  m ów ił dum nie Towarzysz 
K a lin in  —  jesteśm y p ierw szym i budowniczym i socja lizm u. H is to r ia  
oddała nam ten honor. Pomyślcie ty lk o  co to  znaczy! M in ie  1000 la t, 
ludzkość będzie stud iow ała h is to rię  socja lizm u i  będzie się p rzy  tym  
zachwycać i  podziw iać, że ta k  prości ludzie b y li p ie rw szym i budow­
niczym i socjalizm u. To w ie lk i honor...“

Pamięć T»warzysza M icha ła  K a lin in a  zostanie na zawsze w ser­
cach postępowych ludz i na ca łym  świecie i  służyć będzie ja ko  p rzy ­
k ład  bolszewickiego ha rtu , bo lszewickiej mądrości, bolszewickiej ser­
deczności i  czułości dla ludz i pracy. IG N A C Y  W E IN B E R G

C złonk in i Stałego K o m ite tu  Świa­
towego K ongresu Obrońców Pokoju, 
m a tka  bohaterów radzieck ich Zoi i  
A leksandra  —-  Kosmodemiańska 
przes ła ła  l is t  do skazanej na rok  
w ięzien ia  francu sk ie j bo jow n iczk i o 
pokój. M ówiąc o boha te rsk ie j walce 
narodu radzieckiego z najeźdźcą h i­
tle row sk im , o boha te rsk ie j śm ierci 
swych dw ojga dzieci, Kosmodemiań­
ska pisze: jesteś —  Rymonde —  
praw dziw ą bojow niczką o pokój. 
T w o i rodacy, ludizie radzieccy, w szy­
scy zwolennicy poko ju  podają c i 
dłoń, m ów iąc: „O dw ag i! P raw da i  
pokó j z a tr iu m fu ją !“ .

(Bułgaria
W  pierw szych dniach czerwca od­

by ła  się w  S o fii konferencja  ducho­
w ieństw a . s to licy  i  pob lisk ich  okrę­
gów, poświęcona sprawom  pokoju. 
K on fe renc ja  zw róc iła  się do w szyst­
k ich  duchownych i  w ierzących oby­
w a te li re p u b lik i z odezwą, by ak­
ty w n ie  p rzy łączy li się do w a lk i o 
zachowanie poko ju  i  po pa rli apel

fra n c ja
W  ciągu dw u dn i sąd w o jskow y 

Bordeaux ro zp a tryw a ł sprawę m ło ­
dej p a tr io tk i francu sk ie j Raymond 
D ien, k tó ra  w  lu ty m  br. dokonała 
bohaterskiego czynu w  obronie po­
ko ju  —  po łożyła  się na to r  ko le jo ­
w y  przeszkodziwszy prze jazdow i po­
c iągu ze sprzętem wojskow ym .

Tysiące ludzi p racy w  Bordeaux 
zebrało się wczora j przed budyn­
kiem  sądu wojskowego żądając 
zwoln ien ia  Raymond Dien. P o lic ja  
cz te rokro tn ie  napadała na n ich  p a ł­
kam i, ran iąc k ilk a  osób. N a  znak 
p ro tes tu  przeciw  bezprawnem u po­
ciągn ięc iu  do odpowiedzialności 
sądowej, p a tr io tk i francu sk ie j, 
p raw dziw e j obrończyni pokoju Ray­
mond Dien, s tra jk o w a li w  Bordeaux 
m etalow cy, dokerzy, hu tn icy , ro b o t­
n icy  całego szeregu przedsiębiorstw .

Sąd w o jskow y skazał Raymond 
D ien na ro k  w ięzienia. 2
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I Pamięci M ichała Kalinina
KARA ŚMIERCI DLA PODŻEGACZY WOJE KRYCH



Podczas pracy w szkoinym  kole chemicznym

LIST Z MOSKWY

Wypróbowujemy swoje zdolności
p e d a g o g i c z n

W  ZSRR studenci nie ty lko  
zdobywają wiedzę dla przyszłe j 
pracy naukow e j czy zawodo­
w e j, ale od p ierwszych dn i 
swego pobytu  na un iw ersyte­
cie uczą się stosować p rak tycz­
n ie  . swe . wiadomości. Jedną 
z form  jest praca pedagogiczna 
w  szkołach średnich.

Idę do żeńskiej szko ły śred­
n ie j. W  gabinecie chemicznym  
czekają mnie uczenice dzie­
s ią te j k lasy. „D zieńdobry  
dziewczęta. Bardzo się cieszę, 
że jako  studentka polska w  
ZSRR na un iw ersytecie  mo­
skiewskim  będę m iała możność 
prowadzenia w  waszej szkole 
koła chem ii organicznej.

Celem naszego Koła n ie  jest 
powtórzenie znanego W am już  
m ateria łu ze szko ły średniej, a 
zapoznanie się z nowym , cie­
kaw ym  m ateria łem  i  przede 
w szystk im  z metodami pracy  
w labora torium  organicznym “ .

W szystkie słuchają uważnie  
I  z zc^gtóresowaniein. Po zapo­
znaniu s ię 1 przystępu j emy od- 
razu do dzieła. Każdy otrzym u­
je  m etodykę sw ej syntezy, k o l­
by, chłodnice, deflegm atory  
itd . Samodzielnie dziewczęta 
dotychczas nie ro b iły  syntez 
organicznych i  dlatego w  związ 
ku z zestawieniem przyrządu  
napotyka ją  na masę trudności 
praktycznych  i  teoretycznych.

Ze w szystkich stron padają  
pytan ia : do czego służy defle- 
gmator, co to jest le jek  Buch­
nera, ja k  połączyć chłodnicę z

lililí
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le fc a rs liie
Akadem icka Opieka Zdrow otna w  

K rakow ie .' K om is ja  lekarska bada 
kandydatów na obozy zdrowotne. Do 
lekarza podchodzi szereg rozebranych  
do pasa studentów.

—  A  koledze co dolega?
—  Ja panie doktorze...
—  Borowice, dw a ! N astępny! P ro ­

szę powiedzieć „a “ .
—■ Aaaa...
—  M iędzyzdroje, t rz y !  N astępny! 

P rędze j!
„B adan ie“  pacjenta trw a  k ilk a  se­

kund. W  pierwszych godzinach za­
glądano do k a rto te k i każdego s tu ­
denta. Późnie j i  na to nie było cza- 
su. „Badano“  w  iście rekordowym  
tempie. Spojrzenie w  oczy studenta  
wystarczało, by zakw a lifikow ać go 
do któregoś z obozów. N ie  pomagały 
pro testy chorych np. na serce, k tó ­
rych. skierowywano do Borow ic  
(miejscowość dla  „sercowych“  prze- 
ciw skazana). J  edyną odpowiedzią 
by ło :

N ie  m am y czasu. N astępny! 
P rędze j! I  protestującego studenta 
lekko wypychano za drzw i.

Może naprawdę nie było czasu na 
badanie (bez cudzysłowu) i  należa­
łoby w tedy opiniować podania na 
podstawie k a rto te k i A O Z -tu . A le  po­
co wobec tego stwarzać f ik c ję  i  kazać 
studentom rozbierać się, czekać w 
kolejce i  w ogóle trac ić  czas?...

A  s tra ta  czasu była duża. Term in  
składania podań m ia ł up łynąć 25-go 
m aja, a jeszcze 19-go studenci go­
dzinam i czekali w  kolejce przed 
A m bu la to rium  A O Z -tu , by po p rzy ­
byciu lekarza dowiedzieć się, że nie 
wiadomo narazie, kto, gdzie i  kiedy 
będzie badał kandydatów na obozy 
zdrowotne.

W  K rakow ie  u ta rło  się ju ż  powie­
dzonko, że „w  AO Z-cie można ty lko  
strac ić  zdrow ie“ . A  przecież są fu n ­
dusze przeznaczone na ten cel. Są 
również lekarze. B ra k  ty lko  jednego, 
równie ważnego czynnika  —  organ i­
zacji.

1 o tym  pragn iem y przypomnieć.
K R A K U S

kolbą, czy wodę do ch łodn icy  
doprowadza się z góry, czy z 
dołu?.

Praca wre. Pow oli wszystko  
staje się jasne i  już naokoło za­
rysow u ją  się ko n tu ry  p rzyrzą­
dów. Kolba, deflegm ator i  
chłodnica leżą co prawda nie  
od razu w  jedne j płaszczyźnie, 
ale po k ilk u  próbach przyrząd  
staje się posłuszny. Radość b ije  
z oczu dziewcząt. Zestawić  
przyrząd ja k  należy  —  to na 
prawdę satysfakcja.

Po przygotow an iu  przyrządu  
wszystkie  dziewczęta o trzym u­
ją  re a k tyw y  i  przystępują do 
najbardz ie j c iekaw e j części 
sw ej pracy, do syntezy orga­
nicznej. D okładnie odm ierzają  
substancje w  menzurkach, wa­
żą na wadze i  trochę n ie­
pew nym i rucham i w lew a ją  do 
ko lb y  — wszystko to w ykonu ją  
bardzo poważnie z poczuciem  
odpowiedzialności. Zaczynają  
nagrzewać u trzym ując ściśle 
podaną w  metodyce temperatu­
rę, p rzy lew a ją  po k ro p li sub­
stancję do ko lby. N iek tó re  
chc ia łyby  w y lać  od razu 
wszystko, żeby prędzej zoba­
czyć efekt reakc ji, ale rozsądek 
zwycięża i  ciecz kapie spokoj­
nie, równom iernie.

W szystkie  z napięciem ocze­
ku ją , co się będzie zmieniać w  
ich ko lb ie .

W  jednym  kącie gabinetu  
chemicznego słychać: och, ja k i 
żó łty  osad wypada, czy to jest 
właśnie jodoform ? Patrzcie 
dziewczęta, ja k ie  cudne k ry ­
ształy. W szystkie  zbiegają się 
aby obejrzeć i  szybko w racają  
do sw o je j pracy.

A  u mnie n ic  się nie zmienia, 
by ła  przezroczysta ciecz i  taka 
pozostała — m ów i Lida z roz­
czarowaniem.

N ie  m artw  się, jeszcze trochę 
c ie rp liw ośc i i  u ciebie też będą 
rezu lta ty , a teraz ze względu  
na to, że masz trochę wolnego  
czasu, obserwując tw o ją  ko lbę  
napiszesz jednocześnie reakcję, 
jaka  w  n ie j ma m iejsce i zaraz 
się dow iem y, dlaczego pozor­
n ie n ic  się nie zmienia. Po te j 
pogawędce Lida wzię ła się z na­
dzie ją w  sercu do dalszej p ra ­
cy.

Po 2-godzinnym  nagrzewaniu  
należy ko lbę  ochłodzić. Cóż się 
dzieje. U L idy  teraz dopiero  
praw ie  cała zawartość ko lby  
k rys ta lizu je  się.

A ch ! to jest w łaśnie asp iry ­
na. Po tak d ług im  oczekiwaniu  
na rezu lta t reakc ji Lida zapa­
m ięta dobrze, że aspiryna  
przedstawia się jako  b ia ły  k r y ­
sta liczny proszek. Gdy patrzę 
na ich  entuzjazm pracy, w idzę  
ja k  dużo daje Koło.

Również nie bez pożytku  dla 
mnie są te zajęcia z uczepica- 
m i dziesiątej klasy. W ypraco­
w u ję  m etody pracy, opracowu­
ję  dokładny plan na każde od­
dzielne zajęcie i  na ca ły rok. 
Planowanie  — to nie taka p ro ­
sta sprawa, ale okazuje się, że 
po przezwyciężeniu p ierwszych  
trudności można nauczyć się 
realn ie planować i  w ykonyw ać  
plan.

W  p lany  naszego Koła o- 
prócz labo ra to ry jnych  zajęć 
wchodzą k ró tk ie  re fe ra ty  o no­
w ych osiągnięciach w  dziedzi­
nie chem ii, samodzielne czyta­
nie w yb rane j przeze mnie lite ­
ra tu ry , rozw iązyw anie  zadań,

G łów nym  zadaniem jest za­
interesowanie chemią uczniów, 
opuszczających m ury szkoły  
średniej.

M arkow ska Anna
M oskwa, m a j 1950

® właściwą organizacji
praktyk wakacyjnych

D ziwnie cicho przebiega w  roku 
bieżącym akc ja  p ra k ty k  w akacy j­
nych. W  G liw icach do ch w ili obecnej 
n ik t  nie je s t w  stanie udzie lić ja k ic h ­
kolw iek in fo rm a c ji na ten tem at. N ie 
ma dotychczas rozdzie lnika, niema 
odpowiedzi ze strony odnośnych in ­
s tanc ji na liczne zapytan ia  wysyłane 
regu la rn ie  i  niezmordowanie do 
W arszawy.

C entra lny  U rząd  Szkolenia Zawo­
dowego dysponujący p ra k tyka m i dla 
Szkół Technicznych przez usta swo­
ich urzędników  udziela jedyn ie  w y ­
jaśn ień delegatom K ó ł Naukowych, 
udającym  się w te j spraw ie do W a r­
szawy, w  sposób bardzo oględny, a 
streszczający się w  k ilk u  słowach: 
na skutek przeprowadzonej reo rga ­
n izac ji urzędów m in is te ria lnych  brak 
jeszcze odpowiedniego w ydzia łu , k tó ­
r y  by się za ją ł sprawą p ra k ty k  w a­
kacyjnych... T ak  więc czekamy, aż 
nadejdzie rozdzie ln ik, aby w  ciągu 
k ilk u  dn i zdecydować dokąd i w  ja ­
k im  okresie.

Ten stan rzeczy dezorganizuje zu­
pełnie wszelkiego rodza ju  p lanowa­
nie, bo każdy student s ta ra  się n ie­
w ą tp liw ie  w ytyczyć sobie konkre tny 
p lan spędzenia w akac ji.

D la  słuchaczy szkół technicznych 
p ra k tyka  wiąże się n ierozerwalnie 
ze stud iam i —  przed uzyskaniem dy­
plomu wym agane są m in im um  4 m ie­
siące p ra k ty k i. W  Państw ie o us tro ­
ju  socja listycznym  student wyjeżdża­
ją cy  na p ra k tykę  w in ien  poznać nie 
ty lk o  technikę p ro du kc ji, ale musi 
również zaznajom ić się z socjalnym  
życiem załogi.

Student m usi swoje teoretyczne 
wiadomości uzupełnić przez zetkn ię­
cie się z rzeczyw istością. Ha la fa ­
bryczna —  to również sala w yk łado­
wa, a wykładowcą je s t je j załoga. 
Trzeba ty lk o  umieć zbliżyć się do 
człowieka, k tó ry  od la t  pracuje 
p rzy  swojej maszynie, k tó ry  się do 
n ie j p rzyw iąza ł i  zna ją  bodaj lepie j 
n iż je j kon s tru k to r.

Będąc k ilk a k ro tn ie  na praktyce 
zauwrażyłem, że stosunek robotników  
do p ra k tyka n tów  z roku na rok  ulega 
zm ianie —  sta je  się coraz bardzie j 
p rzy jac ie lsk i. Jest to n iew ą tp liw ie  
w yn ik iem  zm iany składu socjalnego 
młodzieży s tud iu jące j, a zarazem sta­
le w zrasta jące j świadomości p o lity ­
cznej studentów Polski Ludowej. Ro­
bo tn ik  w idz i w  studentach szkół tech­
nicznych, k tó rzy  p ra k ty k u ją  w  jego 
warsztacie, swoich przyszłych współ­
towarzyszy pracy, a nie stojących 
często na usługach fab ryka n ta , inży­
nierów, k tó rzy  nie m ie li na jm nie jsze­
go zam iaru zbliżyć się do k lasy ro ­
botniczej, choć n ie jednokro tn ie  sami 
się z n ie j wyw odzili.

D yrekcje  Zakładów Przem ysło­
wych i  powołani opiekunowie p ra k ­
tykan tó w  w in n i kłaść przede wszyst­
k im  nacisk na zapoznanie studenta z 
produkcją , z halą fabryczną, 
się swego rodzaju niewłaściwe po­
dejście do ro l i opiekuna p ra k ty k a n ­
tów , sprowadzające się do podpisy­
w an ia  dziennika p ra k ty k  i  ewentual­
nie zapewnienia im  mieszkania.

Opiekunem p ra k tyka n tów  je s t zaz­
wyczaj inżyn ie r lub starszy technik 
—  dlaczego Rady Zakładowe nie po­
m yślą nad tym , aby na to stanow i­
sko, nota bene płatne, powołać s ta r­
szego robotn ika  lub m is trza ! In ż y ­
n ierow ie t ra k tu ją  studentów jako  
m łody narybek, k tó ry  w  przyszłości 
dopiero zapozna się z życiem fa b ry ­
k i, z chw ilą , gdy zacznie pracować. 
Takie  stanowisko je s t z g ru n tu  f a ł­
szywe, pochodzące prawdopodobnie 
z okresu stud iów  obecnych inżyn ie ­
rów  i  techników, podczas k tó rych  oni 
sami tra k to w a n i by li w  podobny spo­
sób. D latego też dyrekcje fa b ry k  
w inny  śmielej powierzać doświadczo­
nym  robotnikom  opiekę nad p ra k ty ­
kan tam i, bo w  ten sposób mamy 
gw arancję , że student t r a f i  rzeczy­
wiście do h a li fab ryczne j, do produ­

k c ji,  do zespołu maszyn i  ludzi, z k tó - , 
ry m i musi się zapoznać, a nie ja k  to 
często bywa —  do b iu ra  ko n s tru kcy j­
nego, gdzie przypadnie mu ro la  k re ­
ślarza.

N ie  dlatego piszę te słowa, abym 
nie doceniał ro l i kreślarza, je s t bo­
wiem  rzeczą jasną, że p lany tech­
niczne muszą być opracowane w spo­
sób jasny  i  p rze jrzys ty , ale odpowie­
dz ia ln i za opiekę nad p ra k tyka n tam i 
ludzie z przem ysłu w in n i wziąć pod 
uwagę fa k t,  że studenci uczelni tech­
nicznych spędzają w iele godzin w  
roku  akadem ickim  nad deską rysun ­
kową przy  pracy nad swoim i p ro je k ­
tam i na uczelni.

Jest to do pewnego stopnia nieucz­
ciwe w yzyskiw an ie studenta dla po­
trzeb b iu ra  technicznego fa b ry k i,  
k tó re  c ie rp i czasem na b ra k  perso­
nelu. F a k t, że p ra k tyka  je s t p ła tna, 
nie upoważnia d y re kc ji do k ie row a­
n ia  p ra k tyka n tów  tam , gdzie je s t to 
d la  n ich chw ilowo wygodne, boć w  
pierw szym  rzędzie w inna ona pam ię­

tać o tym , że student uczelni tech­
nicznej przyjeżdża na p rak tykę , co 
je s t równoznaczne z pobytem na h a li 
fab ryczne j, a nie jako  zastępca u r lo ­
powanych pracow ników  b iu r  tech­
nicznych.

K ie ru ją c  te słowa pod adresem 
Centralnego U rzędu Szkolenia Za­
wodowego z prośbą o w ydanie odpo­
wiednich in s tru k c ji ( je ś li można —  
w  tym  roku jeszcze), opieram  się na 
doświadczeniach z la t  ub iegłych. 
S tw ierdzić muszę, że p rzy  remoncie 
urządzeń elektrycznych w jedne j z 
fa b ry k  łódzkich dwa la ta  tem u nau­
czyłem się znacznie w ięcej, n iż  w  ro ­
ku ub ieg łym  za stołem k reś la rsk im  
e lektrow ni w  okręgu krakow sk im .

N a zakończenie apel pod adresem 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawo­
dowego: studenci P o litechn ik i Ś l i ­
skie j w  G liw icach, oczekują sk ie ro­
wań na p ra k ty k i wakacyjne, w  te j 
liczbie n iżej podpisany

B O LE S ŁA W  G L IK S M A N

Student na praktyce warszta tow ej z w ie rta rką  w ręku, a n ie  z g ra fio ­
nem, ja k  to  się często n iestety zdarza.

W  w a l c e

o dobre wyniki egzaminów

é

O należyte zrozumienie zadań ZSN-óui:
D „ R r ia k c i i  ptana « «  -  W -  E S t

W y n ik ,  a tego ) , k  M .  g ic .n .)  w , k l , d . , e g .  a .  m Ą f  ma-

k w a lif ik u je  się do druku. P rzyczyny ^ ^ S l e  tego co wyżej napisano, go przysw a jan ia  sobie podawanych
wWsK  z s t ‘ ' a S ' f e W " . ¡ « «  «  « . > ■ * .  « * * - * •  > — — -

ZSN-ów, w pokazywaniu pracy kon- stanowisko, k tó re  reprezentuje ko . wan.
k ro tnych  ZSN-ów, k tó re  źle po jm u ją  Sz. St. z W arszawy. Podajemy kuka i  jeszcze jedna sprawa. Stojąc na 
swoje zadania. D latego też opubliko- zdań z jego obszernego a rtyku łu . g ru n c je b}edneg0 pojm owania zadań 
wanie tego rodzaju m ateria łów  mo- K o l. ten pisze: „Sama nauka pow in- j^SN-ów, j ako wyłącznie zespołów 
globy przynieść w iele szkody innym  na być prowadzona metodą re fera - zbiorowego uczenia się, i  fa łszyw ie  
•ZSN-om i  studentom, k tó rzy  chcie li- tów... oraz poprzez dyskusje nad ty -  poj muj ąc współodpowiedzialność za 
‘by skorzystać —  poprzez pismo —  m i re fe ra tam i, p rzy  czym popraw ki postępy w nauce _  dochodzi się do 

doświadczeń, fo rm  i  s ty lu  pracy i uzupełnienia, ja k ie  w y n ik ły  w toku tak ich  absurddw —  ja k ie  dem onstru- 
N -ów  na innych uczelniach. dyskusji, pow inny być zaznaczane -e nam wspomnjany wyżej kol. Sz.

St. C ytu jem y jego słowa: „Ja  uwa

'z
*ZSN- w referacie'

Najczęściej spotykanym  i  zasadni- A  d a le j. „...nie celowe byłoby prze- ¿a'm ~żeTespó ł^^"pow in ien otrzym ać 
czym  nieporozumieniem co do pracy rab ianie na każdym zebraniu bieżą- 0 2bi0r0wa, t.zn. wszyscy człon-
ZSN-ow  jes t pojm owanie ich jako  cego mate ria łu  wykładowego ze L.nwio , „ onntll‘ „ t r , Vm nia iednakowe
„zespołu zbiorowego uczenia się —  wszystkich przedm iotów, sądzę, ze
elim inu jącego indyw idualną naukę naj i epjej przerabiać na każdym (co
(studenta. tygodniow ym  —  przyp. Red.) zebra-

Jest to  poważnym wypaczeniem n iu  z dwóch coraz to  innych przed- 
ro li ZSN -ów . ZSN-y —  ta  nazfwa m iotów...“
przecież coś oznacza —  to  Ze- B łędnie po jm ują również n iektórzy
spały SAM OPOM OCY w Nauce i  za- nasi korespondenci, względnie same
. •__LU Lnt nv’inrlfl wC7Vftłlf im OT*- 7C\T_.r n bt Aei-ell nicią __ cnnwe

kowie zespołu o trzym u ją  jednakowe 
oceny.“  ( ! )

*

„P o  prostu“  wiele uw ag i poświę­
cało ZSN-om, drukow aliśm y na ten 
tem at zarówno m a te ria ły  program o­
we ja k  i  in fo rm acje , reportaże z p ra -

daniem ich jes t przede w szystkim  or- Z S N -y, o k tó rych  piszą —  sprawę cy poszczegdi nych ZSN-ów, nie w i- 
ganizacja samopomocy koleżeńskiej współzawodnictwa między ZSN-am i. da¿ jed k bv autorzy nadsyłanych
°  - • • f  ■ 11T  /  A T :  „ V . . —— .. Z  i  C! r \  V H W  V  J  ’  r ........................  . . . .

ZSN-ów.
Takie ujm owanie współzawodnic-

w różnej fo rm ie . W spólne posiedze­
nia ZSN-ów, na k tó rych  powtarza się 
przerobiony m a te ria ł, wyjaśnia^ na­
suwające się trudności, niejasności —- 
gą jedynie uzupe łn ia jącym i fo rm am i 

^ indyw idua lne j, rzete lne j nauki^ po­
szczególnych członków ZSN-ów, z 
,k tórych każdy przecież ma swój spo­
sób uczenia się.

ZS N -y pow inny oczywiście czuwać .
nad tokiem  indyw idualne j nauki zakresu ich działa lności, nadto prze- 
swych członków, kontro lować ich jaw ia się tu  tendencja odpo lityczn ie- 
wiadomości, dbać o dyscyplinę nauki, n ia  nauczania, naszej w a lk i o postę- 
łroszczyć się o zracjonalizowanie pową treść nauki, k tó rą  wiązać na- 
metod uczenia się. w ytw orzyć atm o- leży z w a lką o dobre postępy w na- 
isferę współodpowiedzialności za po- uce.

N iesłuszne jest s taw ian ie sprawy korespondencji dokładnie czy ta li dru- 
stopni, osiąganych przez członków kowane a r ty ku ły , by przem yśle li je  
ZS N -ów  przy  egzaminach i kolloK- . skon fron tow a li z praca ZSN-ów  na 
w iach —  jako jedynej podstawy ¡cb terenie. A  przecież w łaśnie w tym  
współzawodnictwa, oceny pracy zeiu a r{ yku ;y zam ieściliśm y w p i-

sm ie! 
W dalszym ciągu będziemy

tw a ma oczywiście swoje itó d ła ^ w  z g N . om poświęcać wiele m iejsca )
ograniczonym  pojm owaniu 
założeń pracy ZSN-ów, w zwężaniu

chętnie drukować m a te ria ły  z tere- ) 
nu, k tó re  przyczyn ią się do polepsze­
nia  fo rm  i  s ty lu  zespołów. Na tak ie  
m a te ria ły  czekamy! * (Red.).

Powyższe „s łow o od Redakcji“  
tra k tu je m y  jako  odpowiedź zbiorową 
kol. St. Sz., O. Z. W. R ytykow skiem u.

P, RZED Państwową Wyższą 
' Szkołą Pedagogiczną w  K ra ­

kow ie Plan 6 -le tn i s taw ia za­
dania przygotow ania  700-osobowej 
kadatr ilpedągpgicznęj —  . kad ry  _ wy- 
sóce W ykw a lif ik o w a n e j i  w yrobione j 

U t iS B *  ’ po lityczn ie. Toteż naczelnym  ha­
słem ma PW SP je s t w a lka  o dyscy­
p linę  pracy, o ulepszenie metod na­
uczania i  o rgan izac ji stud iów , w a l­
ka o nowe kad ry  przyszłych w y k ła ­
dowców, o term inow e kończenie stu­
diów, wa lka o jakość absolwentów.

A na liza  zim owej sesji egzamina­
cy jne j wykazała znaczną poprawę 
wyiników w  nauce w stosunku do la t 
ub iegłych, do czego g łów n ie p rz y ­
czyn iły  się zm iany fo rm  p racy i  o r­
gan izacji studiów. Najlepsze w y n ik i 
w nauce osiągnął ro k  I  ob ję ty  dzia­
ła lnością ZSN-ów.

Zbliża jąca się w iosenna sesja e- 
gzamimacyjna zm obilizow ała do 
szczególnie wytężonej pracy całą 
m łodzież, ZA M P , ZSP, władze uczel­
n i, oraz wykładowców. P rzygotow a­
n ia  do sesji egzam inacyjnej s ta ły  się 
naczelnym  hasłem dnia. Postano­
wiono w ygrać walkę o lepsze w y n i­
k i  egzaminów. N a Radach Dzieka­
nów wespół z przedstaw icie lam i 
m łodzieży szczegółowo omówiono 
organizację w ie lk ie j ba ta lii, jaiką 
je s t sesja egzam inacyjna.

Zerwano z tra d y c y jn y m i nawyka- 
¡mi zdawania egzaminów w  ciągu 
k i lk j i  dni. Celem rac jon a lizac ji p ra ­
cy rozpracowano dostępny dla ka­
żdego te rm ina rz  egzaminów, omó- 
wiono same egzam iny i  sposób egza­
m inowania. P rofesorow ie zobowią­
z a li się zachęcać studentów i  umo­
ż liw iać im  zdawanie egzaminów 
przedterm inow o —  przed rozpoczę­
ciem sesji egzam inacyjnej.

Celem dokładnego zorientowania 
się w  m ożliwościach studentów roz­
pisane zosta ły ank ie ty , na k tó rych  
studenci dek la row a li przystąp ienie 
do egzaminów w  pierwszym  te rm i­
nie. A n k ie ty  spe łn iły  poza tym  ol­
brzym ią  ro lę  czynnika m ob ilizu ją­
cego. K O L. SE W E R Y N  M A R IA  i 
KO L. B IS K U P  z W ydz. H um an i­
stycznego zobow iązali się zdać 
wszystkie egzam iny przed w akacja­
m i, K O L . K O L. G Ą S K A  J., S K IB A  
J A N , z W YD Z. M A T E M A T Y C Z N E ­
GO —  95 proc. egzaminów, KO L. 
K O L. SCH A B O W S K I, S R O M IC KI, 
KOZDRÓJ M A R IA , SM Y C ZY Ń S K I 
H ., P O M IE R N Y  Z., S E R W A T K A  
JA N , L E Ś N IA K  TE R E S A  i  w iele 
innych zdają przed w akacjam i 90 
proc. egzaminów.

A  przecież większość z n ich  to za­
razem przodownicy w  pracy spo­
łecznej, ak tyw iśc i ZA M P , ZSP i  
K ó ł Naukowych.

A n k ie ty  te pom ógły znacznie _ w 
opracowaniu te rm inarza  egzaminów. 
Sesja egzam inacyjna stała się ró w ­
nież trzonem  dyskusji na naradach 
w ytw órczych, zorganizow anych n,a 
wszystkich w ydzia łach PWSP. Na 
naradach w ytw órczych studenci i 
profesorow ie w ypow iada li się na te ­
m at organ izacji stud iów , w rzeczo­
wej dyskusji w iele czasu poświęco­
no omówieniu niedociągnięć oraz u-

sprawnieniiu o rgan izac ji s tud iów  i  
nauki.

W ysunięto ca ły  szereg wniosków 
i  spostrzeżeń ze s tro n y  studentów, 
m ających na celu uspraw nienie na­
u k i i  egzaminów.

W  okresie przedegzam inacyjnym  
studenci słusznie w ysunę li postu la t 
zorganizow ania dodatkowych repe­
ty to r ió w , dodatkowych ćwiczeń oraz 
wprowadzenia przez w ykładowców  
system u konsultacyjnego, a to ce­
lem  w ytłum aczenia trudn ie jszych 
zagadnień.

M ówiąc o przygotow aniach do 
w iosennej sesji egzam inacyjnej by ­
ło by  nonsensem pominąć pracę 
ZSN -ów , k tó rych  to w łaśnie naczel­
nym  zadaniem je s t w a lka o dobre 
w y n ik i egzaminów.

Na uczelni p racuje 18 ZSN-ów 
zrzeszających w  sobie 67 proc. ogó­
łu  studentów. Oczywiście ZS N -y na 
roku  I  są na jliczn ie jsze. Tam  też 
ZS N -y p racu ją  na jsp raw n ie j i  n a j­
lep ie j. Jest to w yn ik  reo rgan izac ji 
stud iów  na uczelni. Na I I  i  I I I  roku 
stud ia są dw ukierunkowe. N a I-y m  
roku  jednokierunkowe.

K o l. K O S M A LA  R O M A N  —  k ie ­
ro w n ik  jednego z na jlep ie j p racu­
jących ZSN-ó;w m ów i o pracy 
ZSN-u: „Zespół liczy  11 studentów, 
w  czym  10 studentów to stypendy­
ści M in . O św ia ty, 9 cz łonków  jes t 
pochodzenia chłopskiego i  dwuch ro ­
botniczego. W szyscy system atycz­
nie uczęszczają na w yk łady  i  ćw i­
czenia.

Podobnie p racu ją  ZS N -y K o l. K o l. 
PASZKO Z Y G M U N T A  na ro ku  I  
W ydz. Matem atycznego, SER­
W A T K I J A N A  na sekcji b io log icz­
nej i  'w iele inn. ZS N -y w yw a lczy ły  
sobie obecnie należne stanowisko w 
życiu studenta. P rzyczyn iły  się do 
tego g łów n ie w y n ik i egzaminów, o- 
siągane przez członków ZS N -ów  o- 
raz poziom ich w iedzy. „F ak tem  
jes t, że nie zawsze studenci p rz y ­
chodzili na re p e ty to ria  przygotow a­
ni, nie zawsze b ra li udz ia ł w  pracy 
zespołu, ale teraz ten stan u leg ł 
g run tow ne j zm ianie. W  porów naniu 
z rok iem  ubieg łym  ZS N -y p rzyczy­
n iły  się do uspraw nien ia studiów , 
polepszenia w yn ików  w  nauce, a na­
de wszystko w pa ja ją  świadomą dy­
scyplinę pracy. W a lka  o w y n ik i w  
nauce je s t dla mas n ierozerw alna 
od w a lk i o ideologiczną treść nau­
czania“  —  stw ie rdza ją  Koledzy —  
k ie row n icy  ZSN-ów.

W yb itn e j pomocy w  p racy  ZSN- 
ów udzie la ją w yk ładow cy i  asysten­
ci. Na szczególne podkreślenie za­
sługu je praca na tym  odcinku Doc. 
DR J. K R E IN E R A  na W ydzia le  
przyrodn iczym  oraz Dziekana W ydz. 
M at. PROF. DR J. L E Ś N IA K A . 
P rzy ta k  zorganizow anej p racy i  po 
solidnym  przygotow aniu , sesja egza­
m inacyjna nie będzie w ięcej zmorą, 
spędzającą sen z oczu studenta. 
Stanie się ona radosnym  dniem, w 
k tó rym  z zadowoleniem s tw ie rd z i­
m y, że nasze w y s iłk i zosta ły u-, 
wieńczone pe łnym  powodzeniem.

(H e )
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Z anioLoczii ułczlki o pokój

t (rys . Janina Pol)

RAUL GONCALES TUNON

(rys . Jerzy ć  w ie rtn ia )

GYUIA TÓTH

N O W A  W A R S Z A W A
Idąc W arszawą 
widzę je j życie.
Nad głową niebo 
pogodą skrzy się. 
Zwalone ściany 
i  strzępy dachów.
N a rogu cegły 
ro z ta rte  w piachu.

Gdzie bym nie  stanął 
pod niebem b ia łym  
i  czystym  —  cienie 
ru in  w idzia łem .
M u r ciemnym oknem 
p a trz y ł na słońce, 
ja k  ociemniały 
o wzrok proszący.

Ten w idok boli.
W iem . A le z ja k im  
zachwytem  patrzę 
na lśniące dachy.
Idę, przysta ję , 
ja k  urzeczony —  
śm ie ją się do mnie 
nowych ścian piony.

N ie  zliczysz okien, 
o tw a rtych  w b łęk it, 
w yfruw a jących  
z m ura rsk ie j ręk i.
N ie  wstrzym asz m yś li 
w idzisz ja k  świecą 
w tych  oknach oczy 
wesołym dzieciom.

To szarobluzi, 
to  spracowani 
za jm u ją  nowe,

RAZUŁ GAMZATOW

P E W N E G O  R A N K A
Pewnego ranka m atka  we śnie jęknęła.
—  Czy będzie znowu wojna, powiedz, synku m iły ,
Synku, łzy  m i się nocą p rzyśn iły ,
Coś tu  zaszumiało, cicho d rzw i przym knęłam .

N ie  lęka j się m atko, niech ten szum i  w rzawa 
N ie  płoszą nadarem nie snu z tw oich pow iek:
To żaby rechoczą w swoich stęchłych stawach 
I  przestraszyć chcą tym  o rły  stepowe.

tłu m . A R N O LD  S Ł y C R I

S T A L I N
Gdzie znajdę m arm ur ta k  słonecznie czysty, 
gdzie znajdę kam ień ta k  przedziwnych barw , 
żeby wyżłobić w nich tw e  m ądre rysy, 
po k tó rych  pełga s ław y m alinowy żar?

Prowadź nas przeciw  dniom krwawego lęku, 
nasz ludzk i wodzu! W  polach naszych kłos 
do jrze je  w ciepłe tw o im , i  od tchu twojego 
zajm ie się ogniem węgla stos.

S trażn iku  naszych żniw  ju trze jszych , nasza dumo, 
w sercach nosim y cię, n iczym  diam entu blask.
Skoczyła na nas w o jny czarna puma, 
a lbatros przepadł gdzieś w bitewnych łunach, 
a tyś  z tych  fa l i  burz i  w ichrów  szumu 
w ydobył cało św ia t i  nas.

Z da lekie j, obcej G ru z ji ja k  w icher stąpając 
przeszedłeś nad .bezmiarem wód i  m gie ł, 
by wychowywać ludz i wszystkich k ra jów  
na wzorach swoich dumnych dzieł.

Znów jeden św ia t przeciw  drugiem u stanął, 
znów się podnoszą faszystow skie arm ie, 
żeby skrwaw ioną łapą K alibana 
zmiażdżyć ten św ia t, k tó rym  oddycha A rie l.

Lecz ju ż  nad ziemią idzie głos tw ó j s ilny, 
nocami w skroniach dudni ja k  k rw i dzwon.
I  po szlachetne, w ie lk ie  czyny
tw ó j g igantyczny lud wyciąga znowu dłoń.

I  m ierzchną wobec ciebie wszelkie dzieje- 
Czasy się korzą. Każda moc maleje.
H is to r ia  na kolana zło te pada.
W  pachnący wieniec zwycięstw  i  nadziei 
sława ci k w ia t n ieśm ierte lności w p lata .

Zbliża się dzień, gdy każesz spocząć w ziem i 
krw aw ym  m irażom  wojen. M y to  w iem y. •
I  w róci pracy czas, i  znów na oceanie 
zaszumi wolny pęd skrzyd la te j ka raw e li. ^
S ława c i!  T y  wśród m órz prowadzisz nas na jśm ie le j,
m ój kap itan ie ! Nasz kap itan ie ! ~  r,™ O T lt ,  m

J tłu m . ROBERT S T IL L E R
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ciepłe m ieszkania.
Gdzie ledwie dachy 
k ry ją  na po ły 
m ur —  ja  już  widzę 
lam py i  s to ły .

M yś l m nie unosi.
N ie  wstrzym asz m yśli.
O, m iasto piękne, 
odbite w W iśle.
Tw ój rozmach śm ia ły  
i  n ieom ylny.
Los w rękach ludz i 
m ądrych i  s ilnych.

Tu życie nowe.
Co stare —  zetrzeć 
z powierzchni ziem i.
To p y ł na w ietrze.
Bo nowe rośnie, 
śm iało, wysoko.
Szczęście dla ludzi.
Szczęście i pokój.

Ci bez wytchn ien ia  
s to ją  przy m łotach, 
by w iersz mój św iatłem  
dziś zam igota ł.
Bym  m ógł uwieńczyć 
n im  szarobluzych, 
tych  co wskrzeszają 
niedawne gruzy.

Idąc W arszawą 
widzę je j życie.
Nad głową niebo 
pogodą skrzy się.
W  niebo p ię tram i —  
radosny w ystrza ł.
I  n ikną, nikną 
na zawsze zgliszcza.

tłum . Tadeusz K ub iak.
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M A R I A
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Wiersze z „A n to lo g ii w a lk i o po­
k ó j“ , k tó ra  w najb liższym  czasie uka­
że się w  opracowaniu Jerzego G ry -  
golunasa nakładem „Państwowego  
In s ty tu tu  Wydawniczego.“

G Y U L A  T Ó T H  (u r. 1925) współ­
czesny m łody poeta i  działacz w ęg ie r­
skich o rgan izac ji młodzieżowych. W

(rys . Janina Pol)

r. 1950 przy jecha ł na roczny pobyt 
do Polski.

R A Z U Ł  G A M Z A T O W  —  współ­
czesny poeta dagestańskiej SRR.

R A U L  T U N O N — współczesny poe­
ta argen tyński.

W  T Y M  ro k u  (8 paź­
d z ie rn ik a ) m ija  40 la t  
od śm ie rc i ’M a r i i  K o ­
n o p n ic k ie j, Je j og rom ­
na popu la rność  za ż y ­
cia w y n ik a ła  n ie  ty lk o  

z fa k tu  uznan ia , z ja k im  spo tka ła  
się w  ko łach  postępow ych pozy ty -  
w h m u ,  ale i  z fa k tu  zw a lczan ia  je j 
przez k ry ty k ę  zachowawczą. Póź­
n ie j ' M ło da  P o lska  ze s w y m i h a ­
s ła m i „czys te j s z tu k i“  i  z a in te re ­
sow an iam i psych o log icznym i —  ZS- 
krzyeza ła  i  p rze s ło n iła  poetkę, k tó ­
ra  p o jm o w a ła  swą pracę lite ra c k ą  
ja k o  służbę społeczną.

P rzyszed ł czas na innych, poe­
tów , dziś — ną poezję ju ż  n ie  m g l i­
s tych „ś w itó w “  —  ja k  w  tw ó rc z o ­
ści K o n o p n ic k ie j —  ale nazyw ane j 
po im ie n iu  p o e z ji re w o lu c ji p ro le ­
ta r ia c k ie j,  p rzyszed ł także czas na 
is to tn ą  em ancypację  spo łe czno -ku l­
tu ra ln ą  ty c h  „m il io n ó w “ , o k tó ry c h  
p isa ła  K o n op n icka . Nasze t ra d y c je  
l i te ra tu ry ,  a zw łaszcza po ez ji po ­
stępow e j, społecznej, lu d o w e j —  
są dość ubog ie  i  m a ło  zbadane. 
Rocznica obecna to  dobra  okazja , 
aby w ró c ić  do tw ó rczo śc i czo łow e j 
p o e tk i p o z y ty w iz m u  po lsk iego.

R ok 1863 —  zam yka  okres ro ­
m an tyzm u , k tó ry  w y d a ł w ie lk ą  
poezję na fa l i  dążności a n ty fe u d a l-  
n ych  i  n a rod ow o  - w yzw o leńczych . 
R o k  63 —  po w s tan ie  styczn iow e, 
b y ło  w łaśn ie  ruch em  a n ty fe u d a l- 
nym , b y ło  ściśle m ów iąc  re w o lu c ją  
m ieszczańską, k tó ra  p ró b o w a ła  
p rze p ro w ad z ić  przede w s z y s tk im  
z lik w id o w a n ie  zasadniczej in s ty tu ­
c j i  . fe u d a liz m u  —  pańszczyzny_ na 
w s i i  w p ro w a d ze n ie  na je j m ie jsce 
po rząd ku  k a p ita lis ty c z n e g o  —  
uw łaszczenia. Te dążności re w o lu -  
cy jno-m ieszczańskie  i  n a jb a rd z ie j 
d la  n ic h  ch a ra k te rys tyczn e  p roce ­
sy, ja k ie  rozpoczę ły  się na w s i po 
uw łaszczen iu  —  s tan ow ią  t ło  spo­
łeczne po lsk iego  p o zy ty w iz m u . N a j­
b a rd z ie j ż y w o tn y m  z ro d za jó w  l i ­
te ra c k ic h  w  ty m  okres ie  okazała 
się pow ieść spo łeczno-obycza jow a. 
Poezja p rze żyw a ła  p e w ie n  k ry z y s  
—  d ług o  n ie  m ogąc się w yd o b yć  
z w y ja ło w io n e g o , bezideowego 
p o s t-ro m an tyzm u  gubiącego się w  
u w ie lb ie n iu  drobnosz lache tczyzny.

99 AliaJ C
W  ramach prac szkolnych Pań­

stwowej W yższej Szkoły F ilm ow e j 
w Łodz i zorganizowała się w  ub. 
roku  grupa produkcyjna ZAM P.

Dziś grupa ta  może poszczycić 
się poważnym i osiągnięciam i: w  
c h w ili obecnej są już  na ukończe­
niu  dwa krótkom etrażow e f i lm y  do- 
kum entarne.

P ierw szy z n ich nosi ty tu ł „W  
walce o pokój“  i  je s t reportażem  
obrazującym  przygotow ania  m ło ­
dzieży po lsk ie j do F es tiw a lu  a na­
stępnie reportażem  z samego Fe­
s tiw a lu  m łodzieży w  Budapeszcie. 
F ilm  ten w  na jb liższym  czasie uka­
że się na ekranach polskich.

D ru g im  osiągnięciem g ru py  p ro ­
dukcyjne j ZA M P  je s t f i lm  p t. „A k a ­
demicy Czerwonej Łodz i“ , f i lm  re ­
alizow any z okaz ji I  K on fe renc ji 
O kręgowej Z A M P  w  Łodzi.

Decyzja re a liza c ji pow sta ła  w 
zw iązku z zobow iązaniam i konferen­
cy jnym i, jako w k ład  PW SF.

Scenariusz do f i lm u  w y ło n ił spe­
c ja ln ie  ogłoszony konkurs, p rzy ­
czyni rea lizac ja  p rzypad ła  w  udziale 
zdobywcom I  nagrody (E . Głowac­
ka, Cz. P ete lsk i).

N a podkreślenie zasługuje nie­
zw yk łe  tempo rea liza c ji, gdyż f i lm  
zosta ł ukończony w  21 dni, w łącza­
jąc w  to montaż, udźw iękow ienie i  
obróbkę labo ra to ry jną .

A le  też w  zobowiązaniu pierwszo­
m a jow ym  grupa rea lizu jąca  f i lm  
postanow iła, że ukaże się on w  dniu 
w ie lk iego św ięta ludz i pracy, w  
dn iu 1 m aja.

T e rm in  zosta ł do trzym any.
*

Założenia f ilm u :
Rozm awiam y z reżyserem film u  

E. Głowacką i  współautorem  scena­
riusza Cz. Pete lskim .

—. Co stanow i w łaściw y tem at 
film u ?

—  Naszym  założeniem i  zarazem 
naczelnym zadaniem, by ło  pokaza­
nie kon ferencji okręgowej poprzez 
dotychczasowe osiągnięcia Z A M P  na 
teren ie województwa łódzkiego i po­
przez pracę organ izacyjną, po litycz­
ną i  społeczną. Sala obrad i  po­
szczególne wypow iedzi s tanow iły  dla 
nas odskocznię do pokazania osią­
gnięć w  terenie. T ym  samym obraz, 
k tó ry  w skazujem y na ekranie sta­
now i najlepszą dokum entację  ̂tych  
w ypow iedzi, gdyż je s t m ateria łem  
żyw ym  o zdecydowanie dowodowym 
charakterze.

N ie  oznacza to , że rezygnu jem y 
z dokum entacji f ilm u . W pros t prze­
ciwnie, sala obrad i  film ow ane na 
gorąco, bardzie j zasadnicze momen­
ty  kon fe renc ji stanowią zasadniczy 
trzon  naszego film u .

—  A  czy sam tem at kon ferencji 
z punktu w idzenia film ow ego nie by ł 
zbyt monotonny?

—  N iew ą tp liw ie , dla w idza sam 
m oment obrad m óg łby być nużący. 
Lecz zdając sobie z tego sprawę 
w łączyliśm y do f ilm u  wątek w  pew­
nym  sensie fabu la rny .

F ilm  ma więc swego indyw idua l­
nego bohatera. Jest to m łody

ZAM P-ow iec, k tó ry  na uczelnię 
wstąipił dopiero niedawno. Pokazu­
jąc opiekę, k tó rą  roztoczy ł nad 
nim  ZA M P , a następnie ja k  Z yg­
m unt (im ię  ZA M P -ow ca) w łącza się 
w n u r t  życia uczelni i  prac organ i­
zacyjnych, możemy -ukazać cały 
wachlarz zagadnień związanych z 
działa lnością naszej organ izacji.

A le  przecież konferencja nie ogra­
n iczy ła  się wyłącznie do podsu-

U l i ”
mowania dotychczasowych osiągnięć. 
Czy wobec tego f i lm  uwzględnia 
momenty k ry tyczne j oceny te j dz ia­
ła lności, czy podaje wytyczne na 
przyszłość?

—  Owszem, te m om enty wyraźnie 
uw zględn iliśm y w d rug ie j części 
f ilm u . M a te ria łu  kręconego na go­
rąco m ie liśm y bardzo wiele i  selek­
cję jego stosowaliśm y już w trakc ie  
montażu. J. Kaden - J. W eychert

Ten k ry z y s  w  po ez ji ta k  o k re ś la ł 
w  ro k u  1872 p u b lic y s ta  „ N iw y “  
n a w o łu ją c  poe tów  do uz iem ie n ia , 
do uspo łeczn ien ia  tw órczości.

P isa ł on; „P orzućc ie , panow ie  
podn iebne s tro p y  i  zejdźcie na z ie ­
m ię  pom iędzy  p ra cu ją cych  i c ie r­
p iących , w eso łych  i  sm u tnych , za­
dow o lon ych  i  zrozpaczonych, s tań ­
cie się w ieszczam i tego, po w id z ic ie  
i  co s łyszycie , a głos wasz u m il i  
nam  go dz iny  b iedy, o p ro m ie n i 
c ie r-nośc i, Im  g łęb ie j w n ik n ie m y  
w  o tw a rte  ra n y  społeczeństwa, im  
rz e te ln ie j je  odczu jem y ja k o  o b y ­
w a te le , ty m  s łow o nasze w iększe j 
nab ie rze  potęgi... Dręcz z bę?św ia- 
dom ym  na tchn ien iem , G dy  l i te r a ­
tu ra  gam lani snud n ie u tu lo n e  żale,
n ie  pó jd z ie  z nam i, n ie  p o trz e b u je - 
m y  je j. “

P u b lic y s ta  „ N iw y  fo rm u ło w a ł 
ja k b y ś m y  dziś p o w ie d z ie li „zam ó­
w ie n ie  społeczne“  p o z y ty w iz m u  
wobec poez ji. W y p e łn iła  je  w  ca­
łośc i do p ie ro  tw órczość M a r i i  K o ­
n o p n ic k ie j. B y ła  ona p ro g ra m ow ą  
poe tką  p o z y ty w iz m u  —  w y ra ż a ła  
b o w ie m  jego p ro g ra m  społeczny, 
jego f ilo z o fic z n e  za łożenia i  roz ­
te rk i.  O dpow iada jąc  n ie m a l na apel 
„ N iw y “  w  k i lk a  la t  po tem  ta k  
okreś la  K o n o p n icka  sw o ją  postaw ę 
p isa rską  w  je d n y m  z „F ra g m e n ­
tó w “ : i

„J a  będę la ta ć  ja k o  p ta k
z ra n io n y

N is k o  nad z iem ią  tą , co
w  bó lach  kona , 

B y m  m og ła  ob jąć z m iłośc ią
w  ram io n a  

S m u tn ych  m il io n y !

W  m iesięczne noce, za m g ła m i 
s re b rn y m i.

Posłyszę ska rg i i  ra n y  obaczę 
I  py ta ć  będę uśp ione j te j z ie m i: 

K to  ta m  ta k  p łacze?“
P ie rw s z y  okres tw órczośc i K o ­

n o p n ic k ie j p rzyp ad a  na je j p o b y t 
w  W arszaw ie , gdzie pociąga ją  za­
ró w n o  a tm osfe ra  życ ia  u m ys ło w e ­
go ja k  i  ty p o w y  d la  zubożałego zie- 
m ia ń s tw a  proces zas ilan ia  in te l i ­
g e n c ji m ieszczańskie j. W  W arsza­
w ie  spędza K o n o p n ic k a  n a jb a rd z ie j 
tw ó rcze  i  decydu jące d la  da lsze j 
tw ó rczo śc i la ta , w  życ iu  osob is tym  
c iężk ie  la ta  p ra cy  za ro b ko w e j i  bo­
ry k a n ia  się z b iedą p rz y  w y c h o ­
w a n iu  g ro m a d k i dz iec i. W  W arsza­
w ie  przez la t  parę redagu je  b o jo ­
w e p ism o d la  ko b ie t „Ś w it “ . W  ty m  
okres ie  od ro k u  1877 do 1886 w y ­
chodzą d w ie  p ie rw sze  serie  P oe zy j; 
oraz w  w y d a w n ic tw ie  O rzeszkow ej 
F ra g m e n ty  d ram atyczne . P ow s ta ją  
w  ty m  ok re ifib  O B ra ź R i'i ilie re g " 
u tw o ró w  p ro g ra m ow o  -  d y d a k ty c z ­
nych  i f ilo z o fic z n y c h .

Tw órczość K o n o p n ic k ie j nosi od 
począ tku  zasadniczą cechę —  je s t 
na w skroś ja k  byśm v dziś p o w ie ­
d z ie li „u p o lity c z n io n a “ . N a jb a rd z ie j 
cha ra k te rys tyczn e  d la  K o n o p n ic ­
k ie j u tw o ry  to  w łaśn ie  te, k tó re  
w y ra s ta ją  z pobudek n ie m a l p u b l i­
cystycznych , z pobudek służen ia  
p e w n y m  k o n k re tn y m  spraw om  ży -

ŚW IA T Ł O  k a rb id e k  
rzu ca  ja s n y  b la s k  na  
z w a r tą  c ze rń  w ę g lo ­
w e j śc ia ny , na  ob na ­
żone  do  pasa c ia ła  

'p ra c u ją c y c h  lu d z i,  na  śm iga jące  
s z y b k im i rz u ta m i o s trza  ło p a t. 

[ R y n n y  p o trz ą s a ln e  tra n s p o r tu ją -  
> ce w ę g ie l h a ła s u ją  ry tm ic z n ie . 
’ W  ic h  g ło s ie  m ożna  w y ło w ić  
[w y ra ź n e  d ź w ię k i:  w ię -c e j,  p rę -  
> dze j, w ię -c e j, p rę -d ze j...

Z  . k rę g u  ś w ia t ła  w y ła n ia ją  się 
[ m łode , zam orusane  w ę g le m  tw a -  
> rze. W ś ró d  b rz ę k u  r y n ie n  b rz m ią  
[ k ró tk ie ,  ja k  ra p o r t  b o jo w y  s ło - 
’ w a : ...że „ fe d ru n e k “  id z ie  „n a  
) ca łego“ , że t y lk o  p a trz e ć  —  w y -  
) k o n a n y  zos ta n ie  k w a r ta ln y  p la n

w y d o b y c ia  i  zob o w ią za n ie  będz ie  
p rzyśp ieszone .

Jes teśm y na  „ś c ia n ie  m ło d z ie ­
ż o w e j“  k o p a ln i im . o. S ta lin a  w  
S osnow cu. S pod o ka p ó w  h e łm ó w  
g ó rn ic z y c h  p a trz ą  m ło de , ś m ie ­
jące  się  tw a rz e . R a m io n a  p o ­
ru s z a ją  s ię  szybko  i  s p ra w n ie . 
R o bo ta  n ie  ż a r tu je , a czas u c ie ­
k a ! G ó rn ik  z p rz o d u ją c e j k o p a l­
n i im . S ta lin a  —  to  m ia n o  o b o ­
w ią z u je !

Ł a d u ją  w ę g ie l na  . ry n n y  L ę d ź - 
w a , H a ła b u rd a , N o w a k  —  u c z ­
n io w ie  S zkó ł P rzysp o so b ie n ia  
P rzem ys łow e gc  o raz ju n a c y  SP. 
Są w ś ró d  n ic h  ta cy , k tó rz y  za­
w ó d  g ó rn ik a  o d z ie d z ic z y li po 
s w o ic h  o jcach , k tó r z y  p ra c ę  z

k ilo fe m  i  ło p a tą  m a ją  n ie ja k o  
,,w e k r w i “ ; są in n i,  k tó rz y  p rz y ­
w ę d ro w a li do  k o p a ln i ze w s i, z  
obc iążone j g ro m a d ą  ro d z e ń s tw a  
o jc o w s k ie j g o s p o d a rk i.

N ie g d y ś  m ło d y  ch ło p a k , k tó re ­
go ze w s i w y g a n ia ła  b ie d a  —  
szed ł do  m ia s ta  w  p o s z u k iw a n iu  
p ra c y , p o ty k a ją c  s ię  o m n ó s tw o  
p rze szkód  i  u p o k o rz e ń . D z iś  na  
syna  b ie d n ia c k ie j ro d z in y  czeka ­
ją  S z k o ły  P rzysp o so b ie n ia  P rz e ­
m y s ło w e g o , a za p o ś re d n ic tw e m  
kom e n d  te re n o w y c h  SP o tw ie ra ­
ją  s ię  p rze d  n im  d ro g i do szko ­
le n ia  zaw odow ego , do z d o b y c ia  
fach u .

Ś c iana  m łodz ieżow a  na  k o p a l­
n i  im ie n ia  S ta lin a  is tn ie je  od
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KONOPNICKA
n i c ę  s m i e r ci)
c ia  współczesnego. Z w ią ze k  tw ó r ­
czości K o n o p n ic k ie j ze współczes­
nością, je j „ te n d e n cy jn o ść “  b y ły  
w ła ś n ie  za je j życ ia  a takow ane 
przez k ry ty k ę  zachowawczą, k tó ra  
dz ie ła  p o e tk i w  p e w n y m  okres ie  
um ieśc iła  na w e t na kośc ie ln ym  in ­
deksie.

W łaśn ie  z p u b lic y s ty c z n y c h  po­
budek, z ko n c e p c ji l i te ra tu ry  w  
s łużb ie  społecznej w y ro s ły  „O b raz ­
k i “  K o n o p n ic k ie j.  D użo w  n ich  ele­
m en tu  now e lis tycznego , z k tó rego  
następn ie pow staną na jlepsze u tw o ­
r y  prozą. T y m  e lem entem  no w e ­
lis ty c z n y m  je s t p rzede w szys tk im  
obserw acja  życ ia  społecznego. W  
„O b ra z k a c h “  K o n o p n ic k a  chw y ta  
szereg ty p ó w  spo łecznych  i  społecz­
n ych  sy tu a c ji, rzuca jąc  je  ja k o  
oskarżen ie  w  stronę u s tro ju , k tó ry  
ta k ie  ty p y  i  ta k ie  sy tuac je  s tw arza  
i  to le ru je .

Te sy tua c je  społeczne, k tó re  d y k ­
tu ją  K o n o p n ic k ie j oskarża jące p y ­
ta n ie ; czemu? —  są w y n ik ie m  bez­
w zg lędnego procesu rozw o jow ego 
k a p ita liz m u , tra g e d ie  są p ro d u k ta ­
m i u b o czn ym i po tęgu jących  się 
u s tro jo w y c h  sprzeczności, k tó re  
w n os i ro z w ija ją c y  się k a p ita liz m . 
„O b ra z k i“  w ię c  m a ją  w y ra ź n ie  
sens a n ty k a p ita lis ty c z n y .

P esym izm  „O b ra z k ó w “  n ie  s k rz y ­
w ia  ic h  postępow e j l in i i ,  p o n ie ­
w aż m a p o k ry c ie  w  ówczesnej rze ­
czyw istośc i. „O b ra z k i“  K o n o p n ic ­
k ie j o p isu ją  ja k  tego żądano od 
p o e z ji „o tw a r te  ra n y  społeczeń­
s tw a “ . G orze j, że K o n op n icka , za­
ró w n o  ja k  i  in n i w y b itn i przedsta­
w ic ie le  l i te r a tu r y  p o zy tyw izm u , 
n ie  m og ła  się zdobyć na w y b ó r 
okreś lonego p ro g ra m u  p o lity c z n e ­
go —  gardząc tzw . „h a s ła m i“  i  po ­
p rzes ta jąc  na w spó łczu ją cym  h u ­
m anitaryzm ie .

N apisane w  I  okres ie  tw órczośc i 
K o n o p n ic k ie j „F ra g m e n ty  d ra m a ­
tyczn e “  p rze d s ta w ia ją  szereg po ­
staci m ęczenn ików  rozum u: G a li­
leusza, le k a rz a  —  Vesa liusa, H y -  
p a tii. W y ra z iła  tu  K o n o p n icka  po­
dobnie ja k  w  w ie lu  w ie rszach  p ro ­
g ram ow ych  —  szlachetną w ia rę  w  
moc rozum u, w  po trzebę ośw ia ty  
i  w o lnośc i m yś li. Z  te j p o z y ty w i­
stycznej w ia ry  w  ośw iatę w y ro s ła  
znaczna część u tw o ró w  K o n o p n ic ­
k ie j,  p isan ych  o lu d z ie  i  d la  lu du . 
N a te j w ie rze  w  ośw ia tę  ja k o  le k  
na w s z ys tk ie  w a d y  u s tro ju  op ie ra  
się stosunek K o n o p n ic k ie j do w si, 
je j specyficzna ludow ość.

P ieśn i lu d o w e  ( „N a  fu ja rc e “ , „Z  
łą k  i  „Z  c h a ty “  i  in .)  —  je s t
tosd-rugi ¡obok,:wO braa kaw “ - n a jb a r­
dz ie j ch&pąkteĘjsatyęzny, n a jb a r- i 
dz ie j w ła s n y  s ty l w y p o w ie d z i ideo ­
log iczne j K o n o p n ic k ie j.  O czyw iście  
w zo ro w a ła  się ona tu ta j na poez ji 
rom a n tyczn ych  w ie lb ic ie li lu d o w o ­
ści —  zw łaszcza Bohdana Z a le ­
skiego, o k tó ry m  p isa ła  na w e t 
s tu d iu m  k ry ty c z n e , ale n ie  w a ha ła  
się je d n a k  dobrze zaobserw ow ane 
fo rm y  p ie śn i lu d o w e j p rz y ją ć  ja k o  
w łasne, d la  w y ra że n ia  n ie  ty lk o  
obcych, ja k b y  z zew ną trz  słysza­

n y c h  uczuć, ale w łasne  m y ś li 
i  w zru szen ia  w y ra ż a ła  w  ry tm a c h  
lu d o w ych .

W  na jle p szych  osiągnięciach^ te ­
go ro d z a ju  s tw o rz y ła  K o n o p n ic k a  
u tw o ry  zdo lne do p o w tó rn e g o  ja k ­
b y  zejścia w  lu d , do p o w ro tu  tam , 
skąd po e tka  zaczerpnęła fo rm ę  —  
do ust lu d u .

P ro g ra m  lu d o w y  K o n o p n ic k ie j 
łą c z y ł się z p e w n y m  a n ty -u rb a n iz -  
m em . W ie lk ie  m iasto  przestrasza 
K o n op n icką , w id z i ona w  n im  
gniazdo zepsucia, miejsce uciech 
s fe r u p rz y w ile jo w a n y c h . A le  p rzed­
m ieścia , dom y w y ro b n ik ó w  i  r o ­
b o tn ik ó w  —  to  p u n k ty  za in te reso­
w a n ia  K o n o p n ic k ie j i  h u m a n ita r­
nego w spó łczuc ia  na ró w n i z cha­
ta m i ch ło p sk im i.

„P ó jd ę  ja , pó jdę  po m iastach
onych,

Co s to ją  w  p o tu  k ro p la c h
cze rw on ych “

—  pisze p ię k n ie  K o n o p n ic k a  w  je d ­
ne j z „W ie c z o rn y c h  p ie śn i“ . A  do­
strzeżen ie postac i ro b o tn ik a , dz iec­
k a  m ie jsk ie go , postac i w y ro b n i­
k ó w  i  c h a łu p n ik ó w  m ie js k ic h  —  to  
jedna  z zasług postępowego no w a­
to rs tw a  p o e z ji K o n o p n ic k ie j.

S ta łe  za in te resow an ie  d la  spraw  
w si, p ro g ra m  lu d o w y  p o d y k to w a ł 
K o n o p n ic k ie j obok w ie lu  w ie rszy  
w ie lk i  ro z m ia ra m i poem at o p rz y ­
m usow e j e m ig ra c ji gospodarczej 
ch łopów  do B ra z y lii.  „P a n  B a lce r 
w  B ra z y l i i“  spe łn ia  tęskno tę  e p o k i 
do w ie lk ie j epopei lu d o w e j, ocze­
k iw a n e j po sz lacheck ie j epopei 
M ic k ie w ic z a  „P a n  Tadeusz“ . P u ­
b lic y s ty k a  w spółczesna podsunę ła 
tem at. W ażny je s t fa k t, że a k tu a l­
ne sp ra w y  lu d o w e  ju ż  u k ła d a ły  się 
w  fo rm ę , k tó ra  dotychczas zastrze­
żona b y ła  d la  sp raw  ry c e rs k o -s z la - 
checkich , fo rm ę  ep icką. W a rto  na­
stępn ie  w spom n ieć c ie k a w y  fa k t, 
że w  zakończen iu  poem atu  a u to rka  
każe po w ra ca ją ce j do k r a ju  p rze ­
rzedzonej garstce ch łodów  e m i­
g ra n tó w  p rzy łą czyć  się do m a n ife ­
s ta c ji a n ty k a p ita lis ty c z n e j w ę g la ­
rz y  p o rto w y c h , k tó rz y  n iosą w  po ­
chodzie cze rw ony sztandar. _ T y m  
cze rw on ym  sztandarem  em ig ra n c i 
o k ry w a ją  c ia ło  tow arzysza, k tó ry  
p o w ro tu  do o jczyzny  n ie  doczekał.

K o n o p n ic k a  w ie lo k ro tn ie , z w ła ­
szcza w  p ie rw s z y m  okres ie  tw ó r ­
czości w y ra ż a ła  tęskno tę  i  po trzebę 
ja k ie jś  re w o lu c ji,  k tó ra  epokę c ie r­
p ień  i  nędzy lu dzko śc i zam ien i na 
„ ś w i t “  szczęśliwego życia . W raz 
z pos tępo w ym  n u rte m  p o z y ty w iz -  

; m u .—  p ó k i n ie  w y ro d z ił.  się on w  
k ró tk o w z ro c z n y m  p ra k ty c y z m ie  —  
w ie rz y ła  K o n o p n ic k a  w  postęp 
i  p o ko jo w e  w sp ó łżyc ie  na rod ów  
i  to  w  postęp o w y ra ź n y m  społecz­
n y m  z a b a rw ie n iu  lu d o w y m . -

„W ie rzę , że z d ro b n ych  is k ie r  
skrzeszanych przez dz ie je

W ie lk ie  w spó lne  ogn isko
lu dzko śc i ro z tle je “  —  

p isa ła  w  sw ym  „C re d o “ .

„W ie rz ę  w  p a rc ie  konieczne,^ 
św iadom e ludzkośc i

D o po tężnych  id e i p ra w a  _
i  rów nośc i...“ .

Z n a k o m ity m  dope łn ien iem  o b f i­
te j p o e ty c k ie j tw ó rczo śc i K o n o p ­
n ic k ie j je s t je j p roza n o w e lis tycz ­
na, może b a rd z ie j na w e t p rz e k o n y ­
w u ją ca  i  b lis k a  dz is ie jszem u czy­
te ln ik o w i.

Ź ró d łe m  n o w e lis ty k i K o n o p n ic ­
k ie j b y ła  podobn ie  ja k  w  w y p a d k u  
„O b ra z k ó w “  fa k to g ra f ia  d z ie n n i­
ka rska , w reszcie  w  sposób iście 
n a tu ra lis ty c z n y  po ję te  s tu d ia  te re ­
now e —  w ychodzące ja k  w  n a tu ­
ra l iz m ie  fra n c u s k im  —  od p a to lo ­
g i i społecznej, w ięz ie n ia , sa li sądo­
w e j, k r o n ik i  w yp a d k ó w .

N ie k ie d y  now e le  —  zw łaszcza 
wcześnie jsze, np. „P o d  p ra w e m “ 
noszą cechy zn a k o m ity c h  re p o rta ­
ży  li te ra c k ic h , n ie k ie d y  są p ra w ­
d z iw y m i k le jn o ta m i n o w e lis ty k i 
p o ls k ie j:  „M e n d e l G d a ń sk i“ , „N a ­
sza szkapa“  i  inne.

Czarne, k a ta s tro fic z n e  ja k b y  
ob razy  społeczne no w e l w y n ik a ją  
znow u  z po s taw y  w y ra ź n ie  a n ty ­
k a p ita lis ty c z n e j, n ie k ie d y  m ieszczą 
się w  ram ach na tu ra lis tyczn e g o  fa ­
ta liz m u , na k tó reg o  zasadzie ście­
ra ją  się w ie lk ie , s ilne  i  w łaśn ie  
p ie rw o tn e  nam ię tnośc i o cha rak te ­
rze spo łecznym  —  np. chęć u t r z y ­
m an ia  z iem i, dążenie do os iągn ię­
cia w o ln o śc i od k rzyw dzącego  p ra ­
w a, p rz e c iw s ta w ie n ia  się proceso­
w i d e k la sa c ji i  d e g ra dac ji społecz­
ne j itp .

H u m a n ita ry z m , hu m a n izm  i  re a ­
liz m  K o n o p n ic k ie j w  now e lach  p e ł­
n ie j dochodzi do głosu n iż  w  poe­
zjach, w  fo rm ie  ja k b y  ba rd z ie j 
z w a rte j i  d r a m a ty c z n e jN o w e le  
p o z w a la ją  też czasem le p ie j z rozu ­
m ieć K o n o p n ic k ą  ja k o  poetkę —  
uzasadn ia ją  je j za in te resow an ie  d la  
dna społecznego ja k o  za in tereso­
w a n ie  m a te r ia lis ty  dz ie jow ego, a 
zarazem  ideo loga a n ty k a p ita lis ty c z - 
nego.

To w ła śn ie  zb liża  nas do K o n o p ­
n ic k ie j,  pozw a la  sądzić, że tw ó r ­
czość je j n ie  p rze ży ła  się jeszcze, 
że m ożna w  n ie j znaleźć n ie je dn o  
i  dla naszego czasu. , ,

Dakota „Wiosnę ta Ttoweęii”
(odpowiedź recenzenta autorowi adaptacji A. Sternowi)

Z radością przeczytałem , jako  re ­
cenzent „W iosny  w  N o rw e g ii“  a r ty ­
k u ł autora adap tac ji scenicznej te j 
powieści, ob. A na to la  Sterna, Stojąc 
na gruncie jego tezy, że „K ry ty k a  i 
dyskusja —  to  drożdże twórczości 
i  podejm ując apel R edakcji „P o  P ro­
s tu “ , chcę w ystąp ić  w obronie m ojej 
oceny „W iosny w N o rw e g ii“ , k tó ra  
znana je s t czyte ln ikom  „P o  p ros tu “  
z a r ty k u łu  sprawozdawczego kol. A . 
Jesionka w n r. 17 naszego czasopi­
sma. Na wstępie muszę wyjaśnić, iż  
podpisuję się także pod w szystk im i 
tezam i dyskus ji (p a trz  a rt.  Jesion­
k a ), ponieważ b y ły  one rozw inięciem  
moich rozważań, zaw artych w re ­
cenzji. , . .  .

Ob. Stern us iłu je  udowodnić, ze 
środowisko przedstaw ione w  sztuce 
nie jes t środow iskiem  drobnom ie- 
szczańskim. Za dowód służy mu ro ­
dzina m a js tra  ta r ta k u  —  jego zda­
niem rodzina typow o robotnicza, p ro ­
le tariacka. N ie  wchodząc ju ż  w to, 
czy m a js tra  ta r ta k u  można uważać 
za pro le ta riusza —  w ydaje m i się, że 
całe to  argum entowanie je s t zbyt po­
wierzchowne, fo rm alis tyczne . Ob. 
S tern bowiem przy zaliczaniu do g ru ­
py społecznej bierze pod uwagę je ­
dynie zawód. Jest to oczywiście je ­
dno z k ry te r ió w , ale n ie  jedyne. W a­
żnym  momentem je s t tu  także 
stw ierdzenie ideo log ii, sposobu m y­
ślenia, a także konkre tnych pow ią­
zań klasowych.

Jeżeli zaczniemy od ostatn iego z 
wym ienionych przeze m nie k ry te ­
riów , to  okaże się, że m imo, iż ro d z i­
na m a js tra  szczerą sym patią  darzy 
kom unistę Tore‘go (do czego jeszcze 
wrócę) —  is to tne powiązania posia­
da z drobnomieszczaństwem (kupiec, 
rodzina bucha lte ra). Ciekawe, że w 
gronie p rzy ja c ió ł m a js tra  nie spo ty­
kam y ani jednego prawdziwego ro ­
botn ika  -  p ro le tariusza.

Zgadzam się z ob. Sternem, iż 
członkowie rodziny m a js tra  „n iena ­
widzą rasizm u, czują odrazę do fa ­
szyzmu, pogardzają wstecznictwem “ , 
ale to  nie może świadczyć o ich p rz y ­
należności do p ro le ta ria tu  —  prze­
cież ich serdeczny p rzy jac ie l, kupiec 
A ran  G u lf wyznaje zupełnie podobną 
ideologię.

N ie  mogę mieć oczywiście p re tensji 
do tego, że rodzina m a js tra  nie jes t 
rodziną kom unistyczną, ale ob. Stern 
podważając m oją tezę o drobnomie- 
szczańskim zabarw ien iu te j rodziny, 
w ydaje się w swych dalszych w yw o­

dach w ątp ić  w  to, że drobnom ie­
szczaństwo może być postępowe, że 
może zajmować antyfaszystowską 
postawę itp . Otóż drobnomieszczanie 
i  in te ligenc ja  są w łaśnie „dem okra ta ­
m i w naszym znaczeniu tego słowa“
__ w  tym  oczywiście sensie, że te
grupy są na jbardzie j podatne dla po­
stępowych idei dem okratycznych, nie 
mogąc ze względu na swą pozycję 
społeczną stanąć na gruncie ideolog ii 
p ro le ta r ia c k ie j: m arksizm u.

W racam  teraz do postaci Tore ‘go. 
W  swym  a rtyku le  ob. S tern używa 
te j postaci ja ko  argum entu przeciw ­
ko moim tw ierdzeniom , podkreślając, 
że je s t on kom unistą . Ja jednak, w y ­
stępując w ro l i k ry ty k a , mam nie 
ty lk o  prawo, ale i  obowiązek nie w ie­
rzyć zapewnieniom autora, że Torę 
jes t kom unistą . To byłoby zbyt p ry ­

m ityw ne. A  jeże li zapom nim y o tym  
co m ów i au tor o Tore ‘ym, i  będziemy 
s ta ra li się określić go jedyn ie w je ­
go postępowaniu i  zachowaniu się na 
scenie —  napewno nie p rzy jdz ie  nam 
na m yśl, że je s t to  kom unista , nie 
różn i się on bowiem zbytn io  ( ja k  na 
kom unistę by p rzys ta ło ) od rodziny 
m a js tra . O kom unizm ie Tore‘go 
świadczy jedyn ie fa k t, że w a lczy ł on 
w H iszpan ii po stron ie  „czerw onych“  
—  w co jednakże każe nam autor 
w ierzyć. N ie  pokazano nam powiązań 
Tore ‘go ani z p a rtią  kom unistyczną 
ani z klasą robotniczą. P od trzym u ję  
zatem swoją tezę, że postać Tore‘go 
jes t ideologicznie zw ichnięta. Zacho­
wanie się te j postaci przekonuje nas 
jedyn ie o tym , że za jm uje ona po­
stawę antyfaszystow ską —  stąd do 
kom unizm u jeszcze daleko (w ie iuż 
dzisiejszych podżegaczy wojennych 
w alczyło  przeciw  faszyzm ow i! —  o- 
czywiście nie s taw ian i Tore ‘go jako 
szczerego dem okra ty na te j płasz­
czyźnie). P am ięta jm y także, że f a ł ­
szywe założenia ideologiczne pocią­
ga ją za sobą m ankam enty a r ty s ty ­
czne, Ponieważ postać Tore ‘go nie 
przekonała nas swym  postępowa­
niem, że je s t kom unistą (chociaż ta ­
ka by ła  in tenc ja  au to rów ), nie mo­
żemy więc trak tow a ć  je j ja ko  a r ty ­
stycznie udałej. Jest to  rażący brak 
m otyw acyjny.

Z postacią Tore ‘go wiąże się n a j­
ważnie jszy problem  sztuk i, problćm  
antyfaszystowskiego fro n tu  narodo­
wego o k tó rym  tw ierdzę, że w „W io ­
śnie w N o rw eg ii“ , zosta ł zdecydowa­
nie błędnie rozw iązany. Sztuka bo­
wiem pokazuje nam, że podstawową

s iłą  fro n tu  narodowego jest drobno­
mieszczaństwo, a (rzekom y) kom uni­
sta Torę znajduje się w tym  froncie  
na rów nych prawach z rodziną m a j­
s tra , kupcem i  buchalterem . „N o r ­
wegowie! Brońcie swojej o jczyzny !“  
—  naw o łu je  rad io norweskie. N ik t  
jednak z bohaterów sztuk i (nawet 
kom unista T o rę !) nie zadał sobie p y ­
tan ia , jakąż ta  ojczyzna będzie, gdy 
ją  obronią?

W  warunkach norweskich stosun­
ków społecznych walka o wyzwolenie 
narodowe powinna iść w parze z w a l­
ką o wyzwolenie społeesne —  je d y ­
nie w tedy spełn i praw dziw ie postę­
pową rolę. A  tego sztuka nie ukazu­
je, co świadczy o błędnej koncepcji 
f ro n tu  narodowego w ujęciu autora. 
Do ja k ich  konsekwencji praktyczno- 
po litycznych prow adzi ta k ie  „ ro z ta ­
pian ie“  kom unistów  w łon ie  źle po­
ję tego fro n tu  narodowego, możemy 
sprawdzić na przyk ładz ie  t ito w sk ie j 
Jugosław ii.

Błędne rozw iązanie tego w łaśnie 
problem u w „W iośn ie  w N o rw e g ii“  
sk łon iło  m nie do stw ierdzenia, że 
sztuka je s t w  Polsce, budującej so­
c ja lizm  w oparciu o w łaściw ie po ję ty 
f ro n t  narodowy z klasą robotniczą i 
je j p a rtią  ja ko  s iłą  przodującą —  
sztuką ideologicznie przestarzałą.

Reasumując zatym  nie  kw estionu­
ję  prawa drobnomieszczaństwa do o- 
brony pokoju i  jego prawa na tym  
etapie h is torycznym  do sojuszu z ko­
m un istam i —  ja k  to  zrozum ia ł ob. 
S tern, —  ale kw estionuję n iektóre  
założenia ideologiczne sztuk i, k tó re  
w ydają m i się u nas szczególnie n ie­
bezpieczne w zw iązku z niedawno 
jeszcze podnoszącym głowę praw ico- 
wo - nacjonalis tycznym  odchyleniem 
w naszej p a r t i i (p a trz  I I I  Plenum 
PZPR ).

A  w alka z błędną i  szkodliwą ideo­
log ią  nie skraca byna jm n ie j fro n tu  
w a lk i o pokój ( ja k  to  insynuuje m i 
ob. S tern ) —  w prost przeciwnie roz­
szerza i  um acnia go.

P. S. W ie lka  szkoda, że do to ru ń ­
skiego reżysera n ie  do ta rła  popraw ­
ka wypow iedzi kupca G ulfa , że „N a ­
zista  zawsze będzie nazis tą“ . O* 
szczędziło by to  zbyt os tre j oceny 
spektaklu  toruńskiego, dokonanej na 
publicznej dyskus ji studentów.

To by ła  druga ważna przyczyna, 
negatywnej oceny sz tuk i.

Dwie
—  „...S ta lin  m ów ił półg łosem : —  

Cała nasza uwaga powinna być te ­
raz skupiona na Carycynie. B ron ić go 
można... O Carycyn trzeba się bić... 
(s tr. ¿02;.

*
—  „...N a ta rc ie  w o jsk radzieckich 

re jonu Carycyna zostało uwieńczone 
powodzeniem... N iep rzy jac ie l pobity 
na głowę i  odrzucony za Don. Sytu-

o

1.10.1949. N ie  o d ra z u  p ra ca  na  
n ie j sz ła  zad ow a la ją co . P oczą t­
k o w o  cechow a ła  ją  bezp lanow ość 
i  lic z n e  n ie d o c ią g n ię c ia : b ra k o ­
w a ło  na rzę d z i, n ie z o rg a n iz o w a n a  
ro b o ta  „ k u la ła “ ; te r. i  ów  ze 
s ta rszych  g ó rn ik ó w  koso sp o g lą ­
d a ł n a  now ość, ja k ą  b y ło  d la  k o ­
p a ln i u tw o rz e n ie  osobnej śc ia ­
n y  m ło d z ie ż o w e j i  p rz e b ą k iw a ł 
po d  nosem  ..oś o ja ja c h , k tó re  
g w a łte m  chcą l iy ć  m ą d rze jsze  
od k u ry .  J e d n a k  d z ię k i po m ocy  
p a r t i i  o ra z  o rg a n iz a c ji ze tem - 
p o w s k ie j,  d z ię k i w ła s n e j e n e rg ii 
i  w y t rw a ło ś c i,  d z ię k i s ta łe m u  
u le p s z a n iu  m e to d  p ra c y  —  „ m ło ­
d z ie żo w cy “  p rz e ła m a li te  p rzesz­
k o d y , os iąga jąc  coraz lepsze w y ­
n ik i.

O becn ie  zespo łem  ś c ia n o w y m  
k ie ru je  Jan  S z y d ło w s k i, syn. m a ­
ło ro ln e g o  ch łopa  z K ie le c c z y z n y . 
Z espó ł m ło d z ie ż o w y  sk ła d a  s ię  
z 15 osób, —  w  t y m  b s ta rszych , 
d o św ia dczo nych  g ó rn ik ó w . K ie ­
d y  za łoga k o p a ln i im . S ta lin a  
p o d ję ła  ape l W ik to ra  M a rk ie w -  
k i,  ro z p o c z y n a ją c  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw o  d łu g o ra lo w e  —  w łą c z y ła  s ię  
doń ta k ż e  i  m ło dz ie ż . P la n  
k w a r ta ln y  p o s ta n o w io n o  w y k o ­
nać w  c ią g u  2 i  p ó ł m ies iąca , 
c z y li o d w a  ty g o d n ie  w cze śn ie j, 
n iż  b y ło  p rz e w id z ia n e .

W  s ty c z n iu  1950 r . na  je d n e j 
ze ścian, gdz ie  p ra c u je  m ło d z ie ż  
(w ę g ie l „ u ra b ia  s ię “  c z y li w y ­
d o b y w a  na  d w ó c h  p rz e c iw le g ły c h  
ścianach) n o rm a  w y n o s iła  na  g ło ­
w ę  7.592 ton. K a ż d y  z p ra c u ją ­
cych  tu ta j g ó rn ik ó w  w y d o b y ł w  
ty m  m ie s ią c u  10.436 ton , c z y li 
137,4%  n o rm y . N a  d ru g ie j ze 
ścian, p rz e c iw le g łe j —  n o rm a  
W ynos iła  7.516 ton , w y d o b y to  
Zaś 9.149 to n , os iąga jąc  108,4%  
n o rm y . R o zpo czyna jąc  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  d łu g o fa lo w e , m ło d z ie ­
żo w cy  z o b o w ią z a li s ię  p rz e k ro -  
^zyć  k w a r ta ln y  p la n  w y d o b y c ia , 

^ją*C_145^b n o rm y . P la n  p r o ­

d u k c y jn y  na  k w a r ta ł  s tyczeń  —  
m arze c  —  w y n o s ił łą czn ie  
16.944,79 ton . D z ię k i p ra c y  ze ­
s p o ło w e j w y k o n a n o  19.252,144 
to n y , d a ją c  w  s ty c z n iu  124%  
n o rm y , w  lu ty m  140,8% , a w  
m a rc u  147,6%  .

S uche c y f ry ,  z w ię z łe  dane  
lic z b o w e  —  a ń eż s ię  w  n ic h  
k r y je  w o li,  w y s i łk u ,  u s p ra w n ie ń , 
p io n ie rs k ie g o  n o w a to rs tw a , p rz e ­
ła m u ją c e g o  zaśn ie dz ia łe  o p o ry  
i n a w y k i.  Z a g a d n ie n ie  „ s ta ry c h “  
i  „m ło d y c h “  g ó rn ik ó w , k tó re  u - 
t ru d n ia  p ra cę  n ie je d n e j ze 
„ś c ia n  m ło d z ie ż o w y c h “  na  in ­
n y c h  k o p a ln ia c h  —  tu ta j ,  na  k o ­
p a ln i S ta lin a  n ie  is tn ie je . T u  
m ło d z i z u z n a n ie m  i  se rdeczno­
ścią m ó w ią  o s ta rszych  to w a rz y ­
szach, o  k ie ru ją c y c h  ro b o tą  rę ­
baczach : B a je rz e  i  B u b a k u .
I  o d w ro tn ie  —  „s ta rz y “  u m ie ją  
w s p ó łp ra c o w a ć  z m ło d y m i, u m ie  
ją  ic h  uczyć  i  w y c h o w y w a ć , za ­
z n a ja m ia ją c  ic h  z a rk a n a m i za­
w o d u  gó rn iczego . N a  k a ż d y m  
k ro k u  p o d k re ś la ją  o n i zapał, 
e n e rg ię  i  o b o w ią zko w o ść  m ło ­
dz ieżo w ców .

—  U w a g a , s trz a ły !
N a  z ie m i w i je  s ię  zy g z a k o w a tą  

l in ią  d ru t,  łą czący  ła d u n k i d y ­
n a m ito w e . U s ta ł ru c h  ry n ie n .  
G ó rn ic y  c h ro n ią  s ię  w  g łą b  
boczne j w n ę k i.  P od  śc ia na m i, 
na m ię k k im , ja s n y m  p ia s k u  p rz y ­
s ie d li:  S ta n is ła w  B a rto s z e k  —  
ten , k tó re g o  do  za w o d u  g ó rn ik a  
z a c h ę c ili k o le d z y  - zag łę b ia cy , 
w ra z  z B a r to s z k ie m  o d b y w a ją c y  
s łu żb ę  w o js k o w ą  w  p u łk u  lo t ­
n ic z y m  i  ju n a k  SP, Jan  O lsze w ­
s k i z P ozn an ia , k tó re m u  w o jn a  
z a b ra ła  o jca , F ra n c is z e k  K w a ś ­
n y  z B o rk u  po d  P ozn an iem , k tó ­
reg o  d o m  ro d z in n y  s p ło n ą ł od  
h it le ro w s k ic h  bom b.

T y c h  w s z y s tk ic h  m ło d y c h  l u ­
dz i, na  k tó ry c h  d z ie c iń s tw o  o ra z  
p ie rw s z e  la ta  m ło d o ś c i p o n u ry  
c ie ń  r z u c i ł  k a p ita l iz m  i  fa szyzm

—  w c ią g n ę ła  w  r y tm  s w e j p ra -  
c y  k o p a ln ia . Już  te raz , m im o  że ( 
p ra c u ją  na n ie j od n ie d a w n a  —  i 
n a u c z y li s ię  żyć  je j  t ro s k a m i i  ] 
ra d o śc ia m i.

J a k a  p rzysz łość  czeka ła  p rz e d  ( 
w o jn ą  ta k ic h  ch ło p c ó w  —  dz ie ­
c i m a ło ro ln y c h  i  b e z ro ln y c h ' 
ch ło p ó w , s ie ro ty  p o zb a w io n e  d o - , 
m u  ro d z in n e g o . Z a k ła d  o p ie k u ń ­
czy ze ś re d n io w ie c z n y m i m e to ­
d a m i w y c h o w a w c z y m i, be z rob o ­
cie, u lic a , ry n s z to k ...

P rz e jd z ie  jeszcze la t  k i l k a n a - 1 
ście —  i  w y ro ś n ie  n o w e  p o ko ­
le n ie  gó rn icze , k tó re  t y lk o  z op o - , 
w ia d a ń  znać będz ie  s ło w a  i  p o -1 
ję c ia  ta k ie  ja k :  be z roboc ie , k r y - 1 
zys, re d u k c ja .

•» iu c h y , d u d n ią c y  odg łos i 
w s trzą sa  p o dz iem ie m . Raz, d ru -  < 
g i, trze c i... Ś c iana  z n ik ła  w ś ró d  ] 
o b ło k ó w  w ę g lo w e g o  p y łu .  W n e t ( 
m ło d z i i  s ta rs i g ó rn ic y  w ró c ą  i 
do „ fe d ro w a n ia “ , w n e t ro z p o c z -1 
n ą  p o n o w n ie  s w ó j ta n ie c  ry n n y ,  ( 
na  k tó re  c ię ż k im i b r y ła m i s p a - , 
dać zaczn ie  c is k a n y  p rze z  ła d o - ' 
w a c z y  w ę g ie l.

D rz w i w io d ą c e  d o  p o k o ju , ( 
gd z ie  p ra c u je  re fe re n t  w s p ó łz a -1 
w o d n ic tw a  —  o tw ie ra ją  s ię ]  
g w a łto w n ie . W pad a  p rzez  n i e , 
m ło d y  ła do w acz , k tó r y  zdysza - < 
n y m  g łose m  w y rz u c a  w ia d o -  j 
m ość:

—  W ie c ie , że nasza śc iana w y - , 
k o n a ła  p lan ?  C z te ry  d n i p r z e d ' 
te rm in e m !

U sm o lo n ą  tw a rz  c h ło p a k a , ' 
k t ó r y  p rz y b ie g ł z  tą  n o w in ą  i 
w p ro s t  z p ra c y  ro z ja ś n ia  u śm iech  < 
radośc i. T a k  u śm iech a  się m ło ­
dość, ja k ż e  in n a  od m ło d o ś c i, 
w c z o ra js z e j, p e łn a  zap a łu  do 
p ra c y , w y s i łk ie m  ra m io n  i  m ó z - 1 
g ó w  d ź w ig a ją c a  t r u d  now ego, 
p ię kn e g o  ż y c ia  —  m ło do ść  so -1 
c ja liz m u . ;

M o n ik a  W a rn e ń ska

acja Carycyna jes t pewna... N a ta rc ie  
trw a  nadal. Kom isarz ludowy —  S ta­
lin “ ... —  (s tr. 313).

(A leksy  T o łs to j —
„Chleb —  Obrona Carycyna“ )

*
—  „...S ta lin : A  zatem obrona Sta­

ling ra du ... (s tr. 9).
—  „...(w e  śnie S ta lin  w idz i siebie 

i jeszcze jednego wojskowego w  oko­
pach pod C arycynem ):

S ta lin : „W ró g  nie zdobędzie C ary­
cyna. N ie może go zdobyć“ .

W o jskow y: „N ig d y  go nie zdobę­
dzie“ ... (s tr . 62).

—  „...C zu jkow : Przerwać ogień!... 
Skończone! W  S ta ling radzie  ju ż  n ig ­
dy nie będzie la ła  się krew  radziec­
kich ludzi... (s tr. 185).

(M ik o ła j W ir ta  —
B itw a  S ta ling radzka )

*
Obrona Carycyna i  obrona S ta lin ­

gradu. T y le  la t  dz ie li te dw ie h is to ­
ryczne b itw y  o h is to ryczne -m ias to , 
a tak  są do siebie podobne. N a rodz i­
ny w ładzy radzieckie j i  —  okrzepnię­
ta je j potęga. Rysujące się pierwsze 
nowe cha rak te ry  i  —  m ilio n y  ra ­
dzieckich ludzi.

S iłą  Zw iązku Radzieckiego je s t so­
c ja lis tyczny  człowiek. Jego h a rt, wo­
la, pa trio tyzm  i  głębokie uśw iado­
m ienie ideologiczne m ają decydujące 
znaczenie w  walce i rozs trzyga ją  o 
je j losach.

W  bogate j lite ra tu rz e  Zw iązku Ra­
dzieckiego postać człow ieka radziec­
kiego je s t bardzo często i  mocno pod­
kreślana. On przedziera się przez 
pierścienie w roga i walczy zwycięsko 
u bram  M oskwy w  „B ia łe j brzozie“  
i  „Szosie W ołoko łam skie j“ . On bu­
duje na ftoc iąg  na D alekim  W scho­
dzie w  książce Ażajew a „D a leko od 
M oskw y“ . On walczy bohatersko na 
ty łach  a rm ii h itle ro w sk ie j, w  p a r ty ­
zantce „M ło d e j G w ard ii“ . On buduje 
nowe życie- w m iastach i  wsiach, 
w kołchozach i  fab rykach  (ks iążk i 
Paw lenki, Panowej, M usta fina  i w ie ­
lu  innych ). Na n im  opiera się p rz y ­
szłość Zw iązku Radzieckiego, jem u 
w ładza radziecka może zaufać w  n a j­
cięższych chw ilach, jem u może po­
w ierzyć na jtrudn ie jsze  zadanie. W y ­
chowała go i zau fa ła  mu podczas 
obrony Carycyna —  m ogła pow ierzyć 
mu obronę S talingradu.

I  to je s t jeszcze jedna wspólna ce­
cha książek: „Ch leb“  A leksego T o ł­
s to ja  i  „B itw y  S ta ling radzk ie j“  M i­
ko ła ja  W ir ty .

*
A leksy  T o łs to j, jeden z na jznako­

m itszych prozaików  radzieckich, nie 
og ran iczy ł się w „Chlebie* ty lk o  do 
zagadnienia obrony Carycyna. Obro­
nę tę p rzedstaw ił na tle  ogólnej sy­
tua c ji k ra ju , na tle  kolosalnych tru d ­
ności, z ja k im i m usia ła walczyć m ło ­
da w ładza radziecka. A  trudności by ­
ły  tak  w ie lk ie , sytuacja  tak  ciężka,

. że zdawało się —  rew olucja  musi 
, upaść. W ojna z N iem cam i, na sku­

tek ja w ne j zdrady Trockiego (k tó ry

sprzeciw iając się dyrektyw om  K o m i­
te tu  Centralnego, nie podpisał w  
Brześciu poko ju) —  trw a ła  nadal.

Z w o jskam i n iem ieckim i w spó łp ra ­
cu ją  b ia łogw ardy jsk ie  oddziały, pod­
noszą głowę Kozacy —  tworząc bia łe  
pu łk i, k tó re  ram ię w  ram ię z n ie ­
m ieckim  najeźdźcą walczą przeciwko 
wojskom  kom unistycznym . K o n trre ­
w o luc ja  podnosi głowę, wciska się 
wszędzie, sabotuje w ładzę radziecką. 
In terw encje  obcych m ocarstw  zag ra­
ża ją  młodemu jeszcze k ra jo w i Rad.

Przeciwko te j zb ro jne j przemocy, 
przeciwko sabotażom i  gw ałtom , spe­
k u la c ji i 'rabunkom  —  walczy B o l­
szewicka P a rtia  z Leninem  i  S ta li­
nem na czele. W alczy p ro le ta r ia t ro ­
botniczy i  chłopski rozum iejąc, że 
upadek rew o lu c ji —  to pow ró t do 
starych fo rm  ustro jow ych, to znowu 
wyzysk, g łód i  poniew ierka Na tle  
c iężkie j pod każdym  względem sy tu ­
a c ji w y łan ia  się centra lne zagadnie­
nie  —  obrona Carycyna. Carycyn 
ma się stać spichrzem k ra ju , C a ry­
cyn ma przeszkodzić połączeniu się 
w o jsk n iem ieckich z b ia łym i d yw i­
z jam i Syberii.

Sytuacja je s t ciężka, nawet bardzo 
ciężka. K o m ite t C en tra lny  w ysy ła  do 
Carycyna jako swego pełnomocnika 
Józefa S talina . Jego przybycie  po­
p raw ia  nastro je  i  sytuację m iasta. 
S ta lin  poryw a do w a lk i p ro le ta ria t, 
p rzygo tow u je  plan operacji.

Ludzie, wchodzący w  skład po­
w sta jące j w  ogniu w a lk  A rm ii Czer­
wonej, z rozum ie li na czym polega ich 
historyczne zadanie. Carycyn został 
obroniony. Obrona zam ieniła się 
w kró tce w  natarcie , k tó re  przyn ios ło  
ze sobą zwycięstwo Radzieckiemu 
państwu.

Taka by ła  p ierwsza h is to ryczna 
ro la  Carycyna, dzisiejszego S ta lin ­
gradu.

W  obliczu tych  w a lk , trudności 
i  c ie rp ień rysu je  T o łs to j postaci no­
wych ludzi, w ie rnych  rew o luc ji 
i  spraw ie p ro le ta ria tu , ludz i w  k tó ­
rych  zaczyna się budzić świadomość 
radzieckiego człowieka. T ak im  czło­
w iekiem  je s t W oroszyłow  —  dowódca 
fro n tu  carycyńskiego, ta k im  je s t żo ł­
nierz Iw an Góra i jego dziewczyna 
A g ryp in a . Postaci h istoryczne i  stwo- 

x rzone fan ta z ją  au tora  są postaciam i 
prawdziwych, mocnych i  żywych lu ­
dzi.

Książka Aleksego To łs to ja , n a p i­
sana je s t jasną i p iękną prozą, k tó rą  
czyta się z praw dziw ą przyjem nością. 
S ta ranny przekład W ładysław a B ro ­
niewskiego, estetyczne wydanie i  n i­
ska cena —  pom nażają wartość te j 
p ięknej i  m ądre j książki.

*
„B itw a  S ta ling radzka“  —  M ik o ła ­

ja  W ir ty  je s t lite ra ck im  scenariu­
szem znanego f i lm u  radzieckiego 
„B itw a  o S ta ling rad “ . Jest to p ie r­
wsze tego rodza ju  w ydaw n ictw o i 
debiut ten zaliczyć należy do bardzo 
szczęśliwych i  udanych.. Scenariusz 
b itw y  S ta ling radzk ie j, pozwala g łę­
bie j i  g ru n tow n ie j poznać „h is to r ię  
na jw iększe j b itw y  w  dziejach św ia-

mieście
ta “ . D a je  możność bliższego kon taktu  
z je j bohateram i.

K siążka je s t zresztą zbudowana 
ja k  f ilm . Rzucane obrazy przenoszą 
nas z m iejsca na miejsce, z pola w a lk i 
do kw a te r sztabu niemieckiego, z zie­
m ianek dowódców na K rem l. D ia log i, 
z k tó rych  w łaściw ie składa się ks ią ­
żka, zestawione są kontrastow o, co 
ożyw ia i  uw ypuk la  zaw artą  w  n ie j 
treść, nas tro je  dowództwa radziec­
kiego są przeciw ieństwem  nastro jów  
panu jących w  sztabach niem ieckich. 
P iek łu  bo jów  s ta ling radzk ich  prze­
c iw staw ia  au to r opanowanie i  powa­
gę K rem la . W szystkie te cechy s tw a­
rza ją  zupełną oryg inalność tego ro ­
dza ju u tw orów . W yda je  się, że au to­
row i scenariusza chodziło g łównie o 
przekazanie h is to ryczn ie  w iernego 
obrazu te j legendarnej b itw y  i  ro li, 
ja k ą  w  n ie j odegrał h a r t  radzieckie­
go żołnierza.

W ir ta  przedstaw ił w  swym  scena­
riuszu p recyzy jny mechanizm N a ­
czelnego Sztabu, jego pełną poświę- . 
cenią pracę nad zwycięstwem. Poka­
zał niestrudzone w y s iłk i i  geniusz 
Naczelnego Wodza, jego troskę o lo ­
sy operacji strateg icznych, o losy 
A rm ii,  o każdego żołnierza.

Z  d ru g ie j s trony  „B itw a  S ta lin ­
gradzka“  odtwarza głębokie p rz y ­
w iązanie, żołn ierzy i  dowódców do 
swego wodza —  S ta lina  i  k ie row anej 
przez niego p a r t i i.  Żołnierze w  okre­
sie d ług ich  i  ciężkich w a lk , z głębo­
k im  optym izm em  pa trzą  w  przysz­
łość, .wierząc, że nadejdzie dzień, w 
k tó rym  rozpoczną swój zwycięski po­
chód.

W ia ra  w  ostateczne zwycięstwo 
towarzyszy żołnierzom wszędzie. „N ie  
oddamy m iasta S ta lina “  —  oto hasło, 
k tó re  było na ustach wszystkich. Na 
potrzeby f ro n tu  S ta lingradzkiego 
p racu je  in tensyw nie ca ły naród, go­
tów  na każde wezwanie podwoić w y ­
s iłk i.

Z stworzonych przez W ir tę  posta­
ci, z całej książki-scenariusza, tchnie 
zdrowy, głęboki optym izm , k tó iy  tak  
cechuje twórczość p isa rzy Zw iązku 
Radzieckiego.

W ia ra  w  przyszłość, w  pa rtię , 
S ta lina , w  ludz i i  wreszcie w  siebie 
—  to g łów ny m otor dz ia łan ia  i  g łów ­
na przyczyna w ie lk ich  osiągnięć ra ­
dzieckich ludzi. Książka W ir t y '—  to 
jeszcze jeden dokum ent h is to ryczny 
w o jn y  w  obronie O jczyzny i  mocy 
cha rakte ru  radzieckiego człowieka.

Z B IG N IE W  F Ą F R O W IC Z

* )  1) A leksy  T o łs to j —  „Chleb
—  obrona C arycyna“ , przekład W ła ­
dysława Broniewskiego —  W arszawa 
1949 r ., wyd. „P ra sa  W ojskow a“ , 
s tr. 313. Cena 180 zł.

2 ) M ik o ła j W ir ta  —  „ B itw a  S ta ­
ling radzka “  przekład Romana K a r-  
sta. W arszawa, 1950 r., s tr. 188. Ce­
na 330 zł.

P O P R O S T U  5



o
B
O
■

W 15 rocznicę śmierci
'C3*0*010B<=>i0IC3i0B0I0i0iCDi0B01C3H080

O 
■
O
BE

O 
■
o 
■
o 
■
o 
■
ofl
o 
■
o 
■
o 
■
o 
■
o 
■
o
II

o
B

o 
■
o 
■
o
H

o 
■
o 
o
S3

o
w

Q 
■
o 
■
o 
■
o 
■
o
B
o
B

o
B

o
B

O
B

O
n

o
B

O
B

O
B

Ofl
o
B

o
B
O

o
B

O
fl
o
B
O
B
O
B
O
B
O
B

O
B

O

UCZNIOWIE M ICZURINA
Miczurinowiec Bachfadze

NI'E ta k  daw no  jeszcze ¡krzew 
h e rb a c ia n y  uw ażano za 
ko n s e rw a ty w n ą , n ie  pod­

dającą się w p ływ o m  roślinę. Z agra­
n iczn i specja liści n ie je dn okro tn ie  
s ta ra li się o trzym ać nowe ga tu n k i 
he rba ty . N ad tym  zadaniem  g ło ­
w i l i  się na C e jlo n ie , w  In d ia ch  
i  na  Jaw ie . G ło w il i  się i  zaprze- 

, s ta li tw ie rdzą c , że c z ło w ie k  n ie  
je s t w  s tan ie  zm ie n ić  te j ro ś lin y . 
Jedyne  co pozosta je  do z rob ie n ia  
—  to  rozm nożyć is tn ie ją ce  g a tu n k i.

I  k ie d y  d o k to r  n a u k  ro ln iczych , 
obecnie la u re a tk a  S ta lin o w s k ie j 
p re m ii,  K sen ia  B achtadze pos tano­
w i ła  s tw o rzyć  now e se lekcy jn e
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Człowiek,
który zm ien ił przyrodę
Przed 75 la ty  M iczu rin  p o s ta w ił sobie śmiałe, a w  owych czasach 

praw ie niewykonalne, wym agające rew olucyjnego zuchwalstwa, zada­
nie przesunięcia o 1000 km  na północ g ran icy  w yra s ta n ia  po łudnio­
wych gatunków  ro ś lin  owocowych i  innych.

1 potężny um ysł w ie lkiego uczonego dokonał tego.
Przed w ie lu  la ty  M iczu rin  p is a ł:

„P rzed rew o luc ją  cała m oja  droga usłana była kp inam i, lekce­
ważeniem, zapomnieniem. P rzed  rew o luc ją  ustaw icznie zg rzy ta ły  
m i w uszach ignoranckie  sądy o zbędności mych prac, o tym , że 
wszystkie te prace —  to „u ro je n ia “ , „b zd u ry “ . U rzędnicy z de­
pa rtam en tu  krzyczeli na m n ie : „N ie  waż się“ . U rzędow i uczeni 
uw aża li moje mieszańce za pochodzące z nieprawego łoża ( t j .  w y ­
hodowane w brew  zasadom b io log ii ówczesnej! )  P op i g ro m ili m n ie . 
„N ie  b lu ż n ij! “  N ie  rób z domu bożego —  domu rozp us ty ! (T a k  
charakteryzowano krzyżowanie ro ś lin ) .“
A le  M iczu rin  nie zw raca ł uw ag i na wszystkie zn iew agi i  upoko­

rzenia, mocno i  pewnie szedł tru d n ą  drogą, k tó rą  w y b ra ł w  pierwszych  
la tach sw ej tw órcze j p racy  nad przeobrażeniem n a tu ry  organizm ów  
roślinnych.

Nadszedł październ ik  1917 r .  W  h is to r ii ludzkości rozpoczęła się 
nowa epoka —  epoka w ie lk ie j soc ja lis tyczne j rew o luc ji.

D z ięk i trosk liw ośc i P a r t i i  i  rządu rozw ó j b io log ii m iczu rinow sk ie j 
nabra ł w ZSRR niebywałego rozmachu.

Ogrom na postępowa s iła  na u k i M iczu rina  polega nie ty lko  na 
stworzeniu przez niego setek nowych odmian, z k tó rych  dziesią tk i 
weszły do standartowego asortym entu sadownictwa w ie lu  okręgów  
ZSRR, ale także na tym , że opracował on w łasną teorię, własne me­
tody, p rzy  pomocy k tó rych  nie ty lko  uczeni, ale rów nież członkowie 
rolniczych spółdzie ln i w ytw órczych i  wszyscy pracu jący mogą tworzyć  
w swoich k ra ja ch  nowe cenne odm iany różnych ro ś lin  upraw nych.

M iczu rin  —  to jeden z na jw iększych uczonych rosy jsk ich . Roz­
w iną ł on św ietn ie naukę D a rw in a , s tw o rzy ł podstawy nowoczesnej 
selekcji roś lin , ob a lił tw ie rdzen ia  an ty  da rw in is tów , weism anistów  —  
m organistów, broniących niezmienności genów w nieskończonym sze­
regu pokoleń, negujących ogromne znaczenie w p ływ u  środowiska 
zewnętrznego na kszta łtow anie się w łaściwości młodego organizm u  
roślinnego.

Swą w ie lo le tn ią  pracą zadał druzgocący cios podobnym pseudo­
naukowym konstrukc jom  m yślowym , wychodzącym na pożytek ty lko  
obskurantyzm ow i i  k le ryka lizm ow i.

N ie  m o że m y  o c z e k iw a ć  ła s k  p rz y ro d y ,  w z ią ć  je  od n i e j — o to  nasze  
za d a n ie  —  ta k ie  h a s ło  p rz e k a z a ł w ie lk i  M ic z u r in  p rz o d u ją c e j, b io lo g ii  
ł  a g ro n o m ii.  B o g a c tw o  s p u ś c iz n y  I .  M ic z u r in a  leży  u  podstane tego  
k ie ru n k u  b io lo g ic z n e g o , k tó r y  z o s ta ł w s p a n ia le  r o z w in ię ty  p rze z  T . Ł y -  

sen kę , k tó r y  n a z w a n y  je s t  d a rw in iz m e m  tw ó rc z y m , d a rw in iz m e m  ra ­
d z ie c k im , te o r ią  M ic z u r in a  Ł y s e n k i.  C z ło n e k  A k a d e m ii T . Ł y s e n k o  je s t  
w y b itn y m  k o n ty n u a to ro m  d z ie ła  M ic z u r in a  i  tw ó rc ą  p o w sze ch n ie  u zn a ­
n e j,  og ó l-no -b io ło g iczn ie j te o r i i  s ta d io w e g o  ro z w o ju  ro ś lin ,  te o r i i  k tó r a  
z o s ta ła  u z n a n a  p rze z  w s z y s tk ic h  p o s tę p o w y c h  u cz o n y c h . :

W  1938 r. K sen ia  J e rm o ła je w n a , 
będąc w  odesskim  in s ty tu c ie  se­
le k c j i  i  ge n e tyk i, d y s k u to w a ła  z 
a ka d e m ik ie m  Łysenko .

T ro f im  Łyse n ko  —  m ó w i B ach ­
tadze —  p ie rw s z y  w ska za ł m i na  
n a ukę  Iw a n a  M ic z u rin a , ja k o  na 
ska rb n icę  n ie w ycze rp a n ych  m o ż li­
w ości w  dz ied z in ie  tw o rz e n ia  n o ­
w ych , w a rto ś c io w y c h  g a tu n kó w  
roś lin .

D łu g o trw a łe  obserw acje  i  żm ud­
ne dośw iadczen ia  w  zupe łności 
p rz e k o n a ły  B achtadze o słuszności 
w y b ra n e j p rzez n ią  d ro g i —  d ro g i 
w skazane j p rzez w ie lk ie g o  uczone­
go b io loga  I. W . M ic z u rin a . Jego 
m etoda  ro z w o ju  ro ś lin  le g ła  u  pod­
s taw  p ra c y  Bachtadze. W y b ie ra ła  
ona na jła d n ie jsze  k rz e w y  h e rb a ­
ciane, zb ie ra ła  i  w y s ie w a ła  z ia rn a  
na jce n n ie jszych  ga tunkó w .

N astępn ie  na do św ia dcza ln ych  
po lach, c z e k w iń s k ie j p la n ta c ji pod 
B a tu m ii,  K sen ia  B achtadze w  o k re ­
sie w ie lu  la t  śm ia ło  k rz y ż o w a ła  
ro ś lin y , k tó re  zos ta ły  p rz y w ie z io ­
ne z różn ych  m ie jscow ośc i. Z a p y ­
la ła  ona k w ia ty  m etodą  m ic z u r i-  
now ską , m ieszanką  p y łk u  różnych  
n a jle pszych  g a tu n kó w , a późn ie j 
p ie lę g n o w a ła  now e k rze w y .

P rzyn io s ło  to  p ie rw s z y  sukces. 
O kaza ło  się, że w  p ie rw s z y m  o k re ­
sie swego ro z w o ju  k rz e w  szybko 
p rzys to so w u je  się do m ie jsco w ych  
w a ru n k ó w . Ś rod ow isko  z e w n ę trz ­
ne fo rm u je  go, w łaśc iw ośc i uzy­
skane w  m ło d y m  okres ie  ro zw o ju , 
u trw a la ją  się i  p rze kazyw ane  są 
następn ie  po tom stw u .

M ie szkań cy  uzyska ny  na s k u te k  
k rz y ż o w a n ia  k rz e w u  he rba c ian e ­
go in d y js k ie g o  z ch iń sk im , okaza ł 
się n a jle p s z y m  ze w s z y s tk ic h

H e rb a ta  g ruz ińska , w yh od ow a na  
przez Bachtadze b y ła  z a tw ie rd z o ­
na przez państw ow ą kom is ję .

T a k  z ro d z iły  się p ie rw sze  na 
św iec ie  se le kcy jn e  g a tu n k i h e rb a ­
t y  —  G ru z iń s k i N r  1 i  G ru z iń s k i 
N r  2. P os iada ją  one w ie le  n a d z w y ­
cza jnych  zalet, a sw o ją  u ro d z a j­
nością znacznie p rzew yższa ją  ga- 

. tu n k i św ia tow e .
L iś c ie  pos iada ją  w ie lk ie , d e lik a t-  

. ne  k rz e w y  są w ysok ie , co u ła tw ia  
z b ió r liś c i he rbac ianych . N ow e ga- 

. tu n k i na p la n ta c ja ch  G ru z ji da ją  
od 10 do 12 ty s ię c y  k ilo g ra m ó w  
liśc i, z h e k ta ra . Jest to  ponad t r z y  
ra z y  w ięce j, n iż  w y n o s i z b ió r na 
s ta rych  p la n ta c ja ch  In d i i  i  C e jlo ­
nu . A n a liz a  w yka za ła , że now e 
g a tu n k i z a w ie ra ją  w ięce j to n in y  
i  a ro m a tycznych  e k s tra k tó w  od 
d a w n ych  g a tunkó w . K ie d y  zapy­
tu ją  K sen ię  Bachtadze, ja k  uda ło  
je j się osiągnąć ta k  w sp an ia łe  w y ­
n ik i,  w  czasie k ie d y  za g ran icą  se­
le k c ja  k rz e w ó w  h e rba c ian ych  zna­
la z ła  się w  c iem ne j u liczce, ona 
odpow iada :

—  P odstaw ę m o je j p ra c y  stano­
w ią  badan ia  w y b itn y c h  b io lo gó w  
naszej ep o k i —  M ic z u r in a  i  Ł y ­
senk i.

S ta lin o w ska  p re m ia  I  s topn ia  
p rzyzn an a  K se n i B achtadze za 
tw o rz e n ie  no w ych , ro d z im ych , 
w y s o k o  w a rto ś c io w y c h  g a tu n k ó w  
h e rb a ty  i  za na uko w e  badan ia  w  
dz ied z in ie  b io lo g ii,  s e le kc ji nas ion  
h e rba c ian ych  —  je s t zasłużoną na ­
grodą za tw ó rczą  i  ow ocną pracę.

P raca  B ach tadze to  ja s k ra w y  
p rz y k ła d  p ra w d z iw o ś c i i  s iły  ra ­
d z ie ck ie j a g ro b io lo g ii, śm ia ło  p rze ­
tw a rz a ją c e j cechy n a jb a rd z ie j 

. „u p a r ty c h “ , ro ś lin . P raca  rad z ie c ­
k ie j uczone j ro z w ija  naukę  m ic z u - 
r in o w ską , o d k ry w a ją c  now e m o ż li­
w ości p rzed  ro ln ic tw e m .

Wierny uczeń Miczurina
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N a zdjęciu moment zdawania liśc i 
herbacianych zebranych przez przo­
downicę p la n ta c ji —  Halinę Czehar- 

t is z w ili.

g a tu n k i h e rb a ty , w ie lu  z uśm ie ­
chem  k rę c iło  g ło w a m i, p rz y ta ­
czając op in ie  „p o w a ż n y c h “  zagra­
n iczn ych  p ism , gdzie do k ła d n ie  
op isyw ano liczne , lecz bez re z u lta ­
tó w  czyn ione  p ró b y . Jednakże nie 
p o t ra f i l i  zn iechęcić ra d z ie c k ie j se- 
le k c jo n e rk i.

K . I. Bachtadze dokładnie badała 
k a p ry ś n y  okres w e g e ta c ji te j r o ­
ś l in y  i  a n a lizu ją c  do tychczasow e 
p ró b y , czyn ione  na ty m  k rzew ie , 
szybko  w y k ry ła  b łąd sw ych  n ie ­
fo r tu n n y c h  p o p rze d n ikó w . W ycho ­
dząc z b łędnego za łożen ia  M endla , 
po p rze d n icy  je j z up o re m  obsta­
w a li p rz y  ta k  zw ane j „czys te j l i ­
n i i “  —  inacze j m ów iąc , s ta ra li się 
on i izo low ać jeden  ga tunek  h e rb a ­
t y  od drug iego , n ie  dopuszczając 
do zap y le n ia  jednego ga tu n ku  
przez in n y .

T ak ie  tw ie rdzen ie , ja k  dow iodła 
B achtadze, b y ło  zup e łn ie  n ies łusz­
ne; k rz e w  he rb a c ia n y  można i  na ­
le ży  k rzyżo w a ć  i  w ym aga on d la  
da lszego ro z w o ju  p y łk u  in n y c h  
g a tu n kó w .

„P o leca m  gorąco do m asowego 
sadzenia ja b ło ń  pierwszego ga tun­
k u , mego uczn ia ....“

Są to  s łow a  Iw a n a  M ic z u rin a , 
odnoszące się  do ja b ło n i —  S ie­
m io na  Czern ienki,. W ym aga ją cy  w  
s tosu nku  do sieb ie  i  sw ych  ucz­
n ió w , M ic z u r in  b y ł skąpy w  po ­
chw a łach , i  je ż e li ju ż  kogoś po ­
c h w a lił,  to  m u s ia ł on nap raw dę  
na to  zasłużyć.

S ie m ion  C ze rn ie nko  u ro d z ił się 
w  1877 ro ku . Jako  syn  chłopa, ju ż  
od n a jm ło dszych  la t p ra c o w a ł w  
cha rak te rze  og ro d n ika  u  w ła ś c i­
c ie li m a ją tk ó w  na U k ra in ie . Z a ­
chw yca jąc  się ś m ia ły m i pom ys ła ­
m i M ic z u r in a , C ze rn ie nko  m a rz y ł

o n o w y c h  g a tunka ch  ja b ło n i.  W  
ty c h  o d le g łych  la tach , k ie d y  o f i ­
c ja ln a  nauka  uw aża ła  M ic z u r in a  
je d y n ie  za zabaw nego dzi.w aka- 
og rod n ika , a, ce rk ie w  p rześ ladow a­
ła  go za, b lu źn ie rs tw o , trzeba  b y ło  
p ra w d z iw e j odw ag i i  jasnego u m y ­
słu, ażeby w id z ie ć  w  M ic z u r in ie  
swego nauczycie la .

C ze rn ie nko  bez w a ha n ia  s ta ł. się 
w ie rn y m  naśladow cą genia lnego 
p rze ob raz ic ie la  p rz y ro d y .

N a jszczęś liw szym  d n ie m  w  ż y ­
c iu  C z e rn ie n k i b y ł 1 lu ty  1926 ro ­
k u , k ie d y  M ic z u r in  z a p ro s ił go do 
siebie, do p ra c y  w  szkółce nas ien­
ne j (obecn ie C e n tra lne  genetyczne 
la b o ra to r iu m  im . M ic z u r in a ) . P ra k -

P ro f. Czernienko w ykłada w  In s ty tu c ie , w k tó rym
b y ł studentem

sam przed 20 la ty

P riew ró ł w nauce o wii*u§acn i nuŁ ilcrobaen
P raw ie  90 la t  tem u, w 1862 r. 

Paryska Akadem ia N auk wręczyła 
Pasteurow i prem ię za odpowiedź na 
py tan ie : czy jes t m ożliwe samo- 
rództw o m ikroorganizm ów  z m a r t­
w ej m ate rii?

N a pytan ie  to  Pasteur odpowie­
d z ia ł negatyw nie. Pasteur tw ie rd z ił, 
że po przegotowaniu probów ki za­
w ie ra jące j sterylizow ane środow is­
ko, wszelkie istn ie jące w- tym  śro­
dow isku życie zostanie zniszczone i  
n ig d y  już  w nim  nie powstanie.

Pasteur m ia ł w ie lu  przeciw iników, 
Swyciężył jednak i  św iatow a nau­
ka p rzy ję ła  jego idealistyczne w n io ­
ski, odrzucając naukę o poczęciu 
się żywego z m artw ego —  ja ko  w y ­
m ys ł ate istów .

M inę ło  sto la t. Radzieccy m ate­
ria liś c i, rozw ija ją c  naukę swoich po­
przedników u ja w n ili om y łk i Pasteu­
ra , stw ie rdza jąc, że a u to ry te t jego 
za trzym a ł rozw ój m ik ro b io lo g ii na 
100 la t.

N O W E  O D K R Y C IE
F ry d e ry k  Engels tw ie fd z ił:  

„W szędzie, gdzie zna jduje się ż y ­
cie —  je s t ono związane z obecnością 
b ia łka  i wszędzie gdzie znajduje się 
nierozkładające się cia ło białkowe 
tam  spotykam y z jaw isko życia“ .

A s p ira n t W szechzwiązkowego In ­
s ty tu tu  E ksperym enta lne j W e te ry ­
n a r ii w ZSRR G. M. Boszjan żywo 
p rze ją ł się ty m  tw ierdzeniem . Po­
s tanow ił on zająć się zagadnieniem 
b ia łka . Udaje mu się wydzie lić b ia ł­
ko  —  nuk leopro te id  z kom órk i ży­
w ej roś liny . Porównując o trzym an i 
b ia łko , z podobnymi nukleoprote ida-

m i, z k tó rych  zbudowane są w irusy , 
Boszjan w ykazał, że te  osta tn ie  są 
rówąiież żywą m aterią .

W iru sy  od k ry ł w 1892 r. rosy jsk i 
uczony D. J. Iw anow ski. U ja w n ił on 
ich is tn ien ie  w liściach ty to n iu  ob­
ję tych  chorobą t.zw . „M o za ik i ty to ­
n iow e j“ . W irusy  w yw o łu ją  również 
w ie le  chorób u ludzi, np. w ściek liz­
nę, ty fu s  p lam is ty , odrę itp . Zagra­
n iczn i uczeni, a szczególnie ame­
rykańscy,- uważali, że roś linne w iru ­
sy są c ia łam i m a rtw ym i.

Lecz Boszjan b y ł przekonany, że 
w irus  zbudowany z cząsteczki żywe­
go b ia łka -nuk leopro te idu  —  je s t is ­
to tą  żywą.

D Z IW N E  Z M IA N Y
W  1939 Boszjan p rzys tą p ił do ba­

dania w irusów . Badał on zakaźną 
anemię —  ciężką i  niezbadaną cho­
robę koni. Chorobę tę uważano za 
zaraźliw ą i  nieuleczalną. Jest to  cho­
roba w irusowa. Przez zw ycza jny m i­
kroskop w irus jes t n iew idz ia lny . W 
k rw i chorego zwierzęcia nie można 
dostrzec zarazka. Lecz oto, pewnegc 
razu Boszjan w z ią ł pod m ikroskop 
krew  konia, k tó ry  zg iną ł od anemii 
i  zauw ażył jak ieś m ikroby. Ba, cc 
w ięcej, krew  zdechłych zw ierząt 
w s trzyk iw ana  zdrowym  koniom nie 
w yw o ływ a ła  u nich choroby. C zy li że 
xiie b y ło  już  ŵ  n ie j w irusów . Na 
m iejsce w irusów  pow staw ały we 
k rw i m artw ych  zw ie rzą t' m ikroby.

Z jaw iska  tego nie sposób by ło  w y ­
tłum aczyć pojęciam i p rz y ję ty m i we 
współczesnej nauce. Zagraniczn i au­
to rzy , ja k  zresztą i  w ie lu  radziec­
k ic h  uczonych, tw ie rd z ili,  że w iru s y  
to  zupełnie samodzielna fo rm a, nie 
związana an i z m ikrobam i ani z in ­
n y m i żyw ym i is to tam i. Mogą one

istn ieć ty lk o  p rzy  żywej komórce —  
w raz z kom órką giną i  w irusy.

W  rzeczyw istości, po śm ierci zw ie­
rzęcia i  obum ierania kom órk i w 
k tó re j pasożytow ał w irus , w a runk i 
jego życia ostro się zm ienia ją . Je­
że liby w irusy  nie zm ien iły  swego 
sposobu bycia i  nie przekszta łca ły 
się z pasożytów w is to ty  samodziel­
ne zdobywające sobie pokarm  — 
bezwarunkowo zg inę łyby. A  to daw­
no by ju ż  doprowadziło do zagłady 
w szystk ich  w irusów . Widoczlne prze­
kszta łcenie się w irusów  w m ikroby 
je s t fo rm ą zachowania się w irusów 
przy  życiu.

Boszjan posunął się jeszcze dalej 
k ie ru jąc się zasadami . m iczurinow ­
sk ie j b io lo g ii. Z m ie n ił on w a ru n k i 
życia m ikrobów  anem ii zakaźnej i 
znów je przeksz ta łc ił w n iew idz ia l­
ny stan w irusow y.

D R U G A  O M Y Ł K A  P A S T E U R A
Radziecki uczony Gework Bosz­

ja n  śm ia ło odrzucił tw ierdzenia Pa­
steura, że m ik roby  giną przy w y ­
sok ie j te r-pe ra tu rze . Dotychczas u - 
ważano, że ca łkow ite j s te ry lizac ji 
np. narzędzi ch iru rg icznych  można 
dokonać trzym a jąc  je  przez pewien 
okres czasu w tem peraturze okołc 
120 stopni Celzjusza. W ielokrotne 
doświadczenia przeprowadzone prze2 
Boszjana m ów ią o czymś innym : 
zwyczajne środki s te ry lizacy jne  jak 
—  gotowanie, naw et trzym an ie  pod 
ciśnieniem w au tok law ie  nie zabi­
ja  m ikrobów .

W  la bo ra to riu m  Boszjana 40 
m in u t gotowano zarazki anem ii koń ­
skie j i  m im o to  pozostawały żywe. 
Podawano w irusy pod dzia łan ie  roz­
tw o ru  fo rm a lin y , dw a razy  s te ry li­

zowano je w autoklawach o tem pe­
ra tu rze  120 st. C. T rzym ano je dwie 
doby w  roztw orze ługu  sodowego, 
lecz kiedy je w strzyk iw ano zdro­
wym  koniom —  nieuchronnie w yw o­
ły w a ły  chorobę.

W  labo ra to rium  Boszjana s tw o­
rzona została zupełnie nowa teoria 
s te ry liza c ji. Gotowanie i s te ry lizo ­
wanie w autoklawach nie zabija m i­
krobów, lecz pozbawia je  zakaźnych 
fo rm . A by naprawdę zabić m ikroby 
trzeba stosować znacznie ostrzejsze 
zm iany ich w a ru n kó w  is tn ien ia , niż 
sądził Pasteur.

JESZCZE JE D N A  FO R M A  
Jakie są przyczyny te j zadziw ia­

jącej w ytrzym a łośc i żywej is to ty . 
Przejście w k rys ta liczną  form ę — 
ta k  objaśnia Boszjan utrzym anie 
się p rzy życiu m ikroorgan izm u w 
niepom yślnych warunkach.

K rys ta liza c ja  leży u podstaw roz­
w o ju  w irusów  z b ia łek i  powstawa­
nia m ikrobów  z w irusów . W  okre­
ślonych warunkach postać w irusa, 
lub  m ikrobu przechodzi w postać 
krys ta liczną  widoczną przez m ik ro ­
skop, a nawet n ieuzbrojonym  okiem.

Radziecki uczony G. M . Boszjan 
od k ry ł nową form ę is tn ien ia  życia— 
k ry s z ta ł b ia łkow y.

O M Y Ł K A  V IR C H O W A  
Sto la t  temu niem iecki uczony 

V irchov og łos ił „p raw o  biologiczne“ : 
każda kom órka pochodzi ty lk o  z ko ­
m órk i. P rawo to  zostało w tedy bez­
apelacyjn ie p rzy ję te  przez naukę.

Doświadczenia Boszjana wykaza­
ły ,  że w iru sy  —  to  n ie  kom órkowe 
postacie —  to  cząsteczki żywego 
b ia łka , k tó re  w odpowiednich w a­

runkach przekszta łca ją się w ko- 
m órkę-m ikrob .

Na przekór uznanej przez ca ły 
św ia t doktryn ie  V irchova uczony ra ­
dziecki o trzym a ł postać komórkową 
z b ia łka.

JESZCZE JE D E N  DO G M AT 
O B A LO N Y

Lecz ja k  pow sta ły  w irusy?  Odpo-J 
wiedź na to  pytan ie  obala jeszcze je ­
den dogm at is tn ie jący od czasów. 
Pasteura. Życie nie powstało od ra - i 
zu, ja k  to  tw ie rd z i w ie lu na w e i, 
współczesnych uczonych. Badacze* 
radzieccy proponują uznanie nowe­
go, stwierdzonego przez nich prawa ( 
życie powstaje i  powstawało zaw- ( 
sze wtedy, kiedy za is tn ia ły  ku te- < 
mu odpowiednie w arunk i. N a jp ro s t­
sza form a życia —  cząsteczka b ia ł­
kowa —  zbudowana jes t z nuk leo-! 
prote idu —  b ia łka  bardzo rozpow ­
szechnionego w przyrodzie . Rozkłać ] 
m artw ych  organizm ów w yzw ala n ie j 
m ało tego m ateria łu . „M a r tw y “  nu- 
k leoprote id  t ra f ia  na odpowiednie ( 
w a runk i w ilgo tności, tem pe ra tu ry  ( 
itd . może się stać m ateria łem  dc ( 
powstania najprostszego żywegc j 
o rgan izm u —  w irusa .

*  *  *

O dkryte  przez Boszjana p ra w o ' 
•wzajemnego przekszta łcenia w iru-J  
"sów i  m ikrobów  w k ry s z ta ły  s tw a­
rza nową teoretyczną podstawę nau-J 
k i  o na turze m ikroorgan izm ów , o j 
'wywoływanych przez nich c h o ro -( 
bach, o im m un itec ie  i pozw a la ją  w  ( 
mowy sposób w yko rzystyw ać szcze 
•p ią tk i leczn iczo-pro filaktyczne.
\Vg G. Boszjana i M . PopowskiegcJ 

opracował I .  IV

ty k -e k s p e ry m e n ta to r  z w ie lk im  do­
św iadczen iem , 5 0 - le tn i S ie m ion  
Czernienko nie  w s ty d z ił się usiąść 
na  ła w c e  s tud e n ck ie j obok m ło ­
dz ieńców  i dz iew czą t. M łodość b y ­
ła  po ich  s tron ie , ale ogrom ne w ia ­
dom ości i  dośw iadczenie, dz ies ią t­
k i  now o s tw o rzo nych  g a tu n kó w  ja ­
b ło n i b y ło  n ie w s p ó łm ie rn ą  za le tą 
tego s iw ego studenta.

W  1932 r. C ze rn ie nko  u k o ń c z y ł 
in s ty tu t  h o d o w li ow oców  i  zosta ł 
na  n im  w yk ła d o w cą .

W kró tc e  u zyska ł t y tu ł  pro fesora , 
a późn ie j t y tu ł  n a u k o w y  —  d o k to ­
ra  n a u k  ro ln ych .

N ie  o d ry w a ją c  n a u k i od p ra k ty ­
k i,  ja k  tego w y m a g a ł M ic z u r in , 
S iem ion  C ze rn ie nko  bez p rz e rw y  
z a jm u je  się tw o rz e n ie m  n o w y c h  
ga tunkó w .

S iedem dz ies ią t g a tu n k ó w  C ze r­
n ie n k i znanych  je s t w  ca łym  k ra ­
ju . Jego ga tune k  „p e p in -C z e rn ie n - 
k o “  —  je s t je d n y m  z na jle pszych  
na U k ra in ie  i  cen ionych  ró w n ie ż  
w  w y so ko g ó rsk ich  re jo n a ch  A rm e ­
n i i  i  K ir g iz j i .  N a jlepsze , za k tó re  
u z y s k a ł p re m ię  S ta lino w ską , to  ja ­
b ło n ie : „p o b ie d a “ , „ro z o w o je  p r ie -  
w oschodno je “ , „p ie rw ie n ie c “ , „ o -  
ra n ż e w o je “ , „s u w o ro w ie c “  i  „ j u l -  
s k o je “ .

S pe c ja ln ie  na  w y ró ż n ie n ie  zasłu­
gu je gatunek „ ju ls k o je “ , ja b ło n i do j­
rzew ają  o pó ł miesiąca wcześniej od 
na jbardz ie j wczesnych gatunków  
znanych wśród ogrodników.

Howator
kołchozowych pól

W  p e w ie n  śn ieżys ty  w ieczó r lu ­
to w y  w  1931 ro k u  m ło d y  agronom  
ko łch o zu  „N a k a z y  L e n in a “  w  Sza- 
d ry ń s k im  re jo n ie , K u rg a ń sk ie g o  
ok rę gu  —  T e re n t i M a lc e w  p rze ­
c z y ta ł n ie w ie lk ą  ks iążkę, w  k tó re j 
za jm u ją c o  opisane b y ło  życ ie  i  p ra ­
ca w ie lk ie g o  uczonego, k tó r y  zm ie ­
n i ł  p rz y ro d ę  —  I. W . M ic z u rin a . 
W  ks iążce te j po w iedz iane  by ło , że 
d rzew a  ow ocow e m ogą z pow odze­
n ie m  rosnąć na U ra lu  i  S y b e rii.

„C zyżb y  to  b y ła  p raw da? —  m y ­
ś la ł zaskoczony p rze czy ta n ym i w ia ­
dom ośc iam i M a lcew .

—  O znaczałoby to , że i  w  n a ­
szym  ko łch o z ie  m ożna za łożyć sad 
ow ocow y?

P rz e c z y ta n y m i w iado m ośc iam i 
p o d z ie li ł s ię z ko łc h o ź n ik a m i.

—  Pojedź do K oz łow a , T e re n ti—  
zadecyd ow a li k o łch o źn icy  —  i  w y ­
p y ta j M ic z u r in a  co na leży rob ić , 
żeby i  u  nas b y ły  sady.

Iw a n  M ic z u r in  p o ś w ię c ił swem u 
gościow i t rz y  dn i. O p o w ia da ł mu 
o sw o ich  dośw iadczen iach , o swo- 
i.ch m arzen iach  p rzeobrażen ia  ea- 
łego Z w ią z k u  R adzieckiego w  
k w itn ą c y  sad. N a tc h n io n y  tw ó r ­
czym i p la n a m i w ie lk ie g o  o g ro d n i­
ka , T e re n ti M a lcew  w ró c ił do swe­
go ko łchozu  i  za łoży ł p ie rw s z y  w  
o k rę gu  sad. O becnie z a jm u je  on 
ponad dziesięć he k ta rów .

N a d ru g im  W szechzw iązkow ym  
Z jeźd z ie  p rz o d o w n ik ó w  - ko łchoź­
n ik ó w  M a lc e w  sp o tk a ł się z T r o f i-  
m em  Łysenko . Po rozm o w ie  z n im  
M a lcew  u p o rc z y w ie  s tu d iu je  prace 
L e n in a  i  S ta lina , D a rw in a  i  T i-  
m iriazew a  i  przeprowadza p ie rw ­
sze dośw iadczenie nad ho do w lą  i  
u z y s k iw a n ie m  w y s o k ic h  u ro d za ­
jó w  k u l tu r  zbożow ych w  s u ro w ych  
w a ru n k a c h  k l im a tu  Z au ra lsk ie go .

Jego d łu g o le tn ie  prace d a ły  p ć " 
m yś ln e  re z u lta ty . W y p ra c o w a ł on 
w szechstronne  ag ro techn iczne m e­
to d y  d la  Z a u ra lu , w y h o d o w a ł n o ­
w y  g a tune k  pszen icy  o z w o ln io ­
n y m  okres ie  w e g e ta c ji w  począ t­
k o w y m  okres ie  i  s z y b k im  p rz y  
końcu.

Od dw u d z ie s tu  la t  p ra c u je  M a l­
cew ja k o  ag ronom  ko łch o zu  „N a ­
ka zy  L e n in a “ . L u d  w y b ra ł go sw o - 
im  deputatem  do Rady N ajw yższe j 
ZSRR. W y b ra n y  zosta ł c z ło n k ie m  
ko re spo nde n tem  W szechzw iązko- 
w e j A k a d e m ii N a u k  R o ln iczych  
im ie n ia  W . I. L e n ina .

T e re n ti M a lcew  w yg łasza odczy­
ty  b ryg ad om  k o łch o zo w ym  i  s tu ­
dentom  ś w ie rd ło w s k ie g o  In s ty tu tu  
Roln iczego, w ys tę p u je  z w y k ła d a ­
m i p rzed  uczonym i i  k o łc h o ź n ik a ­
m i, szuka coraz to now ych dróg do 
uzyskania o b fi.ych  u rodza jów  w  
kołchozach

Laureat s ta linow skie j p re m ii T. S 
M alcew w swoim laboratorium .



i k  UOiJ W iai.wicacil
f*5 R ok szkolny 49/50 zbliża się do 
końca. W ierzyć się nie chce ja k  ten 
czas szybko up ływ a  na Studium  —  

¡m ów i kol. P rę tk i Bolesław —  prze­
c ie ż  niedawno by liśm y rozproszeni 
po zakładach pracy, hutach, kopa l­
niach, PGR-ach. N ig d y  nie m yśla łem , 
że będę jeszcze kiedyś w szkole, że 
ta k  szerokie m ożliwości nauki da m i 
W ładza P o lsk i Ludowej.

Dziś tw o rzym y zw artą  awangardę 
przodującej m łodzieży, dążącej do so­
c ja lizm u  w Polsce.

Ciężko szło na początku roku szkol­
nego. Ręka przyzw yczajona do m ło ta  
i  p ługa długo nie m ogła p rzyzw y­
czaić się do pióra. Lecz silna wola 
p o tra f i przełamać nawet najw iększe 
trudności. Przodownicy pracy poka­
za li, że p o tra fią  być również p rzo­
dow nikam i nauki.

Zespół kol. W iteckiego w ró c ił z 
w ykładów  do bursy. M ieszkają wszy-

JAK PRACUJĄ NASZE ZSN-jj
scy na jednej sali, to  też praca ze­
społu idzie składnie.

Energ iczny, um iejący zorganizo­
wać pracę, k ie row n ik  ZSN-u kol. W i- 
teck i p o pa trzy ł na p lan pracy —  
dziś mam y pow tórzyć część m a te ria ­
łu  z h is to r ii i  chemii, pow iedział. 
Członkowie zespołu szybko za ję li 
swoje m iejsca. Zdają oni sobie dosko­
nale sprawę z tego co daje system a­
tyczna pow tórka przerobionego m a­
te ria łu . N ie  jeden dawno już  m us ia ł­
by zrezygnować ze stud iów  gdyby 
nie pomoc zespołu.

Zespoły Samopomocy w  Nauce u - 
tworzone zosta ły p rzy S tud ium  P rz y ­
gotowawczym  w G liw icach jeszcze na 
początku roku szkolnego. P rzys tąp iły  
do pracy nie mając jeszcze żadnego

W i z y t a  k t ó r a  u c z y
(dokończenie ze str. 1)

ocen tych  je s t w Zw iązku Radziec­
k im  bardzo niewiele. Ocenę dosta­
teczną student in te rp re to w a ł jako 
zadawalającą, a słabo stanow i sa­
mo w sobie bodziec do poprawy.

Po odczycie odbyła się z udzia­
łem  węższego grona pracowników 
naukowych i  m łodzieży Politechnik; 
Śląskiej dyskusja, a raczej rozm o­
wa z profesorem  Fominem. N au­
kowcy nasi, asystenci i  studenci za­
daw a li p ro fesorow i Fom inow i m nó­
stwo pytań, odpowiedź by ła  zawsze 
wyczerpująca i  dokładna. Rozmowa 
toczy ła  się w dwóch językach. M y 
py ta liśm y po polsku, profesor od­
pow iada ł po rosy jsku.

P rofesorów  naszych interesowała 
organizacja katedr, sposób prow a­
dzenia wykładów , obciążenie pracą 
naukowo-badawczą i  dydaktyczną. 
Szczególnie interesującą okazała się 
sp raw a podręczników naukowych 
k tó re  w ogrom nej ilośc i s to ją  do d y ­
spozycji studentów radzieckich. Rę­
kopis naukowca przeglądany jest 
F izez Kom isję, złożoną ze specja­
lis tów  w odnośnej dziedzinie, k tóra 
decyduje o oddaniu pracy do druku 
i  dopuszczeniu je j jako podręcznika 
do użytku  m łodzieży akademickiej. 
W  ten sposób ten sam podręcznik 
isłuży z jednakow ym  pożytkiem  w  
M oskw ie i Leningradzie , w K ijo w ie  
i  A łm a-A ta . S kryp tów  podobnych do 
naszych w ydaje się w ins ty tu tach  
radzieckich n iezm iernie rzadko, je ­
dynie w wypadku b raku  podręczni­
ka z danej specjalności.

Rewelacja d la  nas by ła  odpowiedź 
profesora Fom ina na pytan ie  do­
tyczące Zespołów Samopomocy w 
•Nauce, wprowadzonych na naszych 
wyższych uczelniach. W  Związku 
Radzieckim  —  m ów ił pro fesor —  
studenci uczą się indyw idualn ie , ze­
społy samopomocy nie is tn ie ją , 
p ra k ty k u je  się na tom iast pomoc w 
nauce kolegom słabszym in dyw idu ­
aln ie  przez studentów bardzie j za­
awansowanych w fo rm ie  ściśle ko ­
leżeńskiej. System ten otaczany 
jes t opieką przez Komsomoł, k tó ­
ry  kon tro lu je  postępy w nauce 
m łodzieży radzieckie j.

Również zniesiony zosta ł w 
Z.S.R.R. system współzawodnictwa 
•w nauce, k tó ry  ma m iejsce n ie jed­
nokro tn ie  na uczelniach polskich. 
Jak wykazała p ra k tyka  na uczel­
niach radzieckich współzawodnictwo 
w  nauce, polegające na jakości o- 
cen o trzym anych na egzaminach 
powodowało częste zadrażnienia i 
nieporozum ienia i  p rzynosiło  ra ­
czej szkodę, n iż  realne korzyści.

Rozmowa z Profesorem  Fominem 
obejm owała jeszcze szereg zagad­
nień in teresujących polskich p ro fe ­
sorów i  polską m łodzież akademic­
ką : sprawa stosunków profesorów 
do m łodzieży, sprawa zjazdów nau­
kowych i  kó łek przykatedra lnych,

B y ła  to  w izy ta , k tó ra  przyniosła 
więcej korzyści, n iż d ług ie  narady 
nad polepszeniem systemu studiów .

B. G.

doświadczenia, napotyka jąc na liczne 
trudności. Błędne by ło  samo pojęcie 
zadania ZSN-ów. W ie lu  członkom 
w ydawało się, że nauka powinna po­
legać wyłącznie na pracy ko le k tyw ­
nej. Późniejsze doświadczenie w yka ­
zało, że podstawą wszelkich osiąg­
nięć naukowych, może być ty lk o  p ra ­
ca indyw idualna.

M A T E R IA Ł  P O D A W A N Y  PRZEZ 
W Y K ŁA D O W C Ó W  T R Z E B A  IN D Y ­
W ID U A L N IE  OPRACOW AĆ, A  K O ­
L E K T Y W N IE  UG RU NTO W AĆ.

Doświadczenie i  fo rm y  pracy, p rzo­
dujących i  w yróżnia jących się zespo­
łów , przejm owane przez słabsze ze­
społy, p rzyczyn iły  się w ydatn ie  do o- 
żyw ienia ich działa lności.

G łównym  naszym niedociągnięciem 
je s t jeszcze brak odpowiedzialności 
członków za ca łokszta łt pracy zespo­
łu . W ie lu  członków ZSN nie zdaje 
sobie jeszcze sprawy z tego, że k ie ­
dy nie p rzyg o tu ją  się dokładnie na 
lekcje, obniżają poziom naukowy nie 
ty lk o  swój w łasny, lecz również ca­
łego zespołu.

Doskonałym  orężem w walce z t y ­
m i niedociągnięciam i je s t k ry ty k a  i 
sam okry tyka  przeprowadzana na K o ­
łach K lasowych ZA M P -u. N a tym  
polu również osiągamy sukcesy, cze­
go dowodem jest stałe zmniejszanie 
się ocen niedostatecznych w każdym 
zespole.

Egzam iny końcowe będą podsumo­
waniem naszej całorocznej pracy. 
M łodzież robotniczo - chłopska S tu ­
dium  Przygotowawczego uda się na 
wyższe uczelnie, aby stać się w p rz y ­
szłości budowniczym i P olsk i S oc ja li­
stycznej.

Zachara Józef 

G liw ice.

Na WSP w Gdańsku
N a początku ro ku  akademickiego 

g łośnym  echem rozeszła się wieść o 
zespołowym nauczaniu w  Zespołach 
Samopomocy w  Nauce. Jedni z en­
tuzjazm em  p rz y ję li tę wiadomość, 

ale b y li i  tacy, k tó rzy  u lega li ta k im  
p lo tkom , że ty lk o  zespołowo będzie 
można przygotow yw ać się do egza­
m inów . Potworzono kilkuosobowe ze­
spo ły, k tó re  zaraz z a b ra ły  się do 
pracy. Zespół zb ie ra ł się najczęściej 
w  ja k im ś  poko ju  Domu Akadem ic­
kiego. '

P raw ie we w szystk ich  zespołach 
s ty l pracy b y ł podobny, m ianowicie 
po legający na pow tarzan iu  m a te ria ­
łu , k tó ry  uprzednio każdy in d y w i­
dualnie sobie p rzysw o ił. W ydaw ało

się początkowo, że taka  zespołowa 
„p o w tó rka “  je s t zbyteczna, ale ja k  
się później okazało, je s t to  jedyny 
sposób, dzięki k tórem u można m a­
te r ia ł u trw a lić  i  pewne rzeczy nie­
zrozum iałe w yjaśn ić . K ie ro w n ik  ta ­
kiego zespołu zadawał py tan ia , na 
k tó re  odpow iadał dobrowolnie zg ła­
szający się członek zespołu.

Często w yw iązyw a ły  się ciekawe 
dyskusje, g łównie nad zagadnienia­
m i przedmiotów humanistycznych, 
M atem atycy m nie j nieco dysku to­
w a li, a w ięcej za jm ow a li się ro z ­
w iązywaniem  zadań i  dowodzeniem 
wzorów  z f iz y k i,  m a tem a tyk i i  
chemii.

Konieczną rzeczą okazało się po­
siadanie tab licy , mapy itp . Gorzej 
nieco przedstaw iała się sprawa pod­
ręczników, k tó rych  wciąż jeszcze 
je s t zby t mało. —  P rzysz ły  nam  tu  
z pomocą K o ła  Naukowe i  asysten­
ci —  m ów i kol. Tucholska —  jedna 
z kie row niczek zespołów I-g o  K u r ­
su.

W ypożyczona ks iążka s łuży ła  nie 
jednostce, lecz całemu zespołowi. 
Poszczególne osoby b ra ły  też do 
opracowania pewne zagadnienia, 
k tó re  następnie przez wygłoszenie 
na zebraniu zespołu s ta ra ły  się 
udostępnić innym .

W y n ik i p racy b y ły  b. zadaw ala ją­
ce, gdyż ju ż  I-s z y  semestr za liczy li 
wszyscy studenci w określonym  te r ­
m in ie. P rofesorow ie i  asystenci b a r­
dzo p rzychyln ie  odnosili się do p ra ­
cy ziespołów, ja k  np. p ro f. M ężyń­
sk i . i  asystent Odyniec.

Przed wiosenną sesją w idać duże 
postępy w  pracy n iek tó rych  zespo- 

. łów , k tó re  poprzednio nie w skazy­
w a ły  w iększej działa lności (daje się 
to  zauważyć na ro ku  I I - g im  P rz y ­
rodn iczym ). I

N a jle p ie j p racują zespoły na w y ­
dziale hum anistycznym , z tego ze­
spół Kol. Rakowskie j.

N a jgo rze j na tom iast na W ydz. 
P rzyrodniczym  ale i  tam  ostatn io 
w idz im y poprawę.

MS

Na USP w Lublinie
W ziąłem  do rę k i „S ztandar M ło ­

dych“  i  z zainteresowaniem  prze­
glądałem  szpa lty naszego m łodzieżo­
wego dzienn ika , gdy nagle w zro k  
m ó j pad ł na następu jący ty tu ł:  
„Szczęście czy nieszczęście decydu­
je  o zdan iu  egzam inów“ .

Zagadnienie to  zain teresow ało 
mnie. W następnych num erach prze­
czyta łem  k ilk a  innych w ypow iedzi. 
I  oto, co z n ich  w y n ik a . M a tu rz y ­
ści p o d z ie lili się na dw a obozy, 
p rzy  tym  głosiciele „egzam inu uza­
leżnionego od szczęścia“  zna leźli 
dość dużo zw o lenn ików .

M y  na ten prob lem  zapa tru jem y 
się inaczej. M am y przecież za so­
bą w ie le  doświadczeń z p racy w  
ZSN-ach. F a k ty  m ów ią  za siebie. 
I  ta k : na U n iw e rsy te ck im  S tud ium  
P rzygotow aw czym  . w  L u b lin ie  
Z S N -y  prowadzone przez ko l. ko l. 
N izińskiego, Paszkowskiego i  ko l. 
Zaręb iankę w  I l l - c im  okresie b. 
ro k u  szkolnego w y p a d ły  n a jle p ie j, 
ponieważ praca by ła  tam  zorgan i­
zowana, ponieważ słuchacze syste­
m atycznie p rze ra b ia li bieżący m a­
te r ia ł.

Z b liża  się koniec ro k u  szkolnego 
a w ra z  z n im  egzaminy. W  ty m  o - 
kres ie  nie możemy dyskutow ać na 
tem at, czy egzamin zależy od szczę­
ścia czy też n ie  i  b ie rn ie  oczeki­
w ać jego te rm in u . Uwagę swą m u ­
sim y obecnie skoncentrować przede 
w szystk im  na g ru n tow nym  pow tó ­
rzen iu  przerobionego m a te ria łu , a

pow tórzyć go możemy w spó ln ie  w  
ZSN-ach. T ak też czyn ią  s łucha­
cze na naszym  S tud ium .

G rupa I-sza ro k u  pierwszego, 
k tó ra  na początku ro k u  by ła  je d ­
ną ze słabszych, obecnie Stale po­
p ra w ia  swe w y n ik i w  nauce i  w e ­
d ług s łów  p ro f. Abraszewskiego 
„n ie  m a tam  an i jednego s łucha­
cza, z k tó ry m  n ie  m ożna b y ło -b y  
się dogadać“ . Co. je s t tego p rzyczy­
ną? D yscyp lina  pracy! F akt, że k o ­
ledzy z p ierw sze j g rupy  ro k u  p ie rw ­
szego po śniadanie w ysy ła ją  d y ­
żurnych z każdego zespołu (bursa 
ich jes t dość daleko od s to łów k i), 
a sam i w  tym  czasie uczą się, m ó­
w i ja k  w ie lk ą  -olę p rzyw iązu ją  o n i 
do zb liża jących się egzaminów, ja k  
szkoda im  każdej c h w ili.

, (d i.)

Jeden z Z S N -ów  na USP w O liw ie  
podczas pracy popołudniowej przed 

egzaminami końcowymi.

W  sprawie mieszkań 
w Domach Akademickich

n ie  za po ś red n ic tw e m  K o m ite tu  
B lo kow ego , lu b  a d m in is tra c ji do ­
m u  do D e legata  M in is te rs tw a  S zkó ł 
W yższych i  N a u k i do 15 lip c a  1950 
r . D o po dan ia  za łączy zaśw iadcze­
n ie  o za liczen iu  ro k u  s tud iów , je ś li 
egzam iny  s k ła d a ł p rzed  w a k a c ja ­
m i i  zaśw iadczen ie , że w a ru n k i 
m a te r ia ln e  rod z icó w , w zg lęd n ie  
s tu d e n ta  n ie  z m ie n iły  się w  ta k im  
s topn iu , że n ie  p rz y s łu g u je  m u  ju ż  
p ra w o  s ta ra n ia  się o s typ e n d iu m  
m ieszkan iow e. S tuden t, sk ła da jący  
egzam iny w  sesji je s ien ne j, d o łą ­
czy zaśw iadczen ie o za liczen iu  ro ­
k u  s tu d ió w  po zakończen iu  ses ji 
je s ie n n e j.

P odan ia  o p rzed łużen ie  s type n ­
d iu m  m ieszkan iow ego będą rozp a ­
trz o n e  do 1 w rze śn ia  1950 r.

S p ra w n y  p rze b ieg  ca łe j a k c ji w  
dużej m ie rze  zależeć będzie od Sa­
m orzą dó w  D o m ów  A k a d e m ic k ic h . 
K o m ite t B lo k o w y  w in ie n  in fo rm o ­
w ać m ieszkańców , gdzie  i  w  ja k ic h  
godzinach na le ży  sk ładać podanie ,

31,o z m a u /L a m tf
i  właściwy stosunek 
profesorów i studentów 
do narad produkcyjnych

z naózifmL iatnikami
e- -
~ r ~

W  zw iązku z naradą produkcyjną, 
ja ka  odbyła się na pierwszym  kursie  
S tudium  N auk Społecznych U n iw e r­
sy te tu  Łódzkiego, o trzym a liśm y od 
studenta U . Ł . kol. Janusza Kuczyń­
skiego^ a rty k u ł, k tórego fragm e n ty  
poniżej d ruku jem y:

Po naradzie s ta ła  się jednak rzecz 
dziwna. Okazało się, że n iek tó rzy  
(n ie liczn i) pro fesorow ie m ie li stu" 

dentom _ za złe publiczne i  wyraźne 
staw ian ie swoich zastrzeżeń co do 
treścią nauki. P rzekonaliśm y się, że 
i  ezęsc studentów (również bardzo 
nie liczna) s ta ła  na tym  samym sta ­
nowisku.

S potka liśm y się z uwagam i wska­
ku jącym i na naszą niekompetencję 
w  dziedzinie m arksizm u, a przede 
w szystk im  w  dziedzinie p rob lem atyk i 
un iw ersyteck ie j w  przeciwstaw ieniu 
do nienaruszalnego au to ry te tu  p ro fe ­
sorskiego, k tó ry  nie powinien być 
a takow any, a p rzyn a jm n ie j nie pu ­
blicznie.

A  m y sądziliśm y, że narady p ro ­
dukcyjne są po to, aby w łaśnie pub­
licznie, p rz y  ca łym  ko lektyw ie , ja k i 

tw orzą 'p ro fesorow ie , asystenci i  
studenci, wskazywać na  w szystkie 

b ra k i i  niedociągnięcia celem ich 
szybkiego gruntow nego i  wspólnego 
Przezwyciężenia, że to nie poderwie 
au to ry te tu  w ykładow cy a przeciwnie, 
zwróci uwagę studentów na jego w y ­
k łady, pozwalając mu przezwyciężyć
zadawnione w p ływ y  reakcyjnych ide­
o log ii. Sądziliśm y, że jednak wszyscy 
w ykładow cy za przykładem  p ro f. d r 
J- Ghałasińskiego, dr K a tza  i innych 
P rzy jm ą z w łaściw ym  zrozumieniem 
nasze uw agi, w idząc w  nich w łaściw ą 
i  zdrową k ry tykę , widząc w nich no­
we, wyższe —- socjalistyczne fo rm y  
pracy ko lektyw ne j na uniwersytecie.

N iek tó rzy  „zapom ina ją “  o tym , że 
nauka ma klasowe podłoże i  dlatego 
me chcą w idzieć w  studentach p ie rw ­
szego roku ludzi o w yrobionym  świa­
topog lądz ie  k tó rych  klasowe, p o li­
tyczne^ ujm owanie zagadnień na jzu ­
pe łn ie j upraw nia do k ry ty k i.  S ądzili­
śm y, że nasz U n iw e rsy te t pow in ien 
i  może dorównać każdemu innem ii 
zakładow i produkcyjnem u, gdzie każ­
dy robo tn ik  może i  je s t zobowiązany 
'kry tykow ać .naczelnego dyrekto ra , 
Jeżeli ty lk o  je s t to potrzebne.

M am y nadzieję, że U n iw e rsy te t 
Łódzki sięgnie do chlubnych tra d y c ji 
narad produkcyjnych naszych fa b ryk , 
j °  Pozwoli mu dorównać im  w  pro -
rtkęji przez wychowanie i  w y ksz ta ł­

ci™ 16 nowych kad r pracow n ików  nie
ty lk o
Naukowych.

gospodarczych, a le  również

! OD REDAKCJI:
Szkoda, że kol. J. Kaczyński nad­

syłając swoje uwagi, n ie  podał 
nam odpowiednich nazwisk profeso­
rów i  nie zacytował, możliwie ściśle, 
ich wypowiedzi. Każda krytyka musi 
operować tymi faktami, gdyż ina­
czej ostrze je j stępia się i  nie speł­
nia ona w pełni swego zadania —  
usunięcie istniejącego i  dostrzeżone­
go przez korespondenta zła.

Odpowiedzi redakcji
K O L. B.R. —  G D A Ń S K  —  N ie  

zam ieścimy m a te ria łu  zjazdowego, 
gdyż ma on cha rakte r w yłącznie 

sprawozdawczy. Reportażu z wycie­
czk i nie w yko rzys tam y; potrzeba nam 
a rty k u łó w  problem owych z A M , czy 

też m ate ria łów  o charakterze nau­
kowym  z poszczególnych k lin ik  i  za­
kładów.

K O L . L U C JA N  S IE W R U K — TO ­
R U Ń  —  N o tk i o wczasach nie w y­
druku jem y, w bieżącym numerze za­
mieszczamy mapę z wykazem wszy­
s tk ich  m iejscowości wczasowych.

K O L. W IE S Ł A W  M U L L E R  —  
K R A K Ó W  —  Przedruku z gazetki 
ściennej: „K am ien ie  żółciowe...“  nie 
zam ieścim y; należało przysłać m ate­
r ia ł  o ryg ina lny  i  np. b liże j w y jaśn ia ­
jący przyczyny bolączek now ootw ar- 
te j św ie tlicy . P rosim y, kolego, o da l­
szą współprace.

K O L . G R A Ż Y N A  LA S O Ń  —  L U ­
B L IN  —  W  spraw ie przeniesienia się 
na ang lis tykę  musicie zwrócić się do 
Dziekanatu W ydzia łu  Hum anistycz­
nego UMCS >z prośbą o zaopiniowa­
n ie  Waszego podania w te j spraw ie 
do M in is te rs tw a  Szkoln ictw a W yż­
szego i  N auk i. Podanie w raz z opin ią 
(w n ioskiem ) Dziekana należy sk ie ro ­
wać do W ydzia łu  R e kru tac ji w ym ie­
nionego M in is te rs tw a , W arszawa ul. 
D ługa  17. Za pozdrow ienia serdecz­
nie dziękujem y.

K O L. R. S. K R A K Ó W  —  „A k c ji 
W ydaw nicze j“  nie zamieścimy. K ilk a  
fak tów , k tó re  podajecie w a rtyku le , 
odnosi się do czasów PRZED prze­
jęciem w ydaw nictw a skryp tów  przez 
PZW S, nie piszecie na tom iast nic 
konkre tnego o sy tua c ji sk ryp tow e j 
na W aszym teren ie od c h w ili ccm- 
tra liz a c ji a kc ji wydawnicze j.

K O L. ZDZ. W RÓ BEL —  a r ty k u ł o 
Boccacciu w  pewnych fragm entach 
zupełnie dobry, ale na całości znać 
silne i  szkodliwe ślady poglądów t r a ­
dycy jne j rom an is tyk i. N ie  w yko rzy ­
stam y. P rosim y o dalsza współpracę.

K O L. K S A W E R Y  ŻR Ę B IE C  —  
dziękujem y za podzielenie się z nam i 
W aszym i uczuciam i zw iązanym i z 
akc ia  pokojowa.

K O L. W Ł. Ż E T K O W S K I —  apel 
o wznowienie w ys iłków  naukowych 
je s t n iew ą tp liw ie  potrzebny i a k tu ­
alny, ale h is to ria  z jednokartkow ym  
sk ryp tem  m ało przekonywująca.

K O L. A . K O G U T  —  p rzyś lijc ie  
nam coś ze swojej p rodukc ji poety­

ck ie j. N a tem at „E le g ii“  wypowiem y 
się listownie.

K O L. W O S N A R O W S K I E D M U N D  
—  K R A K Ó W . Wasze rysun k i sa ty ­
ryczne —  is to tn ie  dowcipne w po­
m yśle budzą jednak pewne w ą tp li­
wości, co do ich wykonania. In te re - 
ru ją  nas bardzie j Wasze fraszk i. 
P rosim y o u trzym yw an ie  kon taktu .

K O L. M IK O S  S T A N IS Ł A W  —  
G D AŃ SK. C zyta jąc Wasz reportaż 
przez dłuższy czas nie w iem y, o co 
chodzi. Jest samochód, samochodu nie 
ma. Potem wyjazd. A le  dokąd?- Do­
w iadu jem y się o tym  dopiero później 
w środku a rty k u łu . Co ma oznaczać 
św ie tlica  z „naszym i robo tn ikam i“ . 
Skąd w yp ływ a  powiedzenie „w  jed­
ności s iła “ , ś w ie t lic a  z „naszym i ro ­
bo tn ika m i“  zam ienia się nagle w 
w ie jską św ietlicę , do k tó re j trzeba 
spraszać chłopów i  uciekać się do 
żywej reklam y...

W spółpracę z w ie jską św ietlicą 
przedstaw iacie dość rea listyczn ie, ale 
b rak u Was całkow icie jak iegoko l­
w iek upolityczn ien ia  z nadesłanego 
reportażu, a przecież dobry reportaż 
powinien być odpowiednio upo litycz­
niony. Należy pokazać czyte ln ikow i 
(po uprzednim  w yjaśn ien iu  spraw y) 
k ilk a  obrazków w ta k im  zestawieniu, 
że sens po lityczny je s t jasny i  nie 
wym aga kom entowania zagadnienia, 
posługiw ania się okrucham i pub licy­
s ty k i.

W  drug im  W aszym  reportażu zgu­
b iliśc ie  w potoku w ie lk ich  słów za­
sadniczy problem . Trzeba było  po­

kazać na przyk ładzie  sk u tk i braku 
•podręczników, albo spróbować orno- 
twić to  zagadnienie publicystycznie. 
Piszecie w swym  reportażu, że je s t 
¡już lep ie j, że je s t nadzie ja  itd ., ale 
czyte ln icy  chcą wiedzieć, ja k  to  się 
s ta ło , że ju ż  je s t lep ie j. Chcą zasto­
sować Wasze metody pracy na swo­
ich UN-ach. O tym  w szystk im  w 
swoim  a rtyku le  nie piszecie.

K O L. T . S. —  K A T O W IC E . Szko­
da, że Wasz m a te ria ł z PW SAG  po­
rusza zbyt w ie le spraw, na czym 
uc ie rp ia ła  część odnosząca się ściśle 
do sesji egzam inacyjne j, o sesji te j 
piszecie n iestety zbyt ogólnikowo 
(szeroko prowadzona akcja, no tow a­
ne są w ypadki, rosną szeregi przodu­
jących w nauce studentów etc.). K to  
prow adzi „szw anku jącą sto łówkę“ , 
na czym polegają niedom ogi w tym  
zakresie? P rosim y o dalszą współ­
pracę. Łączym y pozdrowienia.

K O L. K . K . —  L U B L IN . Na lecze­
nie sanatory jne k ie ru je  P L M A  w 
ciągu całego roku  akademickiego. 
Nadto, ja k  się dowiadujem y, ZSP 
czyn i obecnie staran ia  o zorganizo­
wanie dwóch ośrodków, w k tó rych  
studenci chorzy na gruźlicę m ie liby 
możność korzystan ia  z pobliskich za­
kładów leczniczych.

K O L. B R O N IS Ł A W  HABA.T —  
C IE S Z Y N  —  Wasz a r ty k u ł obejmu­
je  zbyt wiele zagadnień, na czym t ra -

ci pogłębienie p rob lem atyk i prnc ko­
ła  na poszczególnych odcinkach. N ie ­
k tó re  z podanych przez Was danych 
postaram y się w ykorzystać. Na te ­
m a t w ystaw y K ó l Naukowych w C ie­
szynie p isa liśm y w numerze 19(105), 
n ie  możemy więc powtarzać się —  
nawet, je ś li Wasz a r ty k u ł podaje k i l ­
ka  nowych fak tów . Prosim y o dalszą 
współpracę.

S E K C JA  K A J A K O W A  AZS —  
K R A K Ó W . —  Lisita podpisów pod 
apelem sztokholm skim  nadeszła do 
R edakcji zbyt późNno.

K O L . R O M A N  S O BAŃ SKI, —  
SZCZECIN —  M a te ria l z m asówki 
w  obronie pokoju b y ł d la  nas spóź­
niony. P rosim y o dalszą współpracę.

K O L . A L E K S A N D E R  M IT R U S  —  
L U B L IN  —  A r ty k u ł Wasz je s t zbyt 
ogó ln ikow y; a o k ilk u  faktach , k tó ­
re  przytaczacie, p isa liśm y już  k ilk a ­
k ro tn ie  (akc ja  siewna, U n iw e rsy te ­
ty  N iedzielne, współpraca ze wsią 
etc.). Napiszcie coś bardzie j kon­
kretnego o pracach naukowo-badaw­
czych studentów W ydzia łu  Rolnego, 
o k tó rych  wspominacie w a rtyku le . 
P rosim y, kolego, o dalszą współpracę.

K O L. TA D E U S Z  B A N A S IK  —  
K R A K Ó W  —  O „T a x i g ir l“  pisała 
ju ż  prasa polska. P rosim y o dalszą 
współpracę.

K O L . JE R Z Y  CZYŻ —  A r ty k u łu  o 
naradach w ytw órczych nie zamieści­
m y, gdyż na podstawie fra g m e n ta ry ­
cznych danych nie możemy zająć s ta ­
now iska w poruszonych przez Was 
kwestiach.

K O L . K A R  —  L U B L IN  —  F e lie ­
tonu „D laczego?“  nie w ykorzystam y. 
P rosim y o dalszą współpracę.

K O L . H . K O C IU B A  —  A r ty k u ł 
„P ra c a  ZSN-ów na W ydzia le  R ol­

nym  U M C S “  błędnie przedstaw ia ce­
le ZS N -ów  —  w szczególności co do 
„zespołowego nauczania“ , k tórego 
prowadzenie nie je s t zadaniem ZS N - 
ów. P rosim y o współpracę.

K O L . F . P A W Ę C K I —  Wasz fe ­
lie ton  „chem ia“  je s t n iestety w m ia ­
rę  zbliżan ia się do po in ty  coraz ba r­
dziej n iezrozum ia ły  dla nie chemików. 
P rosim y o współpracę.

K O L . ZB. M Y S IO R  —  SZCZECIN 
W aszego a rty k u łu  nie w yd ru ku je ­
m y, gdyż zaw iera on obok w ie lu  s łu ­
sznych m yś li, szereg błędnych s fo r­
m ułowań. Stąd zamieszczenie go w 
piśm ie mogłoby wywołać nieporozu­
m ienia wśród studentów. Co do 
Z S N -ów : nie są to  „ fo rm y  ko le k tyw ­
nego uczenia się“  —  przeciw staw io­
ne „indyw idua lnem u w kuw an iu“ . P i­
szecie „P O T R Z E B N A  nam jest ró w ­
nież opieka Państwa w fo rm ie  s ty ­
pendiów naukowych“ ; stypendia nau­
kowe przewidziane są przecież w 
„U s ta w ie  s typend ia lne j“  i  Państwo 
ta k ie  s typendia U D Z IE L A . P ro ­
sim y Was, kolego, o nadsyłanie nam 
bieżących spostrzeżeń i  uwag k r y ­
tycznych, k tó re  nasuną się W am w 
trakc ie  o rgan izac ji K ó łek Naukowych.

KOL. ZBIGNIEW  SZTEYN —  
WARSZAWA — Waszego reporta­
żu z akcji „trójki“ nie zamieścili­
śmy z powodu braku miejsca. 'Pro­
simy o dalszą współpracę.

KOL. HA —  LUB LIN  —  Ogłoszę- 
nie we właściwym czasie terminów j  
egzaminów nie jest istotnym wyda- 4 
rżeniem dla pisma, terminy te ogła­
szane są przecież na wszystkich 
uczelniach.

KOL. JA —  LU B LIN  —  Notatki 
o przygotowaniach do egzaminów na 
USP nie wykorzystamy, nie ma w 
niej nic istotnego.

KOL. KK —  LU B LIN  —  Nadesła­
nego materiału nie wydrukowaliśmy, 
podobne informacje otrzymaliśmy 
wcześniej.

KOL. TADEUSZ ŁA PIŃ SK I —  
WARSZAWA —  Dziękujemy za no­
tatkę na temat stołówki PWSSP. No­
tatki nie wykorzystamy w druku. 
Sprawozdanie z akcji pokojowej było 
spóźnione.

KOL. E M ILA  PAPROCKA—W AR­
SZAWA. — Nie wiadomo z Waszej 

notatki na kogo spada odpowiedzial­
ność z>a brak skryptów na PWSSP. 

Nie wykorzystamy.
KOL. KRYSTYNA KLEW EK —  

WARSZAWA —  Nie wykorzystamy. 
Ograniczacie się tylko do obserwacji, 
bez próby analizy przyczyn istnieją­
cego stanu rzeczy.

KOL. ZOFIA  POŁCZYŃSKA —  
Napiszcie szerzej o plenerze stud. 
ASP oraz o proponowanych zajęciach 
studentów w dziedzinie pracy społe­
cznej. Czekamy na korespondencję.

KOL. W ACŁAW  KOZŁOWSKI —  
Szkoda, że Waszej korespondencji 
nie nadesłaliście w innej formie, np. 
w formie notatki sprawozdawczej. 
Jak wyglądał turniej? W Waszej ko­
respondencji nie ma nic konkretne­
go, wiemy przecież, że sport wyra­
bia tężyznę fizyczną, że przyczynia 
się do obronności kraju itd. Radzimy 
Wam nadsyłać korespondencje ra­
czej w formie informacyjno - spra- ( 
wozdawczej.

KOL. O. Z., J. CHOMICZ —  Nade­
słanych materiałów nie wykorzysta­
my, gdyż są one dla nas spóźnione.

KOL. RH — TORUŃ —  Materiał 
zbyt programowy i ogólnikowy, szko­
da, że nie napisaliście o przygotowa­
niach do sesji egzaminacyjnej na 
USP. Zamieścimy przysłane zdjęcie. 
„Pozdrowienia dla W. Mł. W.“ spóź­
nione.

KOL. J. ROWICKA —  WARSZA­
W A —  Nadesłanego artykułu nie za­
mieścimy z powodu braku miejsca.

KOL. M.K. — ŁÓDŹ —  Aktualne­
go materiału o studenckim bumelan- 
ctwie nie zamieścimy, gdyż ograni­
czacie się w nim tylko do faktów z 
zebrań organizacyjnych a nie —  co 
jest o wiele ważniejsze —  z zakresu 
wykładów i ćwiczeń.

(dokończenie ze s tr. 1)
ja k ie  do łączyć trzeba  zaśw iadcze­
n ia . W in ie n .o n  w y ja śn ia ć , że zw o l­
n ie n ie  m ie szkan ia  w  okres ie  w a ­
k a c ji n ie  oznacza usunięcia z do­
m u  akadem ick iego .

N a jw a żn ie jszą  je d n a k  spraw ą 
będzie ro z p a try w a n ie  podań, doko­
n y w a n e  w  okres ie  w a k a c ji przez 
K o m is ję  p rz y  D e lega tu rze  M in i­
s te rs tw a . W  pracach  te j K o m is ji 
m uszą w z iąć  u d z ia ł ró w n ie ż  p rze d ­
s ta w ic ie le  Sam orządu dom u, k tó ­
reg o  m ieszkańców  s p ra w y  są ro z ­
p a try w a n e .

R ów nocześn ie Sam orząd w in ie n  
w z ią ć  u d z ia ł w  u ja w n ia n iu  i  w y e ­
l im in o w a n iu  z dom ów  akadem ic­
k ic h  w s z y s tk ic h  b u m e la n tó w  i  
p ró żn ia kó w , z ło ty c h  m łodz ieńców  
i  pa n iczykó w .

Z ada n iem  Sam orządów  je s t ja k  
n a jw y d a tn ie js z a  pom oc w ładzo m  
o ś w ia to w y m  w  p rz y z n a w a n iu  
m ie js c  w  dom ach aka d e m ick ich  na 
na s tępn y  ro k  m ło d z ie ż y  ro b o tn i­
czej, c h ło p sk ie j i  in te lig e n c ji p ra ­
cu ją ce j, k tó ra  swą p racą  i  postaw ą 
w y k a z a ła , że n a jb a rd z ie j na to  za­
s łu gu je .

S p ra w a  w ła śc iw e g o  p rz y z n a w a ­
n ia  m ie jsc  w  D om ach A k a d e m ic ­
k ic h , oraz w  ogóle spraw a zapew ­
n ie n ia  s tuden tom  -m ieszkań i  to  
szczególn ie no w o w s tę p u ją cym  —  
m u s i stać się tro s k ą  n ie  ty lk o  
w ła d z  ośw ia to w ych , a le  przede 
w s z y s tk im  o g n iw  o rg a n iza cy jn ych  
Zrzeszen ia  S tud en tó w  P o ls k ic h  i  
Z w ią z k u  A k a d e m ic k ie j M ło d z ie ży  
P o ls k ie j, k tó re  w in n y  pośw ięc ić  
je j szczególną uwagę.

Ü

O reorganizacji 
Kól Naukowych

(dokończenie ze str. 1)
możliwość korzystan ia  z urządzeń 
naukowych In s ty tu tu  lub Zespołu 
K a tedr, a ich praca naukowa prow a­
dzona pod fachowym  kie row n ictw em  
będzie rzete lna i  pożyteczna.

Przedstaw iona powyżej koncepcja 
reo rgan izac ji K N  może jeszcze ulec 
zmianom, nie zm ieni się jednak za­
sadnicza je j lin ia  przedyskutowana 
wszechstronnie i  zaaprobowana na 
Kongresie . Obecnie k iedy rea lizu­

jem y p ierw szy etap reo rgan izac ji 
K ó ł Naukowych w ydaje się koniecz­
nym  przypom nienie kolegom, ja k  bę­
dzie w yg ląda ła  je j całość i  jak ię  
przez reorganizację  osiągniem y re ­
zu lta ty . W ydaje  się koniecznym  zw ła ­
szcza dlatego, że akcja reo rgan iza­
c ji K N  'posłużyła  elementom w rog im  
do szerzenia pogłosek o rzekom ej 
lik w id a c ji kó ł.

Te p lo tk i zna laz ły  n ies te ty  po­
słuch u części działaczy K ó ł N auko­
wych, wśród k tó rych  zaczęły się 
tw orzyć tendencje likw id a to rsk ie .
. D latego jegizcze raz przypom ina­

m y zasady reorgan izac ji K ó ł N auko­
wych i  jeszcze raz stw ierdzam y, że 
•nie m a ją  one na celu lik w id a c ji K N , 
a w  efekcie m ają przynieść nasta­
w ienie ich pracy na w łaściwe to ry .

K o ła  Naukowe po reo rgan izac ji 
muszą się stać i  staną się in s tru ­
m entem ¡rozw ijan ia  zainteresowań 

naukowo-badawczych studentów po­
przez pogłębianie zagadnień s taw ia­
nych na ćwiczeniach i  wykładach, 
opracowywanie zagadnień ideologicz­
nych nauki, w  oparciu  o św iatopo­
gląd m ate ria lis tyczny , poprzez p ro ­
wadzenie samodzielnej p racy nauko­
w e j, oraz zaznajam ianie studentów 
z postępowym i k ie run kam i w  nauce, 
ze szczególnym uwzględnieniem  
w span ia łych osiągnięć nauk i ra ­
dzieckiej.

T ym  słusznym  celom ma służyć 
reo rgan izac ja  K N  i  dtątego w  p e łn i 
rozum ie jąc wagę . zagadnienia, 

wszyscy m usim y te j spraw ie po­
święcić w ie le uw ag i i  pracy.

K o ła  Naukowe —  ośrodkiem p ra ­
cy naukowo-badawczej studentów —• 
to założenie je s t najlepszym  gw a­
ran tem  stworzenia nowych, m łodych 
kad r naukowców.

P O  P R O S T U



Obozy szkoleniowe Z.A.M.P
Ilość miejsc Ilość 

na turn. turn.
1 TUPADŁY — pow. Morski woj. Gdańskie
2 KOŃCZYCE W IELK IE  — pow. Cieszyn woj. Śląsko-

Dąbrowskie
3 JANUSZEWO — pow. Susz siedziba Iława woj. Olsztyn
4 LUBNIEW ICE — pow. Sulęcin woj. Poznańskie
5 TRZEBIATÓW — pow. Gryfice woj. Szczecińskie
6 ZŁOTÓW — pow. Złotów woj. Szczecińskie
7 SZKLARY — pow. Bystrzyca woj. Wrocławskie
8 ŚWIĘTOWO — pow. Olecko woj. Białystok
9 KARPACZ — pow. Jelenia Góra woj. Wrocławskie

(Obozy szkoleniowe oznaczone są na mapie kó łkam i)

O b o z y  o g ó l n e

120 3

110 3
190 3
120 3
110 3

90 3
80 3
80 3

140 «

1 Kleczewo — pow. Kwidzyń woj. Gdańsk 120
2 Wędrynia — pow. Oleśno woj. Śląsko-Dąbrowskie 90
3 Łopuszna — pow. Nowy Targ woj. Kraków 70
4 Osieczany — pow. Myślenice woj. Kraków 80
5 Podegrodzie — pow. Nowy-Sącz woj. Kraków 80
6 Przecław — pow. Mielec woj. Rzeszów 200
7 Przyszowa — pow. Limanowa woj. Kraków 80
8 Kijany — pow. Lubartów woj. Lublin 120
9 Zwierzyniec — pow. Zamość woj. Lublin 200

10 Wywłoczka — pow. Zamość woj. Lublin 50
15 Chror.c .. — pow. Susz Iława woj. Olsztyn 80
16 Derczewo — pow. Myślibórz woj. Szczecin 100
17 Dziwnów — pow. Kamieński woj. Szczecin 120
18 Chipów o — pow. Wolin woj. Szczecin 80
19 Miedwie — pow. Pyrzyce woj. Szczecin 70
20 Stare Drawsko — pow. Szczecinek woj. Szczecin 90
21 Sarbinowo — pow. Koszalin woj. Szczecin 50
21 Mały Gawlik — pow. Giżycko woj. Olsztyn 80
23 Parcz — pow. Kętrzyn woj. Olsztyn 80
24 Bogtlańczowicze — pow. Kluczborek woj. Wrocław 80
25 Ełk — pow. Ełk woj. Białystok 120
26 Olecko — pow. Olecko woj. Białystok 120

3
3
3
3
3
3
2
2
2
2
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
2
2

t

27 Ruciany — woj. Olsztyn
28 Gardzienice — pow. Krasnystaw woj. Lublin
29 Rostków — pow. Ząbkowice woj. Wrocław
30 Rosice — pow. Lębork woj. Gdańsk

Ilość miejsc Ilość 
na turn. turn.

80 3
120 2

80 3
100 3

Studenckie ośrodki zdrowotne
11 Borowice — pow. Jelenia Góra woj. Wrocław 130 3
12 Szklarska Poręba — pow. Jelenia Góra woj. Wrocław 100 3
13 Świeradów — pow. Lwówek woj. Wrocław 120 3
14 Międzyzdroje — woj. Szczecin 200 3

i

Obóz sportowy A* Z. S.
31 Mikołajki — pow. Mrągowo woj. Olsztyn 100 3

Rozdzielnik miejsc na ogolne studenckie
obozy letnie

Do DZIW NOW A jadą studenci t  Krakowa, Poznania, Wrocławia, Gli­
wic, Warszawy.

Do SARBINOWA —  studenci z Szczecina, Częstochowy, Torunia, Ro- 
kitnicy. ^  ^

Do CHINOW A —  studenci z Warszawy, Katowic, Lublina. 1 i
Do PODEGRODZIA —  studenci z Wrocławia, Gdańska, Katowic.
Do OSIECZAN — studenci z Krakowa, Poznania, Szczecina, Torunia. 
Do PRZYSZOWEJ —  studenci z Warszawy, Krakowa, Szczecina, 

Rokitnicy, Częstochowy.
Do ŁOPUSZNEJ _  studenci z Lublina, Warszawy, Łodzi.

Do STAREGO DRAWSKA — studenci z Lublina, Poznania, Gliwic,
Do M IED W I — studenci z Krakowa, Wrocławia, Szczecina.
Do DERCZEWA — studenci z Poznania, Wrocławia, Gliwic.
Do MAŁEGO GAW LIKA — studenci z Poznania, Katowic, Torunia.
Do PARCZ — studenci z Krakowa, Łodzi, Poznania, Torunia.
Do liU C lA N  —  studenci z Krakowa, Warszawy, Szczecina, Lublina, Ro­

kitnicy.
Do EŁKU —  studenci z Poznania, Warszawy, Krakowa, Gdańska.
Do OLECKA — studenci z Warszawy, Łodzi, Katowic, Gliwic.
Do CHRONOWA — studenci z Wrocławia, Torunia, Łodzi.
Do ROSTKOWA (Nysa) — studenci z Wrocławia, Poznania, Łodzi.
Do KLECZEWA—studenci z Krakowa, Warszawy, Wrocławia, Gdańska. 
Do W ĘDR YNIA  — studenci z Łodzi, Katowic, Częstochowy, Gliwic.
Do PRZECŁAW IA — studenci z Warszawy, Krakowa, Gdańska, Lubli­

na, Rokitnicy.
Do ZW IERZYŃCA —  studenci z Krakowa, Warszawy, Łodzi, Lublina, 

Szczecina.
Do KIJAN — studenci z Gdańska, Szczecina, Krakowa, Warszawy.
Do KRASNYSTAWU GARDZIEN1C — studenci z Łodzi, Krakowa.
Do BGGDAŃCZOWIC — studenci z Łodzi, Wrocławia, Gliwic.
Do ROSIĆ — studenci z Warszawy, Częstochowy, Łodzi, Gliwic, Lublina, 
Do WY WŁÓCZKI — studenci z Poznania i Wrocławia.

U u /a c ja !
T o w a rz y s tw o  P rz y j a c ió ł M ło ­

dz ieży  S zkó ł W yższych  poszuku­
je  k ie row n ików  gospodarczych, 
księgowych, kasjerów, magazy­
nierów do s tu d e n c k ic h  o ś io d k ó w  
w czasow ych .

W y n a g ro d z e n ie  w g  s ia tk i p łac  
—• w y ż y w ie n ie  be zp ła tne .

D o k ła d n y c h  in fo r m a c j i '  u d z ie ­
la ją  i  «.głoszenia i  re fe re n c ja m i 
p rz y jm u ją  o d d z ia ły  W o je w  
T P M S W  do 5 cze rw ca  i  Zarząd  
G łó w n y  T o w a rz y s tw a . W arsza- 
wa, a l. J e ro z o lim s k ie  69 I I I  p.. 
godz. 8 —  15-ta  do 14 czerw ca
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